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E M IL IA N  O STA C H O W SK I (K raków )

180 ROCZNICA N O W O C Z E SN E J CH EM II W  PO LSCE

Tak się złożyło, że o działalności pierwszego 
profesora chemii w  Szkole Głównej Koronnej 
w Krakowie, jak nazwano Uniwersytet Jagiel
loński za czasów reformy Kołłątaja, do nie
dawna wiedzieliśmy dość mało. Przyczyny, dla 
których działalność naukowa J a n a J a ś k i e -  
w i c z a, mianowanego 23 maja 1782 roku pro
fesorem historii naturalnej i chemii w Akade
mii Krakowskiej, była mało znana, są różne. 
Na pierwszym miejscu należy wymienić brak 
bliższych i dokładnych źródeł, a po tym małe 
na ogół zainteresowanie dziejami nauk przy
rodniczych w okresie międzywojennym. Ostat
nia wojna na skutek ogromnych zniszczeń ar
chiwalnych przekreślała możliwość przebadania 
stanu nauczania i wiedzy o chemii, zwłaszcza 
z okresu przełomu w dziejach tej dyscypliny. 
Spalony został bezcenny dwutomowy rękopis 
Jaśkiewicza „Nauka o Naturze”, zawierający 
treść jego wykładów z chemii i historii natu
ralnej, wygłaszanych w czasie jego czteroletniej 
działalności wykładowej na Wszechnicy Jagiel
lońskiej. Mimo tych braków udało się w ostat
nich czasach, na podstawie znalezionych fra
gmentów rękopisów i badań archiwalnych do
stępnych jeszcze materiałów wytworzyć sobie 
pewien obraz działalności naukowej i dydak
tycznej pierwszego nauczyciela nowoczesnej 
chemii w Polsce.

Jak wynika ze źródeł niedawno odkrytych, 
Jaśkiewicz zajmował się przede wszystkim che
mią i mineralogią z jej praktycznymi aspekta
mi a także botaniką, ówcześnie nauką lekarską.

0  Jaśkiewiczu, jako mineralogu, pisał na ła
mach Wszechświata A. G a w e ł z okazji rocz
nic Zakładu Mineralogicznego UJ \  a także

1 A nton i G aw eł: R ocznice Z ak ład u  M inera log icz
nego U J, „W szechśw iat” 1955, zesz. 4, s tr . 129—132.

M. S a r n e c k a - K e l l e r ,  podkreślając jego 
zasługi jako chemika 2.

W niniejszym szkicu będziemy się starali po
dać nieco pełniejszy obraz działalności Jaśkie
wicza, jako chemika, opierając się w znacznej 
mierze na nieznanych dotąd materiałach, opu
blikowanych częściowo w Kwartalniku Historii 
Nauki i Techniki PAN w 1961 r.

Jan Jaśkiewicz, urodził się we Lwowie 6 lipca 
1749 roku. Studia uniwersyteckie ukończył 
w Wiedniu w roku 1775 i mając lat 26, uzyskał 
stopień doktora medycyny na tamtejszym uni
wersytecie. Rozprawa doktorska była z zakresu 
botaniki i obejmowała opis około 360 gatunków 
roślin. Systematykę roślinną oparł na Linneu- 
szu, którego był zwolennikiem. Po nawiązaniu 
korespondencji z K o ł ł ą t a j e m ,  organizują
cym Akademię Krakowską, uzyskał subwencję 
z Komisji Edukacji Narodowej celem odbycia 
podróży naukowej za granicę i wydoskonalenia 
się w tych dyscyplinach, które miały być przed
miotem jego wykładów, a więc w  chemii, mine
ralogii, botanice i zoologii. W czasie tej podróży, 
referował w  Paryżu na posiedzeniu Akademii 
w dniu 17 lutego 1781 roku sprawozdanie o zło
żach mineralogicznych różnych krajów Europy. 
22 sierpnia tegoż roku został mianowany człon
kiem korespondentem Akademii. W marcu 1782 
roku wraca na stałe do Krakowa, 23 maja mia
nuje go Komisja Edukacji Narodowej profeso
rem historii naturalnej i chemii, a 9 czerwca 
tegoż roku zostaje prezesem Kolegium Fizycz
nego Szkoły Głównej. Zanim zaczął pracę, zor
ganizował na uczelni pierwsze laboratorium 
chemiczne, postarał się o zbiór minerałów, zbu
dował gmach kolegium fizycznego, założył

2 M aria  S a rn e c k a -K e lle r : P oczą tk i chem ii now ocze
snej w  Polsce. „W szechśw iat” 1958, zesz. 10, s tr, 273—278.
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ogród botaniczny itd. Właściwą pracę dydak
tyczno-naukową rozpoczął 1 października 1783 
roku. Przerwał ją po czterech latach i przeniósł 
się do Pińczowa. Po pewnym jednak czasie objął 
obowiązki doradcy dla spraw górnictwa w  Ko
misji Skarbu Koronnego, pozostając na tym  
stanowisku około jednego roku. Zmarł w  Kra
kowie 14 listopada 1809 roku.

Pomijając szczegóły osobistych losów Jaśkie
wicza zajmiemy się przede wszystkim jego dzia
łalnością naukową i pedagogiczną.

Jaśkiewicz był z zawodu lekarzem, rozumiał 
jednak, że naszą ówczesną medycynę, cofniętą 
w rozwoju w porównaniu z innymi krajami, 
można zmienić na postępową, przez stworzenie 
dla niej podstaw, opartych na zdobyczach ta
kich nauk przyrodniczych jak: chemia, botanika, 
fizyka. Ale równocześnie dawał upust swoim  
zamiłowaniom do mineralogii i w  pewnym  stop
niu do geologii, zwracając uwagę na praktyczne 
względy przy wyzyskaniu zdobyczy tych nauk 
dla ekonomicznego podniesienia kraju. Przeja
wia się to nie tylko w jego wykładach, ale 
przede wszystkim w  działalności praktycznej, 
na stanowisku doradcy dla spraw górnictwa wę
glowego, którego rozwój uważał za ważną pod
stawę dla innych gałęzi przemysłu, np. hutni
czego.

Dla dokładniejszego zobrazowania działalno
ści Jaśkiewicza oprzemy się na tych źródłach, 
które dotąd się utrzymały, a do nich należą 
sprawozdania, czyli „raporty” Kołłątaja, przesy
łane Komisji Edukacji, programy wykładów, 
czyli „prospekty”, a także prace Jaśkiewicza, 
drukowane i rękopiśmienne. Wśród tych ostat
nich stosunkowo najwięcej światła rzucają dwa 
bezimienne rękopisy, znajdujące się w posia
daniu Katedry Historii Techniki i Nauk Tech
nicznych Akademii Górniczo-Hutniczej w  Kra
kowie. Jeden z nich nosi tytuł Metalurgia, drugi 
zaś O rozkładzie chemicznym roślin, o sokach 
i ekstraktach. Stanowią one fragmenty wykła
dów uniwersyteckich Jaśkiewicza w zakresie 
mineralogii, chemii i botaniki. Merytorycznie 
rzecz biorąc, są one prawdopodobnie częścią rę
kopisu o naturze. Z braku miejsca nie mogę tu
taj przytaczać kryteriów i metody weryfikacji 
tych rękopisów, przeprowadzonej wspólnie z dr
H. M a d u r o w i c  z-U r b a ń s k ą ,  podam tylko 
jak w św ietle tych prac przedstawia się działal
ność Jaśkiewicza.

Jan Jaśkiewicz pierwszy wykładał chemię po 
polsku, co definitywnie rozstrzyga raport Kołłą
taja do Komisji Edukacji Narodowej, a także 
sama osnowa wymienionych prac. Z raportu 
Kołłątaja okazuje się, że całą treść mineralogii, 
botaniki czy też zoologii przepajał chemią, w y
konując wszędzie doświadczenia. Jak wynika 
także z jego dysertacji, drukowanej w  1787 r., 
na wykładach otrzymał siarkę z kruszców, w y
ciągał srebro z ołowianki3, robił mosiądz z mie
dzi i galmanu, a na wykładach botaniki czynił 
modne wówczas piroanalityczne badania surow
ców roślinnych. Z raportu Kołłątaja wynika
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3 O ło w łan k a  =  m in e ra ł e k ra s y t, w ęg lan  o łow iu 
P b C 0 3.

także, że owo „czynienie doświadczeń chemicz
nych na każdej części historii naturalnej” było 
wówczas metodą stosowaną powszechnie przy 
nauczaniu nauk przyrodniczych. Zresztą Kołłą
taj, nawiązując w  swoim raporcie kilkakrotnie 
do tego faktu, jest najgłębiej przekonany o słu
szności tej metody. Metoda eksperymentalna 
Jaśkiewicza sięgała jeszcze dalej. W wykładach 
mineralogii uwzględniał także jej praktyczny 
aspekt, tj. górnictwo i zabiegał mocno, aby 
uczyć jej praktycznie. Zdawał sobie sprawę, na 
podstawie badań terenowych, jak wielkie skar
by dla podniesienia dobrobytu ludności kraju, 
zwłaszcza węgla i kruszców leżą niewyzyskane. 
W ogóle cała jego dążność do podania słucha
czom materiału naukowego przesycona jest 
pierwiastkiem eksperymentalnym i praktycz
nym. Dąży nawet do tego, aby przy gabinecie 
przyrodniczym stworzyć stanowisko adiunkta, 
zobowiązanego do wykładów i pokazów dla pu
bliczności spoza szkoły. Chodziło mu bowiem
0 to, co dzisiaj nazywamy „upowszechnieniem  
wiedzy” i — co rzec można — jest najnowszą 
zdobyczą naszych czasów.

Tak w rękopisie Metalurgia, jak i O rozkła
dzie chemicznym roślin znajdujemy potwier
dzenie tego, co zapowiedział w swoich progra
mach wykładów. Dla orientacji przytoczymy 
tutaj treść prospektu wykładowego na rok 1783:

„Jan Chrzciciel Jaśkiewicz, filozofii i medy
cyny doktor, Akademii Paryskiej korespondent, 
historii naturalnej i chemii publiczny profesor, 
Kolegium Fizycznego prezes, w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny dziesiątej do wpół do 
dwunastej dawać będzie mineralogię czyli nau
kę o ciałach kopalnych, łącząc wszędzie rozbiór 
chemiczny tych ciał, o których mówić będzie, 
one razem pod oczy podkładając. Dawszy ogólne 
chemii początków wykłady, przystąpi do oka
zywania różnych gatunków, zaczynając od wie
lorakich rodzajów sól kopalnych, po tych ziemie
1 kamienie nastąpią, tłuszcze czyli sole kopalne, 
pod którymi zamknięte będą wszystkie ciała 
w wnętrznościach ziemi znajdujące się do otrzy
mywania ognia zdatne. Na ostatek minery czyli 
kruszce, z których wydobywania metalów uży
wane sposoby będą wykładane, to jest będzie 
dawana sztuka probierska. Przy końcu każdej 
z tych materii użytek w  ogólnej ekonomii 
i przystosowanie do szczególnych potrzeb czło
wieka będzie przydane”.

Wykładając po polsku musiał tworzyć także 
polskie słownictwo chemiczne. Nie było ono 
jeszcze oczywiście doskonałe. Było to po prostu 
tłumaczenie nazw z języków obcych na polski. 
Nie było także jednolite. W Rozkładzie chemicz
nym  roślin czytamy:

„Wiadomo jest, że woda na oleje zapalone 
rzucona, zamiast gaszenia powiększa ich pożar, 
to pochodzi podług teorii P. Lavoisier z rozkładu 
wody, która olejom  udziela pierwiastka powie
trza czystego” (s. 9).

Pierwiastek powietrza „czystego”, czyli tlen 
nazywa także „oksygenem”. Ta chwiejność 
w nomenklaturze przejawia się i w innych oko
licznościach. W niektórych przypadkach tłuma
czy wiernie terminy z języka obcego na polski.
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Przy opisie technicznego wyrobu cukru metodą 
podaną przez M a r g g r a f a  tłumaczy z nie
mieckiego das suesse Prinzip na „istota cu
krowa”.

Inne wyrażenia jak np. W einstein przyswaja 
naszemu językowi w  postaci Weynszteyn itp. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w  ówczesnych warun
kach pracy Jaśkiewicza i to pracy o charakte
rze pionierskim nie było już możliwości na do
skonalenie słownictwa, ale to słownictwo Ja
śkiewicza mimo swych braków spełniało jednak 
funkcje przekazywania wiadomości z chemii i to 
płynących z ówczesnych ośrodków nauki euro
pejskiej.

Jaką była ta chemia? Tak w rękopisie Meta
lurgii, jak i Rozkładu chemicznego roślin spo
tykamy się bardzo często z wyraźną deklaracją 
naukową skierowaną ku postępowej chemii L a- 
v o i s i e r a .  Stosunek swój do podstawowego 
problemu spalania i utleniania opiera na tłuma
czeniu Lavoisiera. Oto co np. pisze na stronie 4 
Metalurgii:

„Dlatego znajdują się niektóre fenomena nie 
mogące być wytłumaczone w nauce Stahla 
i które ją dlatego czyniły niedoskonałą. Nikt 
nigdy pojąć nie będzie mógł, jakim sposobem 
ciało powiększyć może swego ciężaru, utracając 
jedną ze swych części składających go. Zdaje 
się zatem podług takowych fenomenów, iż w  te
orii pneumatycznej więcej wytłomaczyć można 
jak w teorii Stahla”.

Reakcję spalania węgla w  powietrzu i wytwa
rzanie dwutlenku węgla opisuje zgodnie z tymi 
założeniami w rękopisie O rozkładzie chemicz
nym roślin. W ustępie O węglu roślinnym  (s. 31) 
znajdujemy także ilościowe dane oparte na do
świadczeniach Lavoisiera. Czytamy tam:

„Skoro się (węgiel) zapali, czernieje, żarzy 
się, wydaje płomień biały, tym znaczniejszy im 
w większej jest masie, żadnego dymu nie w y
ziewa, lecz obraca się w  proszek, który podług 
P. Lavoisier nic innego nie jest jak kombinacya 
pierwiastku zapalnego z oksygenem składająca 
się z trzech części oksygenu a jednej pierwiast
ku węglistego. Ta jest przyczyna dla czego wę
giel trawi się zwolna, nie zostawia tylko popiół 
mniej lub więcej biały, po części solny po czę
ści ziemny”.

Jakkolwiek nasz autor wyraźnie propaguje 
teorię Lavoisiera to nie występuje w sposób 
gwałtowny przeciwko nauce Stahla. Każde waż
niejsze zagadnienie stara się skonfrontować tak 
ze sposobem tłumaczenia Lavoisiera, jak i ze 
sposobem Stahla i wyciągnąć stąd wniosek, zgo
dny z teorią pneumatyczną. W owej przełomo
wej epoce dziejów chemii wielu skądinąd 
znakomitych uczonych było flogistykami, np. 
S c h e e 1 e lub B e r g m a n  n, których auto
rytet był powszechnie uznawany. Stanowisko 
pewnej ostrożności w takich momentach u nie
których uczonych wykazują dzieje nauki. Psy
chologicznie, powściągliwą postawę u naszego 
uczonego, tłumaczono pewnym sposobem wiąza
nia wyobrażeń pojęciowych. Odrzucając sta
nowczo w tym momencie teorię flogistonu i w y

powiadając walkę wyznawcom tej teorii, mu
siałby Jaśkiewicz również podważać pewien 
jednak wartościowy wkład w  naukę flogistów. 
Ptąd pewna rezerwa wobec flogistyków, bez ata
kowania ich nauki. A le z tego nie wynika by
najmniej, aby Jaśkiewicz gdziekolwiek deklaro
wał się jako wyznawca wstecznych teorii. Z dzi
siejszego punktu widzenia moglibyśmy określić 
ten sposób podejścia do ówczesnych problemów 
chemii jako pragmatyczny.

Na zakończenie tych krótkich uwag, które 
mają dać nam obraz działalności katedry che
mii przed 180 laty, kiedy to po raz pierwszy 
zjawił się na niej Jaśkiewicz, należy podkreślić 
jeszcze moment następujący. Faktem jest, że 
dopiero w roku 1777 Lavoisier mógł podać 
swoją pełną teorię spalania się ciał, kiedy sko
rzystał z badań P r i e s t l e  y ’a i S c h e e l e g o  
nad tlenem. Możemy więc powiedzieć, że w pięć 
lat po tym odkryciu, jeszcze w toku reformy 
Uniwersytetu, studenci dowiadują się o postę
powych przemianach w chemii.

Na podstawie poczynionych tutaj uwag moż
na by krótko streścić zasługi Jaśkiewicza.

I.) W Krakowie poraź pierwszy przed 180 laty 
poczęto uczyć chemii w  języku polskim. Tutaj, 
a nie w  Wilnie, tworzyły się wraz z polskim 
językiem wykładowym zalążki słownictwa che
micznego, które spełniało wówczas doniosłą rolę, 
przekazywania m yśli naukowej młodym adep
tom nauk przyrodniczych i medycyny, w  opar
ciu o najnowsze postępowe wyniki nauki euro
pejskiej.

II.) Wiedza Jaśkiewicza była naprawdę impo
nująca, skala i zakres odrabianych zaległości 
bardzo duże. Wszakżeż był on nie tylko uczo
nym, przeszczepiającym na grunt rodzimy sze
reg teorii naukowych, ale także twórcą urządzeń 
i zakładów badawczych, które do dziś dnia 
przetrwały i świadczą o swoim założycielu. 
Tutaj mogliśmy dotknąć tylko jednego wąskie
go skrawka jego pionierskiej działalności na 
polu chemii.

III.) Jaśkiewicz kierował się myślą, aby zdo
bycze nauk przyrodniczych, które reprezento
wał w  swojej działalności na Wszechnicy Ja
giellońskiej, przeszczepiać także na grunt prak
tyczny. Wyraźnie występuje to zarówno w w y
kładach chemii, jak i  mineralogii, czy botaniki. 
Wymienione tutaj rękopisy pełne są tego ro
dzaju uwag.

I jeszcze jedną, ważną rzecz należy podkre
ślić. Oto Jaśkiewicz odchodząc z Uczelni, za
troszczył się o swojego następcę. Był nim jego 
uczeń i dotychczasowy zastępca, Franciszek 
S c h e i d t. Słowa Jędrzeja Ś n i a d e c k i e g o  
najlepiej potwierdzą to, co o Jaśkiewiczu 
i Scheidtcie przekazała nam historia:

„Jaśkiewicz przez krótki czas swojej bytności 
uformował kilku najlepszych uczniów i zostawił 
po sobie Scheidta, którego pochwał pisać nie 
potrzebują. Ja sam wiadomości moje w  chemii 
po większej części Jaśkiewiczowi i Scheidtowi 
winienem”.

3*
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JE R Z Y  G R A C JA N  Y ETU LA N 1 (K raków )

FE R O M O N Y  O W A D Z IE

Fizjo log ia  i b iochem ia  ow adów  są d y scy p lin am i m ło 
dym i, a  z a razem  b ard zo  p rężnym i. Ich  a tra k c y jn o ść  
polega n a  tym , że u ow adów  obok  liczn y ch  p rocesów  
b iegnących  analog iczn ie  ja k  u  k ręgow ców , is tn ie je  sze
reg  innych , n iek ied y  doskona lszych  ro zw iązań  pew n y ch  
p rob lem ów  b iochem icznych . W  w ie lu  też  w y p ad k ach  
ow ady  n a d a ją  s ię -n a jle p ie j do  b a d a ń  b iochem icznych
0 znaczen iu  ogólnym . W y sta rczy  ty lk o  p rzypom nieć , że 
cy toch rom y  o d k ry to  po raz  p ie rw szy  u ow adów , c h a 
ra k te ry z u ją c  je  ja k o  g łów ny  człon  ła ń c u c h a  enzym ów , 
przenoszącego e le k tro n y  do tle n u . R ów nież u  ow adów  
o d k ry to  po ra z  p ie rw szy  p te ry d y n y . U w ażan e  p o czą t
kow o za p ro d u k ty  z s tęp u jące j p rzem ian y  m a te r ii, po 
siad a jące  w y łączn ie  fu n k c ję  ozdobną (w y s tęp u ją  one 
w  sk rzy d łach  m oty li), s ta ją  s ię  one co raz  b a rd z ie j in 
te re su ją c e  ja k o  czy n n ik i w zrostow e, ja k o  recep to ry  
św ia tłoczu łe , ja k o  zw iązk i w sp ó łd z ia ła jące  w  p rzen o 
szen iu  „ak ty w n eg o  k w a su  m rów kow ego” itd . T akże 
om m ochrom y i ich  zw iązek  z m etab o lizm em  try p to fa -  
nu , budzący  ogrom ne za in te re so w an ie  ze w zg lęd u  na  
św ia tło  rzu can e  p rzez  te n  k o m p lek s zag ad n ień  n a  m e
ch an izm  d z ia ła n ia  genów  n a jle p ie j pozn an o  u  ow adów . 
S k le ro ty n a  k u tik u li  ow adzie j, u tw o rzo n a  w  d rodze  ch i- 
honow ego g a rb o w an ia  b ia łek , s tan o w i o d ręb n y  ty p  n a 
tu ra ln y c h  po lim erów , in ten sy w n ie  obecn ie  b ad an y  
p rzez  b iochem ików .

U  ow adów  stw ierd zo n o  też  po  raz  p ie rw szy  is tn ien ie  
su b s ta n c ji, zw an y ch  obecnie fe ro m o n am i. S ą  to  su b 
s ta n c je  w yd z ie lan e  p rzez  poszczególne o so b n ik i i  d z ia 
ła ją ce  n a  inne  o so b n ik i tego  sam ego g a tu n k u , w y w o 
łu ją c  u n ich  re ak c je  specyficzne, ja k  n a  p rz y k ła d  po
w o d u jąc  pew ne, ok reś lone  zm iany  fiz jo log iczne, czy też 
sp ec ja ln y  ty p  zachow an ia . D z ia ła ją  one n a w e t w  b a r 
dzo n iew ie lk ich  d aw k ach . S u b s tan c je  te  są  w ięc  m ed ia 
to ra m i w e w n ą trz -g a tu n k o w y m i, sp e łn ia ją  w  s to su n k u  
do g a tu n k u  tę  sam ą ro lę , ja k ą  horm ony , m ed ia to ry  
m iędzy  tk a n k o w e , w ew n ą trz -o rg an izm o w e , sp e łn ia ją  
w  o b ręb ie  o rg an izm u  osobn ika .

C hociaż od  d a w n a  by ło  ju ż  znane  p rzy c iąg a jące  d z ia 
łan ie  sam ic  m o ty li n a  sam ce, a  do k ład n e  op isy  tego  z ja 
w isk a  z n a jd u ją  się  ju ż  u F  a b  r  e ’a, to  d o p ie ro  B e t  h  e 
w  1932 ro k u  p o staw ił tezę  o is tn ie n iu  m ed ia to ró w  ch e 
m icznych , d z ia ła jący ch  n a  zew n ą trz  o rgan izm u . O parł 
się  on n a  w łasn y ch  b a d a n ia c h  n a d  „ su b s ta n c ja m i go
d o w y m i” (sex  a ttra c ta n s)  m oli. S u b stan c je  te  z n a jd u ją  
się w  sp ec ja ln y ch  g ru czo łach  n a  końcu  odw łoka sam ic
1 po w y d o s ta n iu  się  w  p o w ie trze  s ty m u lu ją  czu łk i 
sam ca, in fo rm u ją c  go o obecności sam icy . W yko
rz y s tu ją c  d e fin ię ję  h o rm o n u  ja k o  m e d ia to ra  m iędzy - 
tk an k o w eg o  B ethe  n azw ał te  su b s ta n c je  e k to h o r-  
m onam i. P o  liczn y ch  d y sk u s ja c h  L i i s c h e r  zap ro 
ponow ał n azw ę  fero m o n y  (su b stan c je  p rzenoszące  po 
budzen ie ), k tó ra ,  u trz y m a ła  s ię  do chw ili obecnej. W e
d ług  obecnych  p rzypuszczeń  fe ro m o n y  d z ia ła ją  jak o  
„w yzw alacze  chem iczne”, p o b u d za jące  o rgan izm  do 
pew nego  określonego  ty p u  zach o w an ia  się, np. u ru c h a 
m ia ją  szereg  w rodzonych , in s ty n k to w n y c h  reak c ji, 
p rzy g o to w u jący ch  o rgan izm  do  p o d jęc ia  czynności r e 
p ro d u k cy jn y ch . Od in n y ch  „w yzw alaczy  chem iczn y ch ” 
ró żn ią  się  one ty m , że są  p ro d u k o w an e  p rzez  zw ie rzę ta  
tego  sam ego  g a tu n k u .

P o d z ia ł fe rom onów  obecn ie  znanych , m oże być p rz e 

p ro w ad zo n y  w ed ług  sy s te m a ty k i p ro d u k u ją c y c h  je  g a 
tu n k ó w . P ro d u k c ja  fe rom onów  n ie  je s t bow iem  m ono
po lem  ow adów , w y s tę p u je  ona  w  całym  św iecie zw ie
rzęcym , m iędzy  in n y m i rów n ież  u  ssaków , np. piżm o 
w o łu  p iżm ow ego. W ygodniejszy  je d n a k  je s t  podzia ł na 
fe ro m o n y  d z ia ła jące  poprzez  zm ysł w ęchu  i dz ia ła jące  
pop rzez  zm ysł sm ak u . Ł ączy  się to  z p ró b am i w y ja 
śn ie n ia  m ech an izm u  d z ia łan ia  fe rom onów  —  fe ro m o 
ny, d z ia ła ją ce  n a  recep to ry  w ęchow e, m ogą dzia łać  na 
o rg an izm  ty lk o  poprzez  c e n tra ln y  sy s tem  nerw ow y, 
podczas g d y  fe rom ony , dz ia ła jące  n a  recep to ry  sm a
kow e, a w ięc  p o b ie ran e  „d o u stn ie” , m ogą dzia łać  bądź 
to  za p o śred n ic tw em  c e n tra ln eg o  sy s tem u  nerw ow ego 
(w łaśn ie  poprzez  re cep to ry  sm akow e), bądź  też m ogą 
pow odow ać bezp o śred n ie  zm iany  biochem iczne (dzia
łan ie  h u m o ra ln e).

K lasy czn y m  p rz y k ła d e m  fe rom onów  d z ia ła jący ch  na 
zm ysł w ęch u  m ogą być su b s ta n c je  godow e je d w a b n ik a  
B o m b y x  m ori L., ow ad a  w ygodnego  do bad ań , jak o  
„zw ierzę  dom ow e”. B u t e n a n d t  s ta ra ł się w y 
osobnić fero m o n y  je d w a b n ik a  w  p o stac i chem iczn ie  
czystej p rzy  pom ocy sze reg u  zab iegów  e k s tra k c y jn y c h  
i oczyszczających , p rzep ro w ad zo n y ch  n a  g ruczo łach  
o d w łokow ych  sam ic  jed w a b n ik a . P rzed  ty m  je d n a k  
m u sian o  sk o n s tru o w ać  te s t  b iologiczny, k tó ry  pozw a
la łb y  n a  s tw ie rd zen ie  obecności ferom onów . N a jp ro s t
szym , u ży w an y m  je d n a k  po  dziś dz ień  tes tem , je s t 
um ieszczan ie  p rzed  czu łk am i sam ca  p rę tu , up rzedn io  
zan u rzo n eg o  w  b a d a n y m  roztw orze. Jeże li z n a jd u ją  się

Sacculi iaterciles

Ryc. 1. Z akończen ie  od w ło k u  sam icy  jed w a b n ik a  
B o m b y x  m o ri w g B e rs in a  saccu li la tera les  są  g ruczo 
ła m i p ro d u k u ją c y m i fero m o n y  płciow e jed w ab n ik a .

ta m  fero m o n y  m o ty l n a ty c h m ia s t re a g u je  ru ch am i 
czu łków , w ach lo w an iem  sk rzy d łam i i ca ły m  zespołem  
ru ch ó w , o k reś lo n y m  ja k o  zachow anie  p rzed k o p u la - 
cy jne . N ajw ięk sze  rozcieńczenie  fe ro m o n u , k tó re  daje  
jeszcze e fe k t d o d a tn i u  co n a jm n ie j połow y b ad an y ch  
m o ty li (ilość ic h  m usi być w iększa  od 19) nosi nazw ę 
je d n o s tk i b io log icznej dan eg o  ferom onu .

E k s tra k c ja  fe ro m o n u  p łciow ego je d w a b n ik a  i  jego 
O znaczenie by ło  pop isow ym  osiągn ięc iem  w spółczesnej 
b iochem ii. K osz tem  pół m iliona  sam ic  je d w a b n ik a  uzy 
sk an o  12 m g k ry s ta lic zn e j su b s tan c ji. P od  w zględem  
c h a ra k te ru  chem icznego  by ł to  w ie low ęg low y  alkoho l 
o n ie rozga łęz ionym  ła ń c u c h u  zaw ie ra jący m  jed n o  w ią 
zan ie  d ienow e. Jeg o  w zó r chem iczny  je s t

CH 3-C H 2-C H 2-C H = C H -C H = C H -(C H 2)8C H 2OH
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Jed n o s tk a  b io log iczna czystej su b s tan c ji w ynosi 
10—16 g /m l. P rzy  te s to w an iu  n a  p ręc ie  szk lan y m  z n a j
du je  się zaledw ie około 1000 cząsteczek  —  ilość tych , 
k tó re  d z ia ła ją  n a  ow ada je s t  oczyw iście znacznie 
m n ie jsza . T a k  o lb rzy m ia  s iła  d z ia ła n ia  um ożliw ia  sam 
com  odnalez ien ie  sam icy  n a w e t w ów czas, gdy zn a jd u je  
się ona w  odległości p a ru  k ilom etrów .

Ryc. 2. S ch em at budow y m ózgu  ow ada w g B ersina. 
a — c ia łk a  g rzy b k o w ate , b  —  oko, c — k o m ó rk i h o r
m onalne , d  — corpora cardiaca, e — corpora allata, 
i  — ao rta , g  — je lito , h  —  p n ie  nerw ow e, i —  zwój 
nerw ow y, j —  gruczo ł p ro th o ra k a ln y . P ro d u k c ja  h o r
m onów  ow adzich  je s t s te ro w a n a  przez m ózg za p o śred 
n ic tw em  co rpo ra  cardiaca  i co rp o ra  a lla ta . Te o sta tn ie

s te ru ją  rów nież  p ro d u k c ją  fe rom onów  płciow ych.

Poza fe ro m o n am i p łc iow ym i je d w a b n ik a  p rzeb ad an o  
jeszcze su b s tan c je  godow e b ru d n icy  n ie p a rk i (L y m a n - 
tr ia  d ispar  L.), w  to k u  zaś są  b ad an ia  n a d  ferom onam i 
P erip laneta  am ericana  L . Te o sta tn ie  u ła tw ione  są 
przez to , że ow ady posadzone n a  b ib u le  sam e nasy ca ją  
ją  fe ro m o n am i p ro d u k o w an y m i p rzez  sp ec ja ln e  to reb - 
kow ate  gruczoły . S tą d  te ż  e k s tra k c ja  ich je s t  znacznie 
p ro s tsza  n iż  e k s tra k c ja  fe rom onów  jed w ab n ik a .

R ola pełn iona  przez  fe rom ony  płciow e je s t ja sn a . 
U m ożliw iają  one sp o tk an ie  s ię  osobn ików  różnej p łci 
i po b u d za ją  sam ca  do k o p u lac ji. W ydaje  się, że fe ro 
m ony są  jed y n y m  bodźcem  d la  sam ca. W  obecności fe 
rom onów  k o p u lu ją  ow ad y  k a s tro w a n e  lu b  n iedo jrza łe  
płciow o. P ro d u k c ja  fe rom onów  p łc iow ych  nie zależy 
od gonad. D ośw iadczen ia  n a d  k a ra lu c h e m  k u b ań sk im  
B yrsortia  fu m ig a ta  w ykazały , że usun ięc ie  u  sam ic  cor
pora a lla ta  w s trzy m u je  p ro d u k c ję  ferom onów . P o w tó r
ne w szczepien ie  corpora a lla ta  p rzy w raca  zdolność p ro 
d u k c ji ferom onów . N a to m ias t k a s tra c ja  n ie  w p ływ a na 
p ro d u k o w an ie  su b s ta n c ji godow ych. W ydaje  się  więc, 
że p ro d u k c ja  fe rom onów  je s t  s te ro w an a  przez  g ru 
czoły w y d z ie lan ia  w ew nętrznego .

Poza  fe ro m o n am i p łciow ym i, poprzez zm ysł w ęchu, 
d z ia ła ją  jeszcze inne  ro d za je  fe rom onów  — ferom ony 
„śladow e” o raz  fe rom ony  a larm ow e.

F erom ony  „ślad o w e” n a jlep ie j do tychczas poznane 
są  u  m rów ek . W ędrow an ie  po ty c h  sam ych  ścieżkach 
je s t m ech an izm em  zasadn iczym  d la  fu n k c jo n o w an ia  
ko lon ii m rów ek . U  różnych  g a tu n k ó w  fe rom ony  te  są 
różne — np. u  m ró w ek  ru d n icy  F orm ica rufa  L. je s t to 
p raw dopodobn ie  zw yk ły  k w as  m rów kow y. N ie je s t rze 
czą w yk luczoną , że poszczególne kolon ie  tego sam ego 
g a tu n k u  m ró w ek  m a ją  ferom ony  specyficzne, co w y 
k lucza  m ożliw ość m ieszan ia  się  osobników  z różnych

kolonii, różnice m iędzy fe rom onam i w  ob ręb ie  jednego  
g a tu n k u  są  jeszcze zby t su b te ln e , aby m ogły  być 
uchw ycone przez  do tychczasow e m etody  badaw cze.

U  pszczół ferom ony  śladow e w y s tęp u ją  rów nież 
i p rodukow ane  s ą  p rzez  gruczoły  N a s s a n o v a .  
R ów nież p raw dopodobną  rzeczą je s t w ystępow an ie  
podobnego ro d za ju  ferom onów  u  ssących d rap ieżn i
ków , k tó re  w  te n  sposób oznaczają  sw ój re jo n  polo
w ania, nie dopuszczając n ań  po tem  innych  osobników  
tego sam ego ga tu n k u .

In te resu jące , choć m ało  do tychczas zbadane, są  fe 
rom ony a larm ow e. W ydzie lanie się  su b s ta n c ji a la rm o 
w ych obserw ow ano  u n iek tó ry ch  ryb , ja k  n a  p rzy k ład  
u strzeb li. Jeszcze w yraźn ie j w y stęp u ją  one oczyw i
ście w śród  zw ierzą t ko lon ia lnych . W ydzie lina gruczo
łów  żuchw ow ych P og o n o m yrm ex  badius  L a tr . służy 
do zak o m un ikow an ia  s ta n u  podn iecen ia  pozostałym  
osobnikom  kolonii. S u b s tan c ja  ta  n ie  zo sta ła  jeszcze 
ziden ty fikow ana, a le  w ydzie lana  o podobnym  d z ia ła 
niu , w yosobniona z A tta  sexd en s  rubip ilosa  o k aza ła  się 
m ieszan iną  różnych  o le jków  roślinnych .

D rugą  w ie lką  g ru p ą  ferom onów  są fe rom ony  dz ia 
ła jące  doustn ie , a  w ięc poprzez zm ysł sm aku . N ależą 
tu  p rzede  w szystk im  ferom ony  ow adów  socja lnych  — 
pszczół i te rm itów . K ró lo w a  pszczół posiada  pew ne 
su b s tan c je , k tó re  czynią ją  a tra k c y jn ą  dla „poddanych”. 
S u b stan c je  te  p ro d u k o w an e  są  od chw ili, k ied y  k ró low a 
osiąga do jrza łość  p łciow ą, n ieza leżn ie  od tego, czy je s t 
zap łodn iona czy nie. K ró low a je s t  b ezu stan n ie  o taczana  
przez robotn ice, k tó re  ją  k a rm ią , g ładzą  i oblizu ją . 
R ów nie a tra k c y jn ą  o k aza ła  się d la  robo tn ic  k ró low a 
m artw a , czy też w yciąg  lip id ó w  z kró low ej. S u b s ta n 
cja  ta  je s t  p ro d u k o w an a  przez  gruczo ły  żuchw ow e. 
D ziała  ona jak o  fe rom on  „w ęchow y”. W m om encie 
jed n ak , w  k tó ry m  robo tn ice  zaczyna ją  oblizyw ać k ró 
low ą rozpoczyna s ię  d z ia łan ie  fe rom onów  „sm ako
w ych”, rów nież przez  k ró low ą p ro dukow anych .

P ro d u k o w an e  przez k ró low ą ferom ony  są  ro zp rze
strzen ione  przez robo tn ice  pom iędzy w szystk ie  osobniki

Ryc. 3. K asty  w  kolonii pszczoły A pis  m e llifica  wg 
Thom m e. O d lew ej — K ró low a — d o jrza ła  p łciow o sa 
m ica pe łn iąca  fu n k c je  rep ro d u k cy jn e . T ru te ń  — s a 
miec. R obo tn ica  —  sam ica  z n iedorozw ojem  ja jn ik ó w . 
F erom ony  kró low ej pow odu ją  asek su a liz ac ję  pozosta
łych  sam ic, co s tan o w i w a ru n e k  sp raw nego  dzia łan ia  

ko lon ii

w kolonii. S tan o w ią  one po tężny  czynn ik  in teg rac ji ro ju . 
O znaczen iu  tych  su b s ta n c ji m ożna się p rzekonać , ob
se rw u jąc  ró j, z k tó rego  k ró low a zosta ła  u su n ię ta . Poza 
w y stęp u jący m  p o ru szen iem  i n iepoko jem  m ożna za
obserw ow ać dw ie b a rd zo  w ażne zm iany  w  zachow an iu  
się ro b o tn ic  już  w  k ilk a  godzin po  usun ięc iu  kró low ej. 
Po  p ie rw sze  — k o m ó rk i zaw ie ra jące  la rw y  robo tn ic  
zo sta ją  pow iększone do w y m ia ró w  kom órek  k ró lew 
skich , po  d rug ie  — uw steczn ione  ja jn ik i  ro b o tn ic  za 
czynają  się  rozw ijać. Tego ro d za ju  e fek ty  w sk azy w a
łyby  n a  to , że zad an iem  ferom onów  k ró lew sk ich  je s t 
u trzy m an ie  aseksualnego  s ta n u  robo tn ic . T y lk o  w ów 
czas bow iem  rój m oże p racow ać sp raw n ie  ja k o  całość. 
W yciąg zaw ie ra jący  horm on  h am u jący  rozw ój ja jn i 
ków  sk o ru p iak ó w  może zastępow ać ferom ony k ró lew -



34

sk ie  w  u lu  i n a  o dw ró t. S k ład  chem iczny  ty c h  s u b s ta n 
c ji n ie  je s t jeszcze  w  p e łn i zbadany .

D rugą  zd u m iew a jącą  rzeczą  je s t  szybkość  d y s try 
b u c ji ferom onu . Jed en  o sobn ik  p ro d u k u je  su b s tan c ję , 
k tó ra  u trzy m u je  na  s ta ły m  poziom ie m e tab o lizm u  ty 
sięcy  ow adów . B ra k  tego  fe ro m o n u  m oże być w y k ry ty  
w  u lu  w  p rzec iąg u  k ilk u  godzin, jego  ponow ne w p ro 
w adzen ie  — jeszcze szybcie j. O czyw istą  je s t  rzeczą, 
że w  m ia rę  rozchodzen ia  się po  u lu  fe ro m o n y  m uszą 
u legać  znacznem u rozcieńczen iu . W ydaje  się w ięc, żc 
n ie  m ogą one dz ia łać  bezpośredn io , w łącza jąc  się  n ie 
ja k o  w  p ro cesy  b iochem iczne tk a n e k  ow adzich , lecz 
racze j dz ia łać  b ędą  poprzez  zak o ń czen ia  sm akow e na

Ryc. 4. P od staw o w e k a s ty  w  kolon ii te rm ita  T erm es  
bellicosus wg F isch e r-P o k o rn eg o  z T hom m e. 1 —  K ró 
low a — d o jrza ła  p łciow o sam ica  — w  kom orze  te rm i
tie ry , 2 —  K ró l —  sam iec  —  w  czasie lo tu , 3 — Ż oł
n ie rz  — d o jrza ły  osobnik  a sek su a ln y , 4 — R ob o tn ica  — 
o sobn ik  n ied o jrza ły . F erom ony  sam icy  i sam ca  re g u lu ją  
p roces d o jrzew an ia  osobn ików  w  ko lon ii, u trz y m u ją c  
o p ty m aln e  d la  je j ro zw o ju  s to su n k i ilościow e p o m ię 
dzy ro b o tn icam i i żo łn ierzam i, n ie  d o puszcza jąc  do po 

w sta n ia  now ych o sobn ików  re p ro d u k u ją c y c h

c e n tra ln y  sy s tem  nerw ow y , k tó ry  d o p ie ro  k o n tro lu je  
czynność ja jn ik ó w . P rzy p u szczen ie  to  będzie  m ożna 
p o tw ie rd z ić  p rzez  .in iekcje  ferom onów . Je ż e li su b s ta n 
c je  te  po d an e  zw ierzę tom  p a re n te ra ln ie  o k ażą  się n ie 
e fek ty w n e , będzie  to  d o sta teczn y m  sp raw d z ian em  w y 
su n ię te j h ipo tezy  m ech an izm u  ich dz ia łan ia .

K o lo n ia  te rm itó w  je s t  jeszcze b a rd z ie j sk o m p lik o 
w an a  od ro ju  pszczół. G łów na różn ica  po lega  n a  tym , 
że ilość k a s t  je s t  w iększa . R obotn ice ko lon ii te rm itó w  
są la rw a m i racze j niż w y sp ec ja lizo w an y m i o sobn ikam i 
do jrza ły m i. S ą one  zdo lne do dalszego  rozw o ju , w  w y 
n ik u  czego s ta ją  się  bądź  żo łn ie rzam i, b ąd ź  o sobn ikam i 
rep ro d u k c y jn y m i bezsk rzy d ły m i, bądź  w reszcie  re p ro 
d u k to ra m i sk rz y d la ty m i —  k ró lo w y m i lu b  k ró lam i. 
M ęski re p ro d u k to r  sk rz y d la ty  — k ró l —  je s t zaw sze 
ob ecn y  w . n o rm a ln e j ko lon ii. O becność jego  je s t ko 
n ieczn a  d la  no rm aln eg o  fu n k c jo n o w a n ia  te rm itie ry .

G łów ną  ro lą  k a s ty  sek su a ln e j je s t —  poza re p ro 
d u k c ją  —  analog iczn ie  ja k  w  ro ju  pszczelim , zah am o 
w an ie  p ro cesu  tw o rzen ia  się  now ych  rep ro d u k to ró w . 
F erom ony  k ró lew sk ie  są  w ydz ie lane  z p o w ie rzch n i 
o d w ło k u  sam icy  o raz  sam ca. Są one łapczyw ie  z lizy 
w ane  przez  robo tn ice , k tó re  w  celu  p o b u d zen ia  ich  
w y d z ie la n ia  k ą sa ją  często  odw łok  k ró low ej. S tą d  też

odw łok  sam ic  te rm itó w  je s t  zaw sze p o k ry ty  licznym i 
b liznam i. F erom ony , p rzechodzące  p rzez  je l ita  ro b o t
n ic, są  w  p o stac i odchodów  dalej rozp row adzane  po 
m iędzy  inne  osobn ik i kolonii.

O ba o sobn ik i p łc iow e — k ró l i k ró lo w a  p ro d u k u ją  
fe rom ony , k tó re  różn ią  się  od siebie. D z ia ła ją  one sy-

Ryc. 5. R ozb ita  te rm itie ra  te rm ita  T erm es bellicosus 
w g F isch e r-P o k o rn eg o  z T hom m e. W ysokość n ad z ie m 
nej części k o p ca  dochodzi do 6 m , g łębokość części p o d 
z iem nej —  do 18 m . T a  o lb rzym ia  bu d o w la  zosta ła  
w zn iesiona  p rzez  d z ie s ią tk i ty s ięcy  te rm itó w  w yłączn ie  
d z ięk i obecności w śró d  n ich  dw óch osobników , re g u lu 
ją cy c h  sw oim i w y d z ie lin am i m etabo lizm  resz ty  w sp ó ł- 
p lem ieńców , p rz e k sz ta łc a ją c  w  ten  sposób zb io row isko  

ow adów  w  zo rgan izow aną  ko lon ię

ne rg iczn ie  i ty lk o  w ów czas o siąg a ją  p e łn ą  ak tyw ność . 
S a m  fe ro m o n  p ro d u k o w an y  przez  sam ca  je s t  n ie a k 
ty w n y , fe ro m o n  k ró lo w ej h am u je  —  i  to  dość słabo  — 
je d y n ie  p ro d u k c ję  sam ic. R o la  fe rom onów  w  św iecie 
ow adów  je s t  b a rd z o  doniosła . C ały  o lb rzym i a p a ra t  
b iochem iczny  zosta ł w p rząg n ię ty  do p ra c y  nad  ty m  
zagadn ien iem .

F ero m o n y  o d g ry w a ją  zasadn iczą  ro lę  w  w alce g a 
tu n k u  o b y t. F e ro m o n y  płciow e um o żliw ia ją  sp ra w n ą  
re p ro d u k c ję  g a tu n k u , fe ro m o n y  śladow e odpow iedn ią  
o rg an izac ję  zd o b y w an ia  pożyw ien ia , fe rom ony  a la r 
m ow e ch ro n ią  g ru p ę  z w ie rz ą t p rzed  n ap aśc ią , w re sz 
cie fe ro m o n y  ow adów  so c ja ln y ch  in te g ru ją  zb iorow isko  
o sobn ików  w  je d n ą  ko lon ię . Je d e n  lu b  d w a osobnik i 
w  te j k o lo n ii u trz y m u ją  m e tab o lizm  dzies ią tków  ty 
sięcy in n y c h  osobn ików  w  rów now adze, um ożliw ia jąc  
p raw id ło w e  dz ia łan ie  ta k  skom p lik o w an eg o  „o rg an i
zm u w yższego rz ę d u ”, ja k i  s tan o w i kolonia.

Z  p o zn an iem  b io log ii fe rom onów  m ogą się łączyć 
p o w ażn e  korzyści p rak ty c z n e . O tw ie ra ją  się tu  sze
ro k ie  p o la  d la  now ych  m etod  w a lk i ze szkod liw ym i 
ow ad am i. W yłożenie w  o d p ow iedn im  czasie n iew ie l
k ic h  ilo śc i t r u te k  n asy co n y ch  sy n te ty czn y m i fe ro m o 
n a m i p łc iow ym i pozw oli n a  zniszczenie w  p rzeciągu  
je d n eg o  sezonu  o lb rzym ie j ilo śc i sam ców  lub  sam ic  
zw alczanego  g a tu n k u , m in im a ln ie  ty lk o  p rz e trz e b ia ją c  
p o p u la c ję  in n y ch  ow adów .

F ero m o n y  s tan o w ią  czy n n ik  um ożliw ia jący  p o rozu 
m ien ie  się  pom iędzy  o so b n ik am i tego  sam ego  g a tu n k u . 
J a k o  czy n n ik  chem iczny , d z ia ła ją  m im o w szy stk o  p o 
w o li i m ało  e las tyczn ie . W  ro zw o ju  ew o lu cy jn y m  w y 
tw o rzy ły  się now sze, szybsze i  sp raw n ie jsze  sposoby 
in fo rm a c ji w ew n ą trzg a tu n k o w e j, p rzy  pom ocy bodź
ców  n ie  chem icznych , a le  fizycznych  — św ia tła  
i dźw ięku . Do p e rfe k c ji zo sta ły  one doprow adzone 
u s s a k a  n a jb a rd z ie j soc ja lnego  — człow ieka.

* Por. „W szechśw iat” nr 10/1961, s. 245,
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JA D W IG A  D YAKOW SKA (K raków )

„B A D A N IA  NAD R O Ś L IN A M I” T E O F R A S T A  Z E R EZ U

K ażdy z nas biologów , w  czasie stu d ió w  u n iw ersy 
teck ich , słyszał n azw isko  T e o f r a s t a  z E rezu , p o 
łączone zazw yczaj z o k reś len ie m  O jciec b o ta n ik i, m ało  
k to  je d n a k  ze tk n ą ł się  z ty m  s ta ry m  b ad aczem -p rzy - 
ro d n ik iem  bliżej i m ia ł m ożność poznać jego  dzieł 
o ro ś lin ach , nie by ły  one bow iem  do tąd  p rz e tłu m a 
czone n a  języ k  po lsk i. D ziś m am y  ju ż  p rzek ład  p o d 
staw ow ego  d zie ła  bo tan icznego  T eo fras ta  —  „B adań  
nad  ro ś lin am i”, k tó rego  to tłu m aczen ia  dokonał P rof. 
Je rzy  S c h n a y d e r  (T eo frast: B ad an ia  n ad  ro ś li
nam i, K rak ó w  1961, nak ł. O ddziału  K rakow sk iego  
PAN).

W spó łp racu jąc  z P ro f. S ch n ay d rem  nad  po lską t e r 
m inologią i n o m e n k la tu rą  p rz e k ła d u  B adań  nad  ro śli
nam i m ia łam  m ożność dok ładn ie jszego  zazna jom ien ia  
się  z ty m  dziełem . W rażen iam i z le k tu ry  p rag n ę  po
dzielić  się  z C zy te ln ik am i „W szechśw iata” w  nadziei, 
że m oje u w ag i zachęcą  ich do p rzeczy tan ia  całości 
Badań.

N ajp ie rw  je d n a k  należy  się czy te ln ikow i garść  w ia 
dom ości o życiu  T eo fra s ta , d la  lepszego zo rien to w an ia  
w  czasie i w a ru n k ach , w  ja k ic h  on  p racow ał.

T eo fra s t (370—285 p rzed  n. e.) u rodził s ię  w  E rezie 
na  L esbos, sk ąd  w  m łodości w y jech a ł do A ten . B ył on 
ta m  uczn iem  n a jp ie rw  P l a t o n a ,  później A r y s t o 
t e l e s a ,  z k tó ry m  łączy ła  go  w  d o jrza ły ch  la ta ch  
p rzy jaźń . Po śm ie rc i A ry sto te le sa  T eo fras t ob ją ł po 
n im  k ie ro w n ic tw o  L iceum . W arto  zaznaczyć, że szkoła 
ta  liczy ła  za jego  „ d y re k tu ry ” około 2000 uczniów . 
Jasn e  w ięc, że w p ły w  tego  uczonego na k u ltu ra ln y  
św ia t g reck i, musiiał być w ie lk i.

T eo fras t by ł p isa rzem  n iezw yk le  p łodnym . Jego  b io
g ra f  D i o g e n e s  L a e r t i u s  podaje  277 ty tu łó w  
jego  p rac . Do nas doszła, rzecz p ro s ta , ty lk o  n iew ie lka  
ich część. B ył on  rów n ież  p isa rzem  b a rd zo  w szech
stronnym , in te resow ały  go różne dziedziny  życia  i różne 
gałęzie n au k . D la b io loga szczególnie in te re su jące  są  
dw ie jeg o  p race  pośw ięcone bo tan ice , w cześn ie jsza  
P rzy c zy n y  roślin  i późn ie jsza , p is a n a  już  w  podeszłym  
wdeku —  B adania  na d  roślinam i. T a o s ta tn ia  p raca , 
będąca ow ocem  d łu g o le tn ich  b a d a ń  i obserw acji, o b e j
m u je  ca ło k sz ta łt s ta ro ży tn e j w iedzy  o ro ś linach . P rz e 
tłu m aczo n a  n a  łac in ę  b y ła  też, obok  dzieł A rysto te lesa , 
p o dstaw ą w iedzy bo tan iczne j średn iow iecza .

T eo fras t, jak o  badacz , p rzew yższy ł sw ych  poprzed
n ików  —  słynnych  g reck ich  filozofów  p rzy rody . G dy 
on i posług iw ali się  w  o b ja śn ia n iu  o taczającego  św ia ta  
sp ek u lac ją  filozoficzną, on s ta ra ł  się obserw ow ać i ja k  
n a jd o k ład n ie j op isyw ać o tacza jące  go z jaw iska . S tąd  
w  jego  dzie łach  sp o ty k am y  b a rd zo  często ta k ie  zdan ie  
ja k : „To trz e b a  by  zbadać...” „W ięc to  trz e b a  będzie 
zbadać dok ładn ie j...” itp . B ył w ięc T eo fras t p rzy ro d n i
k iem  zupe łn ie  now oczesnym  w  sposobie rozum ow an ia  
naukow ego, n ie dysponow ał n a to m ia s t oczyw iście no
w oczesnym i m eto d am i bad ań . T ym  w iększy  w ięc po
dziw  budzić  m usi ogrom  w iedzy  o roślinach , ja k i po
siadł.

D rugą cechą T eo fra s ta  ja k o  badacza, obok oparcia  
się na  o b serw acji, je s t  sk łonność do sy s tem atyzow an ia  
o tacza jących  z jaw isk , d o k ład n y  opis, o raz  szukan ie  
cech o d różn ia jących  i cech w spó lnych  u op isyw anych

form . P o tra f ił  p rzy  ty m  odróżnić „ n a tu rę ” dan e j ro 
śliny  od cech w yw ołanych  przez w pływ y zew nętrzne .

T eo fras t, ja k  ju ż  w spom niano , o p ie ra ł s ię  p rzede 
w szystk im  n a  w łasnych  obserw acjach . N ie w ysta rczy ły  
m u one jed n ak , czerp a ł w ięc w iadom ości o roślinach , 
zw łaszcza ży jących  w  dalszych, n ie znanych  m u  okoli
cach, o raz  o uży tk ach  z n ich , od różnych  in fo rm ato rów , 
k tó ry ch  dob iera ł sobie b a rd zo  u m ie ję tn ie  i k tó ry ch  
dane u m ia ł w ykorzystać  k ry tyczn ie . B yli to  jego  ucz
niow ie, pochodzący z różnych  s tro n  G rec ji; n iek tó ry ch  
z nich, ja k  p rzypuszcza ją  jego biografow ie, T eo fras t 
w ysy łał spec ja ln ie  n a  b ad an ia . W iadom ości o ro ś lin 
ności k ra jó w  egzotycznych dosta rczy li m u  uczestn icy  
w y p raw  w ojennych  A lek san d ra , jego  „sztab  n au k o w y ” 
zobow iązany  do o d d aw an ia  sw ych  zb io rów  i o b se rw a
cji T eofrastow i. U m iał też  T eo fras t k o rzystać  z p rzy 
godnych  in fo rm a to ró w  ja k  w ojow nicy, żeg larze, a  także  
ludzie p rak ty czn ie  z a jm u jący  się ro ś lin am i; ro ln icy , 
ogrodnicy, d rw ale , sm olarze  i w ęglarze, zb ieracze ro
ślin  leczniczych (tzw. rh izotom oi) itp . Nic w ięc dziw 
nego, że T eo fras t poznał dobrze roślinność  n ie  ty lko  
G recji, a le  częściowo tak że  A fry k i i Azji.

W szystkie te w iadom ości o ro ś lin ach  T eo fras t zeb ra ł 
w  „B adan iach  n ad  ro ś lin am i”, o b e jm u jący ch  9 ksiąg
0 n a s tęp u jące j treśc i. I. C zęści ro ś lin , II. p ie lęg n ac ja  
d rzew  ogrodow ych, II I . d rzew a leśne, IV. ro ś liny  za
m orsk ie , choroby  roślin , V. o  la sach  i korzyści z nich, 
VI. o k rzew in k ach  i o kw ia tach , V II. o ro ś lin ach  ogro
dow ych i ich  u p raw ie , V III. o zbożach, o s trączkow ych
1 o ro ln ic tw ie , IX . o  z io łach  leczniczych.

W tych  to  9 księgach  z n a jd u ją  się  zaczątk i w szyst
k ich  dzisie jszych  g a łęz i b o ta n ik i —  oczyw iście tych , 
k tó re  n ie  w y m ag ają  do b a d a ń  sp ec ja lne j a p a ra tu ry , 
n iedostępne j d la T eo fras ta . O m ów im y je  po kolei.

M o r f o l o g i a  i a n a t o m i a .  T u  zaznaczyć trz e 
ba  p rzede  w szystk im , że T eo fras t m u sia ł z potocznego 
języ k a  g reck iego  w y b rać  i  sfo rm ow ać odpow iedn ią  te r 
m inologię m orfologiczną, co n ie by ło  zadan iem  ła tw y m  
i co m u  się jak o  p io n ie ro w i w  tfej p racy  ty lko  w  części 
udało ; liczne z używ anych  przez n iego  te rm in ó w  są 
w ieloznaczne i nie dość sprecyzow ane. N iem niej jed n ak  
to, co zrob ił było w ie lk im  k ro k iem  naprzód .

D la o rie n ta c ji po lsk ich  czy te ln ików  prof. S ch n ay d er 
zam ieścił n a  końcu  sw ego p rz e k ła d u  słow niczek g rec- 
ko -p o lsk i te rm in ó w  m orfo log icznych  używ anych  przez 
T eo frasta .

T eo fras t w yróżn ia  n a s tęp u jące  postacie ro ś lin :
1. d rzew a, 2. k rzew y, 3. k rzew in k i (pojęcie racze j n ie 
ja sn e  i w ieloznaczne), 4. zioła. Wie, że n iek tó re  z tych 
postac i m ogą przechodzić w  inne.

Z na i op isu je  podstaw ow e o rg an a  ro ś lin  w yższych 
ja k : ko rzeń , konar, p ień , łodyga, g a łązk i (co n a jm n ie j 
13 o k reś leń  odnoszących się  do naszego  po jęcia  pędu 
i jego  części), liście, k w ia ty , owoce i nasio n a  (te dw a 
o sta tn ie  po jęc ia  n ie  są  u  T eo fra s ta  dobrze o d g ran i
czone), w reszcie  „ jak ieś  inne  części: ga lasów k i, w ąsy...” , 
k tó ry ch  n ie  um ie sk lasy fikow ać . In te re su jące  je s t  po
jęcie  „odzos” — w ęzeł, pod  k tó ry m  T eo fras t op isu je  
n a jro zm aitsze  rzeczy; ra z  je s t  to  n iew ą tp liw ie  sęk, 
k iedy  indzie j liścioślad  i w  ogóle m iejsce, z k tórego  
odchodzi odgałęz ien ie  boczne, a raz  (str. 37) pączek
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śpiący, k tó ry  opisał doskonale , nie z d a ją c  sobie z re 
sz tą  sp raw y  z jego  n a tu ry .

U lub ionym  p rzed m io tem  b a d a ń  T eo fra s ta  b y ły  po d 
ziem ne części roślin , o k re ś lan e  p rzez  n iego  ja k o  k o 
rzen ie , oczyw iście bez ro zró żn ien ia  m iędzy  p ra w d z i
w ym i ko rzen iam i i p ędam i podziem nym i. Z ao b se rw o 
w ał on dobrze ko rzeń  g łów ny  i k o rzen ie  boczne, pa low e 
korzen ie  dębu  i w iązkow e tra w . S tw ie rd z ił też, że c h a 
r a k te r  k o rzen i je s t  cechą  g a tu n k u  a n ie  w y n ik ie m  w a 
ru n k ó w  zew nętrznych . D oskonale  op isa ł p rzybyszow e 
ko rzen ie  w sp ie ra jące  F icu s b en g a len sis , s ły sza ł n aw e t 
o w ypuszczan iu  k o rzen i z liści.

Z pędów  podz iem nych  szczególną tru d n o ść  sp ra w ia ła  
m u  cebu la . P isze o n ie j, że to  „ jak b y  ow oc” i s tw ie rd za  
przy  te j okazji, że nie w szystko , co je s t  pod z iem ią  je s t 
korzen iem .

T e o fra s t zao b serw o w ał, że p ie rw sze  liśc ie  ró żn ią  się 
od następ n y ch . D ok ładn ie  o p isa ł liść  złożony, n e rw a c ję  
liśc ia  S m ila x ;  g a łęz iak i R u scu s acu lea tu s  b ra ł  oczyw i
ście za  liśc ie  i s tw ie rd z ił, że n a  liśc iach  te j ro ś lin y  po
w s ta ją  ow oce.

N a jtru d n ie jsz a  d la  T eo fra s ta  b y ła  m orfo log ia  k w ia 
tów , k tó re  dzieli n a  „p u szy s te” i „ liśc ia s te ” . Z upe łn ie  
je d n a k  p o p raw n ie  op isa ł k ie lich o w a ty  k w ia t  C a lys te -  
gia. P isze też  o róży o s tu  liśc iach , w id ać  w ięc, że 
G recy  ho d o w ali ju ż  R osa cen tifo lia . S to su n ek  k w ia tu  
do ow ocu n ie  je s t  d la  g reck ieg o  b o ta n ik a  ja sn y . P isze 
on. „N iem al w szystk ie  d rzew a  m a ją  w  ś ro d k u  k w ia tu  
owoc, a le  ró ża  m a n asien ie  poniżej k w ia tu ”. „Zboża 
m a ją  k w ia ty  dookoła  ow ocu, u  s trączk o w y ch  ow oc w y 
ra s ta  ja k b y  z k w ia tu ”, „u róży  pod  k w ia te m  jab łko ... 
a w  nim ... coś ja k  n asio n a  z p u ch em ”. J a k  w id ać  ob
se rw ac je  T e o fra s ta  są  dobre , ty lk o  ich ' in te rp re ta c ja  
by w a w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  b łędna .

P odobn ie  rzecz  się  m a  z jeg o  o p isam i n asio n  i ow o
ców , k tó re  często  m yli. P o d a je  je d n a k  np . doskonały  
opis ow ocu N elu m b iu m , o raz  z jaw isk a  k a u lif lo r ii  u  F i
cus sycom orus.

Nie są  m u  obce i p ew ne  szczegóły an a to m ii ro ś lin , 
oczyw iście ty lk o  te, k tó re  m ógł zaobserw ow ać  ok iem  
n ieu zb ro jonym . P isze  w ięc  o w łó k n ach  i „ży łach”, 
o d rew n ie  i m ięk iszu  itp .

S y s t e m a t y k a .  T eo fras t, rzecz p ro s ta , nie ro z 
ró żn ia ł ta k ic h  po jęć  sy s tem a ty czn y ch , ja k ic h  m y  dziś 
używ am y  w  sy s tem aty ce , a  w ięc p rzed e  w szy stk im  
ro d z a ju  i g a tu n k u . P o d a ł je d n a k  ta k  d o k ład n e  opisy 
zn an y ch  sobie ro ś lin , że now oży tn i b o tan icy  oznaczyli 
n a  p o d staw ie  ty c h  w łaśn ie  op isów  około 500 g a tu n k ó w , 
w zględnie g ru p  g a tu n k ó w , g łów nie  ro ś lin  kw ia to w y ch .

Choć tru d n o  m ów ić u  T eo fra s ta  o ro d z a ju  i  g a tu n k u  
pew ne  odp o w ied n ik i ty c h  po jęć  w y s tę p u ją  w  n ie k tó 
ry ch  jego  op isach . O pisu je  on m ianow icie  k ilk an aśc ie  
dębów , 4 sosny, 3 sza łw ie  itp .

O pisyw ane ro ś liny  s ta ra  się T eo fra s t u łożyć w  ja k iś  
system . D zieli je  w ięc np. n a  dzik ie  i hodow ane , na  
w y s tęp u jące  w  ró żn y ch  s ied lisk ach  a  w ięc: w odne, 
b ło tne , lądow e itp . K rzew in k i (chy lem a) dzie li na k o l
czaste  i n ie  m a jące  kolców .

O prócz ro ś lin  kw ia to w y ch  op isu je  n ie k tó re  g lony 
m orsk ie , g łów nie  b ru n a tn ic e , k tó re  u w aża  za d rzew a  
rosnące  pod  w odą. Z n a jd u je m y  też  w  „ B ad an iach  n ad  
ro ś lin a m i” opisy p a ru  g rzy b ó w  i p o ro s tu  R ocelia  tin c -  
toria.

G e o g r a f i a  r o ś l i n ,  e k o l o g i a ,  f e n o l o g i a .  
O koło 50 z op isan y ch  p rzez  T eo fra s ta  g a tu n k ó w  to

ro ś liny  egzotyczne, znane  m u  ty lk o  z opisów  jego  in 
fo rm a to ró w  w zg lędn ie  z p rzyw iez ionych  m u okazów .

T eo fra s t w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  n ie  p o d a je  n a w e t ich 
nazw y, a  ty lk o  sam  opis, a le  opis ta k  d o k ładny , że na
jego  p o d staw ie  u d a ło  się je  oznaczyć.

Z asób  w iadom ości T eo fra s ta  z zak re su  geog rafii ro 
ślin  je s t  duży. W ie on, że różne k ra je  m a ją  różne
w łaśc iw e  sobie  ro ś lin y  i fo rm ac je  roślinne . N ie obce
m u  są  ró w n ież  ekologiczne w y m ag an ia  roślin , w ie, że 
in n e  ro ś lin y  ro sn ą  w  gó rach , inne  n a  n iżu ; pisze, że 
sosny  ro sn ą  n a  zboczach słonecznych , jod ły  — n a  c ie 
n is tych .

In te re su ją c e  są  o b serw acje  feno logiczne zaw arte  
w  „ B a d a n ia c h ”. T e o fra s t śledził szczególnie po ry  k w it
n ien ia , ow ocow an ia  i z rzu can ia  liśc i u  różnych  drzew  
i s tw ie rd z ił, że p o ra  w y stęp o w an ia  ty c h  z jaw isk  za
leży  z je d n e j s tro n y  od n a tu ry  danego  d rzew a, z d ru 
giej — od m ie jsca  w y s tęp o w an ia  i od k lim a tu . Ze 
w zg lędów  p ra k ty c z n y c h  op isa ł do k ład n ie  po ry  k w it
n ie n ia  ro ś lin  u ży w an y ch  n a  w ieńce, ta k  w ażne w  życiu  
G reków , u k ła d a ją c  ro d za j k a le n d a rz y k a  fenologicznego 
n a  ca ły  rok .

R ozliczn i in fo rm a to rzy  d o sta rcza li T eo fras to w i w ia 
dom ości o ro ś lin ach , w y s tęp u jący ch  w  od leg łych  k r a 
ja ch , n a w e t zam o rsk ich . S tą d  w  jego  dziele  z n a jd u 
jem y  dużo d an y ch  o rozm ieszczen iu  roślin , zw łaszcza 
u ży tk o w y ch  —  aro m aty czn y ch , leczn iczych  itp . S ą  też 
in te re su ją c e  opisy  zb io row isk  ro ś lin n y ch  ja k  dosko
n a ły  op is z a ro ś li n am o rzy n ó w  (m angrow e) lub  opis 
w sp a n ia ły c h  p ie rw o tn y c h  lasó w  u  w ybrzeży  Sycylii, 
la só w  ta k  po tężnych , że ja k  pisze T eo fras t, un iem ożli
w ia ły  one  k o lo n iza to ro m  ląd o w an ie  n a  te j w yspie. 
S zczą tk i ty c h  lasów  p ie rw o tn y ch  zachow ały  się na  
S y cy lii do  dziś, a le  ty lk o  w  n a jb a rd z ie j n iedostępnych  
g ó rach .

Z a in te re so w a n ia  sw e z w raca ł T eo fras t ja k  każdy  
G rek  s ta ro ż y tn y  p rzed e  w szy stk im  n a  po łudn ie , północ 
n ie  p rz e d s ta w ia ła  d la  n iego n ic  czym  w a rto  by  się  za 
jąć . P isze  w ięc, że w  „ k ra ja c h  pó łnocnych  n ie  m a  nic 
godnego  uw ag i oprócz zw yk łych  d rzew  lub iących  
z im no. A le są  zio ła  leczn icze”.

T e o fra s ta  in te re so w a ł n ie  ty lk o  w yg ląd  ro ś lin  
i m ie jsce  ich  w y stęp o w an ia , a le  ta k ż e  i różne p rz e 
ja w y  ich  życia . O p isu je  w ięc  np. ta k ie  z jaw isk o  ja k  
„sen liśc i” u  T a m a rin d u s  indica.

In te re s u je  go ró w n ież  sp ra w a  p łc i ro ś lin , oczyw iście 
w  u ję c iu  s ta ro ży tn y m , to  znaczy  n ie  o p a rty m  n a  zn a 
jom ośc i p ro cesó w  ro z ro d u  płciow ego. P isze  o osobni
k a c h  m ęsk ich  i żeńsk ich  różnych  ro ś lin , p rzed e  w szy st
k im  d rzew  — a le  w  po jęc iu  ta k im  ja k ie  n a d a w a li im  
ludz ie  n ieu czen i — d rw a le , ro ln icy , ogrodnicy . T ak 
w ięc  u  p a lm  osobn ik  m ęsk i m a n a jp ie rw  k w ia t o po
tem  owoc, żeń sk i — od ra z u  owoc. „W szystk im  d rz e 
w om  w sp ó ln y  je s t podzia ł n a  ro d za j żeńsk i i m ęski. 
Ż eńsk i m a  ow oce, m ęsk i n ie . Jeże li m a ją  oba , to  żeń 
sk i m a  o k aza lsze”. P isze  d a le j, że d rw a le  o d ró żn ia ją  
m ęsk ie  i  żeńsk ie  okazy  po budow ie  d rew n a  o raz , że 
trz c in a , z k tó re j w y ra b ia ją  fle ty , m a  w y g ląd  żeńsk i.

W arto  sobie u p rzy to m n ić , że te  s ta ro ży tn e  poglądy 
na  p łeć ro ś lin  p rz e trw a ły  bard zo  d ługo  i w y raz iły  się 
w  n azw ach  ludow ych , k tó re  w eszły  n a w e t do no m en 
k la tu ry  n au k o w e j, ta k ic h  ja k  C ornus m as, D ryopteris  
f i l i x  m a s  i A th y r iu m  f i l i x  fem in a . K risz to fow icz  zaś 
w e w stęp ie  do ro sy jsk iego  p rz e k ła d u  „B ad ań  nad  ro 
ś lin a m i”, o m aw ia jąc  pog lądy  T eo fra s ta  na  p łeć roślin ,
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pisze, że jeszcze n ied aw n o  n a  U k ra in ie  „znaw cy” od
ró żn ia li kaw o n  od  kaw onichy .

M im o ta k  b łęd n y ch  pog lądów  n a  płeć roślin , Teo
fra s t  d a je  do sk o n a ły  opis p rzeb iegu  k a p ry f ik a c ji fig 
i z ap y lan ia  p a lm y  d ak ty lo w ej, kończąc go ta k im  zd a 
niem . ,,W obydw u  zaś ro ś lin ach , fig i i p a lm y  d a k ty 
low ej, ja k  się zdaje , żeń sk im  osobnikom  pom agają  
m ęskie, a  żeńsk i nazy w am  ten , k tó ry  w y d a je  owoce; 
w y stęp u je  tu  w  o s ta tn im  p rzy p a d k u  jak b y  po łączenie 
dw u p łc i” .

B ardzo  in te re su jący  je s t pog ląd  T eo fras ta  n a  sp raw ę  
przechodzen ia  g a tu n k u  w  g a tu n ek . P isze on : „ponadto  
n iek tó rzy  tw ie rd zą , że z jęczm ien ia  w y ra s ta  pszenica, 
a z pszen icy  jęczm ień  i to  oba te  g a tu n k i z te j sam ej 
łodygi. To należy  p rzy jąć  racze j ja k o  b a jk i”. P isze 
je d n a k  w  in n y m  m ie jscu  o p rzechodzen iu  pszenicy 
sam opszy w  p ła sk u rk ę . M ów iąc o ch w astach  polnych  
p o w ta rza  ogólne m n iem an ie , że życica pochodzi z ze
p su te j pszenicy , n ie  je s t  je d n a k  tego  w cale  pew ny, 
i w y tłu m aczen ia  doskonale  p rzez  sieb ie  zaobserw ow a
nego fa k tu , że k ażd a  z ro ś lin  u p raw n y ch  m a sobie 
w łaściw e chw asty  to w arzy szące , szuka  w  g lebie lub  
jak ich ś  in n y ch  p rzyczynach .

R ów nież in te re su jący  je s t pogląd  T eo fras ta  na  
sam orództw o. S treszcza  on  w yw ody  w  te j k w estii 
sw oich p o p rzed n ik ó w  i s tw ie rd za , że u su w a ją  się one 
spod ob se rw ac ji zm ysłow ej. S am  p ró b u je  w y jaśn ić  
np. z jaw isk o  nag łego  p o ja w ia n ia  się w  ja k ie jś  okolicy 
roślin  obcych ta k im i p rzy czy n am i ja k  w y lew  rzeki, 
k tó ra  w raz  z n ies ionym  w  w odzie m u łem  m oże p rzy 
nieść i osadzić n a  b rzegach  n asiona  i owoce z da lek ich  
stron .

W ustęp ie  o rozm n ażan iu  ro ś lin  T eo fras t pisze, że 
zioła ro zm n aża ją  się z n asio n  i z ko rzen i, d rzew a  z n a 
sion, a le  sztuczn ie  m ożna je  rozm nażać  przez  sadzon
kow anie, co u ro ś lin  z ie lnych  u w aża  za rzadk ie  i n ie 
zw ykłe. W ie on  że d rzew a  rozm nażane z sadzonek 
d a ją  ow oce dobre, podobne do ow oców  ro ś lin y  m acie 
rzy s te j, rozm nażane z n asion  ow oce gorsze, „dzik ie”. 
Z na tru d n o ść  w eg eta ty w n eg o  rozm n ażan ia  szp ilko 
w ych. O  d rzew ach  leśnych  pisze, że rozm n aża ją  się ty l
ko z nasion  i ko rzen i, a le  zapew ne dlatego , że n ik t nie 
p ró b u je  rozm nażać ich  sztuczn ie  p rzez  sadzonkow anie.

Z in n y ch  zag ad n ień  in te re su ją c y c h  T eo fras ta  w arto  
po ruszyć sp ra w ę  w iek u  ro ś lin . Z as tan a w ia ł się  on 
m iędzy in n y m i n ad  tym , czy drzew o, k tó re  w yrosło 
z odrośli ko rzen iow ych  lu b  z p ączk a  śpiącego u  pod
staw y  ściętego  pn ia , je s t  ty m  sam ym  drzew em , czy 
też now ym  osobnikiem .

P rzez całe dzieło T eo fra s ta  p rzew ija  się m nóstw o 
w iadom ości z zak re su  b o tan ik i stosow anej, jak b y śm y  
dziś pow iedzieli, a  w ięc z ro ln ic tw a , sadow n ic tw a , le 
czenia z io łam i itd., o raz  w iele  in fo rm ac ji o codzien
nym  życiu  G reków . M am y w ięc op isy  w y p a la n ia  w ę 
g la  i sm oły, m etody  żyw icow ania sosen, u zy sk iw an ia  
aro m aty czn y ch  żyw ic i innych  p ach n id e ł o raz  h a n d lu  
nim i, opis w yrobu  fle tó w  itd . D użo też  jes t w iadom ości 
z techno log ii d rew n a ; p rzy  opisie każdego n iem al g a 
tu n k u  poda je  T eo fras t do czego na jlep ie j n a d a je  się 
jeg o  d rew no. Są też d ta k ie  c iek aw o stk i ja k  to, że k a 
w ałków  k o ry  z w y ża rty m i przez k o rn ik i k o ry ta rzam i 
używ ano n iek iedy  ja k o  pieczęci. Z w iadom ości ro ln i
czych u derza jące  je s t np. to, co p isze o bobie, k tó ry  
„naw ozi z iem ię i d la tego  w  M acedonii i T essa lii za - 
o ry w u ją  go”.

Dużo m iejsca  za jm u ją  opisy ro ś lin  a rom atycznych  
i leczniczych oraz sposoby ich  uży tkow an ia . W iele tam  
w iadom ości b łędnych , ba jecznych  n a w e t śm iesznych, 
ale dużo i p raw dziw ych , dob rych  ob se rw ac ji p ra k ty c z 
nych. Szereg  ro ś lin  leczniczych op isanych  p rzez  Teo
f ra s ta  w chodzi i dziś do naszej fa rm ak o p e i. A  op isy
w ał T eo fras t leki nie ty lk o  d la  ludzi, ale i d la  zw ie
rzą t, p rzede  w szystk im  d la  ow iec i psów , rzadzie j d la 
zw ie rzą t pociągow ych.

K ró tk i te n  p rzeg ląd  tre śc i T eo fras tow ych  „B adań  
nad  ro ś lin am i” w y k azu je  ja k  sądzę, w yraźn ie , że w arto  
b liżej zaznajom ić  się z ty m  dziełem  i że każd y  p rzy 
ro d n ik  in te re su jący  się b o tan ik ą , bądź  też je j p ra k 
tycznym i zastosow an iam i, znajdz ie  w  n ie j w iele  in 
te re su ją cy ch  w iadom ości o p oczą tkach  u p raw ian e j 
p rzez  siebie gałęzi w iedzy.

N ależy się  w ięc za udo stęp n ien ie  po lsk im  czy te ln i
kom  „B adań  n ad  ro ś lin a m i” w dzięczność p rzede 
w szystk im  prof. J . S chnayd row i, k tó ry  w łożył ty le  
p racy  w  dokonanie  p rzek ład u , d a le j K rak o w sk iem u  
O ddziałow i P olsk iej A kadem ii N auk , k tó ry  ogłosił je  
d ruk iem .

M ożna by je d n a k  rów nocześn ie  w yrazić  żal do te 
goż K rakow sk iego  O ddzia łu  P A N  za sposób w  ja k i 
„ B ad an ia” zostały  w ydane. Z rozum iałe  je s t że w zględy 
oszczędnościow e n ak azy w a ły  zastosow ać przy  m ałym  
n ak ład z ie  tech n ik ę  pow ie lan ia , nie d ru k u . T ech n ik a  ta  
je d n a k  sto i dziś ta k  w ysoko, że n a w e t p rzy  je j zasto 
sow an iu  m ożna by ło  n ad ać  „B adan iom ” fo rm a t i spo
sób o p raw y  książkow y. N iem iłe to , że p ra c a  ta k  po
w ażn a  i to  w ydana  przez  P o lską  A kadem ię  N au k  m a 
zew n ę trzn y  w ygląd  s tudenck iego  sk ry p tu .

ST A N ISŁ A W  K O H LM U N ZER  (K raków )

Z N O W SZY C H  B A D A Ń  NAD RO ŚLIN A M I LECZNICZYM I

Z apow iadany  p rzez  n ie k tó ry c h  scep tyków  zm ierzch  
fi to te ra p ii n ie  n a s tęp u je , w ręcz  przeciw nie . D ow iadu
jem y  się  o  coraz to  now ych  lek ac h  ro ś linnych , op raco
w anych  n a  p o d staw ie  p rzep row adzonych  b a d a ń  n a u k o 
w ych. W śród  ro ś lin  z n a jd u je  się  n a  pew no w iele  jeszcze 
n iezb ad an y ch  a cennych  c ia ł czynnych  fa rm ako log icz
nie, k tó re  w  m ia rę  sto sow an ia  co raz  to  b a rd z ie j p recy 
zy jnych  m etod  badaw czych  z zak resu  fitochem ii i f a r 

m akologii, w zbogacą nasz  a rse n a ł środków  leczniczych. 
W edług znanego  fito ch em ik a  n iem ieck iego  H o r h a m -  
m  e r  a  św ia t ro ś linny  je s t  p rzeb ad an y  chem iczn ie  co 
najw yże j w  5°/o, a  w ięc m ożliw ości badaw cze są  tu  
w ręcz n ieograniczone.

Rozwój now oczesnych m etod  badaw czych  w  fitoche
m ii, tak ich  ja k  ch ro m ato g ra fia  b ibu łow a, ko lum now a, 
gazow a, e k s tra k c ja  p rzec iw prądow a, sp ek tro fo to m etria ,

t
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p o la ro g ra fia , S taw ia w  now ym  św ietle  zagadn ien ie  
m ożliw ości użycia  w  leczn ic tw ie  w ie lu  ro ś lin  i poznan ie  
ich w arto śc i.

N ow oczesna f i to te ra p ia  zm ierza  do sto so w an ia  o k re 
ślonych  chem icznie  su b s ta n c ji izo low anych  z ro ś lin , 
w zględnie zespołów  kom pleksow ych  o sp recy zo w an y m  
ilościow o sk ładzie . U m ożliw ia to  o d rzu cen ie  su b s ta n c ji 
b a las tow ych  i d o k ładne  d aw k o w an ie  leku .

Z agadn ien ie  czy dać p ie rw szeń stw o  czystym  su b s ta n 
cjom , izo low anym  z su ro w ca  ro ś lin n eg o  czy k o m p lek 
sow ym  w yciągom  w in n o  być ro z p a try w a n e  w  p rz y p a d 
k u  każdego  g a tu n k u  ro ś lin y  oddzie ln ie  i to  b io rąc  pod 
uw agę w zględy  fa rm ak o lo g iczn e , techno log iczne  a  tak że  
ekonom iczne.

J a k o  p rz y k ła d  służyć m oże sporysz  (Seca le  c o m u -  
tu m )  — p rz e trw a ln ik  g rzy b a  b u ła w in k i czerw onej C la- 
viceps p u rp u rea . B a rd z ie j celow e okazało  się  zasto so 
w an ie  czystych , d a jąc y ch  się do k ład n ie  d aw k o w ać  a l
ka lo idów  sporyszu , niż w yciągów , sp o rządzonych  z b a r 
dzo zm iennego  pod  w zg lędem  chem icznym  su row ca. 
P rz y k ła d e m  o p rzec iw n e j w ym ow ie m ogą być n a to 
m ia s t k o m p lek sy  g likozydów  n aserco w y ch  D igitalis 
p u rp u rea , p o s iad a jące  w iększe  znaczen ie  lecznicze niż 
czysta  d ig itoksyna , w zględnie  inny  czysty  g likozyd  n a 
p a rs tn icy .

P o d staw o w ą  tru d n o ść  p rzy  s to so w an iu  su ro w có w  ro 
ś lin n y ch  w  leczn ic tw ie  s tan o w i w ie lk a  zm ienność  o r 
g an izm ów  ro ś lin n y ch  pod  w zg lędem  ic h  chem izm u. 
N ow sze b ad a n ia  ro ś lin  leczn iczych  z a jm u ją  się  w  d u 
żym  s to p n iu  tą  zm iennośc ią  i w p ły w em  ró żn y ch  czy n 
n ik ó w  m ogących  j ą  pow odow ać. S ą to  czy n n ik i g en e 
tyczne  ta k ie  ja k :  s to p ień  po lip lo idyzacji, m u ta c je  p o 
w sta łe  pod  w p ły w em  czy n n ik ó w  m u tag en n y ch , w y s tę 
pow an ie  tzw . „ ra s  ch em iczn y ch ” oraz  czy n n ik i ek o lo 
giczne (w pływ  środow iska).

N ie b ra k  też  u siłow ań , aby  w p ły n ąć  sz tu czn ie  na 
ro ś liny  w  k ie ru n k u  w y tw a rz a n ia  przez  n ie  m ożliw ie 
w ie lk ich  ilości sk ład n ik ó w  leczn iczo-czynnych . M a to 
znaczen ie  d la  p rzem y słu , gdyż podnosi w y d a jn o ść  su 
row ca  roślinnego . Z ab ieg i ta k ie  —  to  sz tu czn a  p o lip lo i- 
d y zac ja  d z ia łan iem  różnych  su b s ta n c ji chem icznych , 
p o b u d zan ie  rozm aitego  ty p u  p ro m ien io w an iem  do w y 
tw a rz a n ia  m u tac ji, k rzy żo w an ie  g a tu n k ó w , p rz y śp ie 
szan ie  w z ro s tu  za pom ocą czy n n ik ó w  chem icznych .

N ależy tu  p o d k re ś lić  p o trzeb ę  d o k ład n e j bo tan iczne j 
id e n ty fik a c ji ro ś lin , będących  p rzed m io tem  b a d a ń . H a n 
d low e su row ce  są często  m ieszan in ą  ró żn y ch  g a tu n k ó w  
w zg lędn ie  o d m ian  czy fo rm  ro ś lin n y ch  — n iek ied y  n ie 
uży tecznych  pod w zg lędem  te ra p e u ty c z n y m . Z nam y 
fo rm y  lu b  rasy  k rw a w n ik a  pospo litego  A ch illea  m ille -  
fo liu m  n ie  zaw ie ra jące  w  ogóle azu len u , w ażnego  te 
ra p eu ty czn ie  sk ład n ik a . P odobn ie  w sp o m n ian y  ju ż  w y 
żej spo rysz  n ie  z aw ie ra  czasem  w  ogóle a lk a lo id u  e r -  
g om etry n y . U w zględn ien ie  tego  ro d z a ju  z jaw isk  s tw a 
rza  konieczność now ego sp o jrzen ia  n a  w ie le  znanych  
z resz tą  ro ś lin  leczn iczych  n ie  ty lk o  od s tro n y  ich ch e 
m izm u, a le  ja k o  n a  o rgan izm y  żyw e, po d leg a jące  ró ż 
nego ro d z a ju  zm ienności.

W y tw arzan ie  s ię  i n ag ro m ad zan ie  c ia ł chem icznych  
o znaczen iu  leczn iczym  —  to  ty lk o  f ra g m e n t ogólnego 
m e tab o lizm u  ro ś lin y  i to  o d b y w ający  się  n a  m arg in esie  
g łów nego n u r tu  p rz e m ia n  b iochem icznych , w iążących  
się ze w zrostem  i odżyw ian iem . B ad an ie  p rzeb ieg u  tego  
ubocznego n u r tu  p rzem ian  o raz  w p ływ ów , ja k im  on 
podlega, s tan o w i tre ść  i cel licznych  now szych  p ra c  n a 
ukow ych.

W w ielu  do tychczas m n ie j zb ad an y ch  g a tu n k a c h  ro 

ś lin  zna leźć  m ożna sk ła d n ik i o w y b itn y m  d z ia łan iu  f a r 
m akologicznym . T ak  sam o  w iele  ro ś lin , tra k to w a n y c h  
ja k o  spożyw cze, z aw ie ra  (czasem  w  n iew ie lk ich  ilo 
ściach) ta k ie  sk ład n ik i. W ykazano  np. obecność zw iąz
ków  fu ro k u m a ry n o w y c h  o d z ia łan iu  u czu la jący m  na  
św ia tło  w  p ie tru szce , se le rach , zw iązków  indolow ych  
w  p o m id o rach , se ro to n in y  (pochodnej try p ta m in y ) w  b a 
n an ach , c y n a ry n y  (k w asu  1,4-d w ukafen ilo -ch inow ego) 
w  k a rczo ch ach  o raz  podobnego  zw iązk u  w  ow ocach 
b a k ła ż a n ó w  Solarium  m elongena . W ym ienione su b s ta n 
c je  c h a ra k te ry z u ją  się w y b itn y m  d z ia łan iem  fa rm a k o 
log icznym . D alszy  rozw ój b ad ań  fitochem icznych  p rz y 
n ies ie  n iew ą tp liw ie  now e c iekaw e odk ryc ia .

S połeczne zap o trzeb o w an ie  n a  ro ś lin n e  su row ce lecz
nicze to  p rzed e  w szy stk im  zapo trzebow an ie  ap tek , 
p rz e m y słu  fa rm aceu ty czn eg o  i z ie larsk iego , z ty m  je d 
n ak , że p u n k t c iężkości p rzesu w a  się s ta le  w  k ie 
ru n k u  p rzem y słu . P rz y k ła d e m  n iech  b ędą  ro ś lin n e  su 
row ce s te ro idow e, o k tó ry c h  w spom nę jeszcze dale j.

R ozw ój b a d a ń  n au k o w y c h  p rzy  zasto so w an iu  no
w y ch  m etod , k tó re  w ym ien iono  n a  w stęp ie , rzu ca  now e 
św ia tło  n a  n iek tó re  tra d y c y jn ie  ju ż  stosow ane w  lecz
n ic tw ie  o fic ja ln y m  i lud o w y m  roś liny , a tak że  p ro w a 
dzi do u ja w n ie n ia  w ie lu  now ych, in te re su jący ch  lecz
n ictw o , ro ś lin  i sk ład n ik ó w  czynnych.

K ilk a  c iek aw y ch  p rzy k ład ó w  z ilu s tru je  m oże w y n ik i 
bad aw cze  w  ty m  k ie ru n k u .

A m in ek  e g ip sk i A m m i visnaga  — je s t ro ś lin ą , k tó ra  
u zy sk a ła  o s ta tn io  duże znaczen ie  w  leczn ictw ie jak o  
su ro w iec  (owoce) z a w ie ra ją c y  znaczne ilości k e lin y  — 
fu ro c h ro m o n u  o d z ia łan iu  rozszerza jącym  naczyn ia  
w ieńcow e serca . N iedaw no  ud a ło  s ię  badaczom  f r a n 
cu sk im  w ydzie lić  z ow oców  te j ro ś lin y  dalszy  sk ład n ik  
k u m a ry n o w y  —  w isn ad in ę , pochodną sese liny , n a  k tó ry  
do tychczas nie zw rócono  uw agi. W isnad ina  w ykaza ła  
w ie lo k ro tn ie  s iln ie jsze  d z ia łan ie  w  duszn icy  bo lesnej od 
k e lin y  i zo sta ła  w p ro w ad zo n a  we F ra n c j i  do leczn ic
tw a , po w o d u jąc  zw iększen ie  się za in te re so w an ia  u p ra 
w ą  te j rośliny .

W  o s ta tn im  czasie dużo u w ag i pośw ięca  się  b a d a 
n io m  ro ś lin  z aw ie ra jący ch  su b s ta n c je  siln ie  f lu o ry z u 
jące , szczególnie o w łasnośc iach  uczu la jący ch  na  d z ia 
ła n ie  św ia t ła  słonecznego, ja k  fu ro k u m a ry n y , h y p e ry - 
cyna, fa g o p y ry n a  itd . C o r c i l i u s  u trz y m u je , że 
w szy stk ie  zw iązk i f lu o ry zu ją ce  odzn acza ją  się d z ia ła 
n iem  farm ak o lo g iczn y m , p rzy  czym  p o d k re ś la  d z ia ła 
n ie  tondzujące u k ła d  n e rw o w y  ta k ic h  ro ś lin  leczniczych, 
j a k  a rcy d z ięg ie l le k a rsk i A rchangelica  o ffic ina lis , d z iu 
raw iec  zw y cza jn y  H y p e r ic u m  p erfo ra tu m . R ośliny  te 
b y ły  do tychczas s to sow ane  g łów nie  w  cho robach  żo
łą d k a  i w ą tro b y .

O bfity m  źró d łem  zw iązków  fu ro k u m ary n o w y ch  o k a
z a ła  s ię  ro ś lin a  A m m i m a ju s  z rodz iny  U m belliferae , 
s to so w an a  ju ż  u p rzed n io  w  eg ip sk ie j m edycynie lu d o 
w ej. Z ow oców  je j w ydzie lono  k ilk a  zw iązków  pochod 
n y ch  p so ra len u , o s iln y m  d z ia łan iu  fo to sen sib ilacy j-

lll.
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nym : k san to to k sy n ę  (w zór I), b e rg ap ten  (w zór II), m a r- 
m ezynę (w zór III). S u b stan c je  te  okazały  się  czynn i
kam i m elanogennym i, p o s iad a jący m i sku teczne  dz ia 
łan ie  w  b ie lac tw ie  skó ry  (leukoderm ii). Z w iązk i tego 
ty p u  znaleziono  rów nież  w  k o rzen iach  se le ra , p ie tru 
szki o raz  liśc iach  figi.

Z p u n k tu  w id zen ia  p rzem ysłow ego  w ażne znaczenie 
m a ją  p o szu k iw an ia  now ych su row ców  ro ś lin n y ch  za
w ie ra jący ch  zw iązk i stero idow e, pochodne s te ran u , m o
gące być p ó łp ro d u k ta m i d la  syn tezy  horm onów  p łcio 
w ych — p ro g es te ro n u  i te s to s te ro n u  oraz h o rm onu  n a d 
n ercza  ko rty zo n u . W  A m eryce  S rodk . doskonałym  su 
row cem  okazały  się  n iek tó re  g a tu n k i ro d za ju  Dioscorea 
z rodziny  L iliaceae , u  n as n ie s te ty  n ie  d a jące  się ak li-  
m atyzow ać. Z a w ie ra ją  one s te ro id o w ą  sap o n in ę  dios- 
gen inę  (w zór IV), z k tó re j ła tw o  o trzym ać  m ożna p ro 
g este ron  (w zór V) m etodą  tzw . d eg rad ac ji M ark e ra . 
W k ra ja c h  E uropy  Ś rodkow ej pośw ięcono liczne prace  
naukow e g a tu n k o m  ro d za ju  Solarium , u zysku jąc  dane, 
k tó re  pozw oliły  w prow adzić  do u p ra w y  g a tu n e k  So
larium  avicu la re , ja k o  su ro w iec  zaw ie ra jący  g lik o a lk a - 
loidy stero idow e, d a jące  w  w y n ik u  hydro lizy  solaso-

dynę  (w zór VI), m ogącą rów n ież  stan o w ić  p ro d u k t w y j
ściowy d la  syn tezy  horm onów  p łc iow ych  i ko rtyzonu .

R odzina A m a ry llid a cea e  s ta ła  się  o sta tn io  p rzed 
m io tem  licznych  b a d a ń  fitochem icznych , k tó re  dopro 
w adziły  do w y k ry c ia  w ie lu  now ych a lk a lo id ó w  w  ro 
d za jach : N arcissus, G a lan thus , C rin ium , C liv ia  i in. 
A u to rzy  b u łg a rscy  w y dzie lili z g a tu n k u  G alan thus n i-  
valis  m . in. a lk a lo id  n iv a lin ę , k tó ra  o k aza ła  się sk u 
tecznym  lek iem  w  lik w id a c ji n a s tę p s tw  p a ra liż u  dzie
cięcego. In n y  a lk a lo id  z te j  rodz iny  —  ly k o ry n a  
(w zór V II) — pochodna p y ro lo -fen an try d y n y , w y k a 
zała  pew ne w łasnośc i an ty m ito ty czn e . O gółem  w  ro 
dzinie A m a ry llid a cea e  liczb a  poznanych  a lkalo idów  
w zrosła  z 5 do p o n ad  70 zw iązków .

K o z ł e k  l e k a r s k i  V aleriana  o ffic in a lis  — znana 
od w ielu  w ieków  ro ś lin a  lecznicza, sto sow ana jak o

środek  u sp o k a ja jący  sy s tem  nerw ow y, s tan o w i do dziś 
dn ia  n ie rozszy frow aną  pod w zględem  fitochem icznym  
i farm ako log icznym  zagadkę. N ie u d a ło  się bow iem  
dotąd  s tw ie rd z ić  z dosta teczną  w yrazis tośc ią , jak ie  
substanc je  czynne p o w odu ją  d z ia łan ie  u sp o k a ja jące  tej 
rośliny . N ie je s t to  bow iem  an i o le jek  lotny, an i ciała
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alkalo idow e, u legające z resz tą  szybko rozkładow i. 
P rzedsięw zię te  w  o s ta tn ich  la ta c h  w  S zw a jca rii b a d a 
nia, p row adzone p rzy  użyciu  ilości su row ca (przeszło 
700 kg) doprow adziły  do w y k ry c ia  k ilk u n a s tu  su b s ta n 
c ji chem icznych , do tychczas nie znalez ionych  w  k łą 
czach i k o rzen iach  kozła  lek arsk ieg o , ta k ic h  ja k  n ie
nasycone k w asy : hespere tow y , w ale renow y , behenow y 
i in., k e to n y  ja k  w a le ren o n  i in., liczne w ęglow odory 
i e s try  te rp en o w e  i seskw ite rpenow e. Spośród  tych  
su b s ta n c ji jed y n ie  k w as  w a lerenow y  ch a rak te ry zo w ał 
się dość siln y m  dz ia łan iem  spazm olitycznym  (siln ie j
szym  od pap aw ery n y ), a le ty lko  n a  zw ierzę ta  z im no
k rw is te . B ad an ia  te  w b re w  do tychczasow ym  m n iem a
n iom  n ie  po tw ie rd z iły  obecności w  o le jk u  e s t ru  izo- 
w a le rianow ego  1-b o rneo lu , uw ażanego  za sk ład n ik  
dz ia ła jący  —  w y k aza ły  n a to m ia s t obecność izo w a le ria -  
n ia n u  1 -m y rten o lu  i  o c tan u  1-borneolu . T a k  w ięc 
sp ra w a  sk ład n ik ó w  d z ia ła jący ch  ko z łk a  lek a rsk ieg o  je s t 
w  dalszym  ciągu  o tw a rta .

W poszu k iw an iu  ro ś lin n y ch  leków  p rzec iw m iażdży - 
cow ych a u to ro m  w łosk im  udało  się  uzyskać doda tn ie  
w yn ik i p rzy  zastosow an iu  zw iązku  polifeno low ego  — 
c y n a r y n y  (w zór V III), zaw arteg o  w  znacznej ilości 
w  k a rd a c h  i ko rczochach  (C ynara carduncu lu s  i  C. sco- 
lym us), a  ta k ż e  w  k o rzen iach  k u p a ln ik a  górsk iego  A r-  
nica m on tana .

Na podstaw ie  b a d a ń  p rzep row adzonych  w  ZSRR 
stw ierdzono , że n iek tó re  g a tu n k i w spom nianego  w yżej 
ro d za ju  D ioscorea, n a d a ją c e  się do u p raw y  w  E uropie 
Ś rodkow ej (D ioscorea caucasica, D. po lys tachya )  z a 
w ie ra ją  sapon iny  s tero idow e o d z ia łan iu  p rzeciw m iaż- 
dżycow ym .
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VIII.

Gdy dodam y do ty c h  p a ru  p rzy k ład ó w  liczne pozy
ty w n e  w y n ik i b ad ań  różnych  ro ś lin n y ch  leków  obn iża
jący ch  c iśn ien ie  k rw i, lek ó w  spazm olitycznych , a  także  
d z ia ła jących  an tyb io tyczn ie  w  s to su n k u  do b ak te r ii 
i g rzybów  chorobotw órczych , dojdziem y do w niosku , 
że w  dziedzin ie  f i to te ra p ii m ożem y oczekiw ać jeszcze 
n ie jednego  cennego o d k ry c ia  naukow ego.
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L EO PO LD  K O B IE R S K I (Bytom )

LAS SE G IE C K I 
Z A B Y T K IE M  PR ZY R O D N IC ZY M  W Y Ż Y N Y  Ś L Ą S K IE J

W pierw szych  la ta c h  X III  w . po sp ro w ad zen iu  C y
s te rsó w  do P o lsk i k siążę  M ieczysław  O po lsk i p o d a
ro w ał zakonow i C yste rsów  sz m a t zćemi leżącej m iędzy  
T arnow icam i, R ybną  a  S ow icam i. C y ste rs i n a  ty m  te 
ren ie  za łoży li o sadę  R epecko  (obecne R ep ty  S ta re ), 
w  k tó re j zb u d o w ali fo lw a rk  i m łyn. W  ty m  czasie do 
R ep t sp ro w ad ziły  się  dw ie  rodz iny , k tó ry c h  n azw isk  
nie znam y. Do R ep t w  późn ie jszym  czasie  p rzy b y w a li 
liczni o sied leńcy  m iędzy  in n y m i z O lkusza . Ś ciągały  
ich tu  b o g ac tw a  n a tu ra ln e  z a w ie ra ją c e  s re b ro  i ołów. 
K o p aln ic tw o  o d k ry w k o w e  g a lm a n u  i g a len y  z dom ie
szką  s re b ra  rozw ija ło  się  w  szybk im  te m p ie  a w raz  
z n im  ro zb u d o w y w ały  się R ep ty  i  p rz y b y w a li now i 
o sadn icy  ta k , że w  ro k u  1247 książę  M ieczysław  O pol
sk i n a d a ł R ep tom  p rzy w ile je  górnicze.

J a k  p o d a ją  k ro n ik i, szyby o d k ry w k o w e  kopano  na 
te ren ie  la só w  bukow ych , dębow ych  i g rab o w y ch  o ta 
cza jących  osadę  R ep ty , a  do w y ta p ia n ia  ru d  z a w ie ra 
ją cy c h  sreb ro , ołów  i cynk  używ ano  d re w n a  z m ie j
scow ych lasów .

W ro k u  1661 d o b ra  rep eck ie  i fo lw a rk  „S eg ie t” zo
s ta ły  sp rzed an e  przez  żonę do tychczasow ego  ich  w ła 
śc iciela  —  Ł yszkow skiego . N a p o d staw ie  te j w zm ian k i 
h is to ry czn e j, ja k  i in n y ch  d a n y c h  k ro n ik a rsk ic h  d o ty 
czących  osady  R ep ty  o raz  k o p a ln ic tw a  n a  ty m  te ren ie  
p rzy p u szcza  się, że jed n y m  z k o le jn y ch  w łaśc ic ie li 
osady  R ep ty  i oko licznych  d ó b r by ł P o lak  nazw isk iem  
Segiecki. B yć m oże, że p rzy b y ł on z K ra k o w a , skąd  
w ów czas sp row adzono  sp ec ja lis tó w  do b u d o w y  no 
w ych  k o p a lń  i szybów . R oku p rzy b y c ia  S eg ieck iego  do 
R ep t n ie  znam y, je d n ak ż e  m u s ia ło  to  m ieć  m ie jsce  na 
p rze s trz e n i czasu  pom iędzy  ro k iem  1601— 1661. O d jego 
n azw isk a  pochodzi p raw d o p o d o b n ie  n a z w a  fo lw a rk u  
„S eg ie t” w  R ep tach , m ie jscow ości S eg ie t S ta ry  i S e
g ie t N ow y (nazw y  te  poda je  m ap a  W olnego K sięs tw a  
B y tom sk iego  z 1750 r.), k o p a ln i g a lm a n u  „S eg ie t” 
a tak że  n a jd łu ż e j zachow anego  n a  ty m  te re n ie  lasu  
n a tu ra ln e g o  — L as Segiecki.

L as S eg ieck i leżący  n a  w zn ies ien iu  o ko ło  340 m  n. 
p. m . w  ram io n ach  dw óch  ru c h liw y c h  d róg , w iodących  
z T arn o w sk ich  G ór do G liw ic i z T a rn o w sk ich  G ór do 
B ytom ia, je s t  obecnie  je d n y m  z n a jp ię k n ie jsz y c h  k o m 
p lek só w  leśnych  W yżyny Ś ląsk ie j.

P o w ie rzch n ia  la su  w y n o si ponad  300 ha. Podłoże 
je s t  zb u d o w an e  z w ap ien ia  i do lom itów  m arg lis ty ch , 
p o k ry ty c h  u tw o ra m i środkow ego  i g ó rnego  tr ia su . 
U tw ory  te , że w zg lędu  n a  z a w a rte  w  n ich  złoża żelaza, 
o łow iu  i cy n k u  by ły  i są  obecn ie  ek sp lo a to w an e  d la  
celów  gospodarczych . C ienką  w a rs tw ę  g leby  s tan o w ią  
zw iązk i w ęg lan u  w ap n ia , m ag n ezu  z dom ieszką  g liny , 
iłu  i p ia sk u  o odczynie s ła b o -k w a śn y m  lu b  obo ję tnym . 
T en  ro d za j pod łoża  i g leby  o ra z  k lim a t sp rz y ja  rozw o
jo w i n a  ty m  te re n ie  lasó w  liśc ia s ty ch  (bukow ych  i d ę 
bow ych) w raz  z c h a ra k te ry s ty c z n y m i ro ś lin am i ru n a .

W  L esie  S eg ieck im  w y ró żn iam y  d rzew o stan y  n a tu 
ra ln e  —  b u kow y  z n iew ie lk ą  dom ieszką  jo d ły , św ierk a , 
sosny i d rzew o stan  m ieszany  b u k o w o -d ęb o w y  z do
m ieszką  lipy  o raz  jaw o ru .

P rzez  las p ły n ie  s tru m y k , po bokach  k tó reg o  roz

p o śc ie ra ją  się łą k i w ege tu jące  n a  podłożu b agn is tym  
o raz  to rf ia s ty m . P oza  sk ra w k a m i łą k , na  w zn iesie 
n iach  ro zp o śc ie ra ją  się  w yżej w ym ien ione  d rzew o
s tan y . P o w ie rzch n ia  d n a  lasu , szczególnie w  d rzew o
s tan ie  b u k o w y m  i m ieszanym  je s t  p o fa łd o w an a  i po- 
p rzeo in an a  liczynym i le jam i, pozosta łym i po daw nym  
k o p a ln ic tw ie  ru d  k ru szconośnych . L e je  w  niżej poło
żonych  p a r t ia c h  la su  za la ła  w o d a  i za ję ły  ro ś lin y  
w odne o raz  b ło tne . N a jcen n ie jszą  w arto ść  p rzy rodn iczą  
p rz e d s ta w ia  d rzew o stan  bukow y  położony w  północno- 
w schodn ie j części L asu  Segieckiego, z k tó reg o  w  1953 r. 
u tw o rzo n o  re z e rw a t p rzy ro d y  „S eg ie t” o pow ierzchn i 
24,29 h a . WTie k  d rzew o stan u  w ah a  s ię  od 15 do 150 la t. 
W ars tw ę  ko ron  s tan o w ią  b u k i w  różnym  w ieku  z p o 
jed y n cz y m i o k azam i jo d ły  ja w o ru , sosny i św ierk a . 
P odszycie  la su  b u kow ego  je s t b a rd z o  skąpe, re p re z e n 
to w an e  p rzez  leszczynę (orzech laskow y), d z ik i bez 
czarny , dz ik i bez k o ra low y , k a lin ę  k o ra low ą, m a lin ę  
w łaśc iw ą , ja rz ą b  pospo lity  (jarzęb inę), d e reń  św idw ę, 
sz a k ła k  p o sp o lity  i w ic iok rzew  suchodrzew .

R yc. 1. Po łożenie  re z e rw a tu  „S eg ie t” w g L. Ja ro m in a

R uno je s t  bogate , rozw ój jeg o  c h a rak te ry s ty czn y  
i za leżny  w  zn aczn y m  sto p n iu  od  zm ien ia jący ch  się 
fa z  o św ie tlen ia  d n a  la su : rozw ój ru n a  rów nież  u za leż
n iony  je s t  od czasu  trw a n ia  ok resu  u lis tn ien ia  i  bez- 
lis tn o śc i b u k a .

W reze rw ac ie  b u k o w y m  w  ro k u  1958 zauw ażono  ob
f i te  ow ocow anie b u k a  a  w iosną  1959 r. m asow e k ie ł
k o w an ie  b u k o w in , z k tó ry c h  ty lk o  po jedyncze siew k i 
u trzy m a ły  się  p rzy  życiu . P o jedyncze  okazy  buka

Jdrnowrce State

lamowskie Odry

Sucha Odra

Repty



41

Ryc. 2. W nętrze  re z e rw a tu  bukow ego L asu  Segieckiego. Fot. L. K ob iersk i

św iadczą o tym , że bu k  n a  ty m  te ren ie  o d radza  się 
słabo. : i » *■ •

D rzew ostan  m ieszany  rozpościera  się w  po łudn iow o- 
w schodniej części L asu  Segieckiego i g ran iczy  bezpo
średn io  z la sam i k o m u n a ln y m i m ia s ta  B ytom ia. F lo - 
rystyczn ie  je s t b ard zo  bo g a ty  i u rozm aicony . W arstw ę 
koron , oprócz sędziw ych  b uków , tw orzy  lip a  d robno- 
lis tn a , jaw o r, tu  i ów dzie św ie rk  o raz  sosna zw y
czajna . Podszycie  m ie jscam i je s t  b ard zo  gęste, sk ła 
dem  g a tu n k o w y m  zbliżone do d rzew o stan u  bukow ego. 
W ru n ie  leśn y m  w y stęp u je  p o n ad  90 g a tu n k ó w  ro ś lin  
zie lnych . D no d rzew o stan u  m ieszanego , ja k  ju ż  w spo
m niano , je s t  po fa łdow ane i n ie rów ne . W ars tw a  gleby 
b ard zo  cienka; m ie jscam i zaś w y s ta ją  nag ie  ru m o 
w iska  po  daw n y m  k o p a ln ic tw ie  o d k ry w k o w y m  N a
leży przypuszczać , n a  co w sk azu je  obecność s ta ry ch  
b uków  o raz  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  g a tu n k ó w  ro ś lin  z ie l
nych, że d rzew o stan  ten  by ł ongiś n a tu ra ln y m  lasem  
bukow ym  i bukow o-dębow ym , a le  pod w p ływ em  go
sp o d aro w an ia  cz łow ieka u leg ł d a lek im  p rzeob raże
niom .
P ozosta łą  p o w ierzchn ię  L asu  Seg ieck iego  p o ra s ta ją  
d rzew ostany  szp ilkow e, jed n o  lu b  dw u g a tu n k o w e  p o 
sadzone n a  ty m  te re n ie  około  70 la t  tem u , po up rzed 
n im  w ycięciu  lasów  n a tu ra ln y c h  —  bukow ych  i b u - 
kow o-dębow ych. T u  i ów dzie w  ty ch  d rzew ostanach  
sp o tk ać  m ożna obecnie s ta re  dęby.

N a podstaw ie  k ilk u le tn ic h  b a d a ń  flo rystycznych  
w  Lesie S eg ieck im  op isano  302 g a tu n k i ro ś lin  naczy 
n iow ych , w  ty m  14 g a tu n k ó w  ro ś lin  p ra w n ie  ch ron io 
nych, są  to : w id łak  ja łow cow aty , o rlik  pospolity , to jad

dzióbaty , rosiczka ok rąg ło lis tn a , w aw rzy n ek  w ilcze- 
łyko, b luszcz pospolity , go ryczka orzęsiona, dziew ięć
sił o rzęsiony, lilia  złotogłów , k ru szczy k  szeroko lis tny , 
k ru szczyk  rd zaw o lis tn y , b u ław n ik  czerw ony, lis te ra  
ja jo w a ta , i w y b lin  jed n o lis tn y . W arto  w spom nieć, że 
w  L esie Seg ieck im  oprócz ta k  licznych  roślin , p raw n ie  
chron ionych , w y stęp u je  sześć g a tu n k ó w  ro ś lin  b ęd ą
cych  e lem en tem  g ó rsk im  w e flo rze  P o lsk i n iżow ej, są 
to : gęsiów ka H a lle ra  (A rabis H alleri), lep iężn ik  b ia ły  
(P etasites a lbus), koko ryczka  okó łkow a (P olygona tum  
v e rtic illa tu m ), dzik i bez ko ra low y  (Sam bucus rece- 
m osus), to ja d  dzióbaty  (A ccm itum  variega tum ), i s ta 
rzec g a jow y  (Senecio nem orensis). W  L esie  Segieckim  
spo tkać  m ożna także  rośliny  bard zo  rzad k ie  n a  niżu, 
ja k : w yb lin  jed n o lis tn y  (M icrostylis m onophylios)
i zerw a k u lis ta  (P h y teu m a  orbiculare).

O ile f lo ra  L asu  Segieckiego n ie  b y ła  do tychczas 
dobrze poznana, a  po jedyncze w zm ian k i o niej nie 
zaw sze by ły  w ie rn e  i pe łne , o ty le  św ia t zw ierzęcy, 
szczególnie ow adzi, zosta ł bardzo  dok ładn ie  opisany. 
N ajw iększe  zasług i w  op isan iu  g a tu n k ó w  m oty li p rzy 
p a d a ją  R eab low i z Z ab rza , k tó ry  p race  nad  n im i roz
począł jeszcze pod koniec X IX  w ieku .

Od k ilk u d z ies ięc iu  la t  o bserw u jem y  n a  ty m  te r e 
nie da leko  idące zm iany  ta k  w e flo rze ja k  i faun ie  
L asu  Segieckiego. Pow odem  ty ch  zm ian  było i je s t 
is tn ie jące  n a  ty m  te re n ie  kop a ln ic tw o  ru d  k ru szco - 
nośnych  o raz  dolom itu . D aleko  idące zm iany  d a ją  się 
zauw ażyć szczególnie od chw ili rozbudow y zak ładów  
dolom itow ych , rep rezen to w an y ch  n a  ty m  te ren ie  przez 
kopaln ie  do lom itu  „B lach ó w k a”. R ozbudow a kopaln i
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Ryc. 3. D rzew o stan  m ieszany  L asu  Segieck iego . Fot.
L. K ob iersk i

p o stęp u je  w  o s ta tn ich  la ta c h  b a rd zo  szybko  ze w zg lędu  
na  zw ięk sza jący  się p o p y t n a  do lom it ja k o  to p n ik  do 
w y ta p ia n ia  ru d y  żelaznej. Z  tego  też  pow odu  w  ro k u  
1956— 57 T arn o g ó rsk ie  Z ak ład y  D olom itow e w ysunęły  
żąd an ie  pod ad re se m  M in is te rs tw a  L eśn ic tw a  o ddan ia  
im  pod  e k sp lo a ta c ję  100-m e tro w e j szerokości od c in k a  
lasu  będącego  o tu lin ą  re z e rw a tu  bukow ego . D ług i spór 
zosta ł z a ła tw io n y  kom prom isow o, w  w y n ik u  k tó rego  
T arn o g ó rsk ie  Z ak ład y  D olom itow e o trzy m a ły  pod e k s 
p lo a ta c ję  65 -m etrow ej szerokości odcinek  la su  z pasa  
ochronnego  re z e rw a tu . N iem al, że bezpośredn ie  zb li
żen ie  się do re z e rw a tu  k o p a ln i „B lach ó w k a” w y w ie ra  
n iek o rzy stn y  w p ły w  n a  b iocenozę lasu , co o b jaw ia  się 
m. in. w  szy b k im  u sy ch an iu  św ie rk a , czego d o ty ch 
czas nie obserw ow ano . D zieje się to d la teg o , że u k ład  
sk a ł p ło n y ch  je s t  w y b itn ie  n iek o rzy s tn y  d la  re z e r
w a tu  i w oda o d p ływ a w  k ie ru n k u  fu n k c jo n u ją c e j k o 
paln i. D alsza e k sp lo a ta c ja  d o lom itu  w  k ie ru n k u  r e 
z e rw a tu  by łab y  rów n o zn aczn a  z ca łk o w ity m  zniszcze
n iem  la su  bukow ego.

D ocen ia jąc  w ie lk ą  w arto ść  tego  re z e rw a tu  z m o ty 
w ów  n au k o w y ch , e ste ty czn y ch , k ra jo zn aw czy ch , h i-  
s to ry czn o -zab y tk o w y ch  w y s tęp u jem y  z żądan iem  
ochrony  i zach o w an ia  tego  o b iek tu  przyrodn iczego . 
Is tn ie n ie  bow iem  tego  d rzew o stan u  w iąże  się  ściśle 
z ogó lnym  zag ad n ien iem  o ch ro n y  lasó w  n a  Ś ląsku , 
a szczególnie na  tzw . „C zarnym  Ś lą sk u ”, ty m  b a rd z ie j,

R yc. 4. 300-letn i bu k  w  L esie  S egieck im . Fot. L. K o
b ie rsk i

P o s tu la ty  och rony  p rzy ro d y  tego  la su  w inny  zm ie
rzać  w  k ie ru n k u  och rony  całego re z e rw a tu  bukow ego, 
w  k ie ru n k u  d ążen ia  do re g e n e ra c ji d rzew ostanów  n a 
tu ra ln y c h  w łaśc iw y ch  d la  ty ch  te ren ó w , tzn . do u su 
n ięc ia  sp u sto szeń  z la t  ub ieg łych , do stopniow ego u su 
n ięc ia  g a tu n k ó w  obcych , a  n a  ich  m iejsce  w p ro w ad ze
n ia  d ro g ą  zab iegów  h o dow lanych  w łaśc iw ych  g a tu n 
k ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  p ie rw o tn y ch  lasó w  W y
żyny  Ś ląsk ie j.

że la s  te n  ja k o  je d y n y  tego  ro d z a ju  na  W yżynie Ś lą 
sk ie j z n a jd u je  się  b lisk o  w ie lk ich  ośrodków  p rz e m y 
słow ych  (Bytom ). O prócz w ięc a sp e k tu  tu ry s ty czn o - 
w ypoczynkow ego w y ła n ia  się d ru g i a sp e k t n au k o w o - 
gospodarczy . L as S eg ieck i m oże być o b iek tem  god
n y m  u w ag i w  p ra c a c h  n ad  re s ty tu c ją  k ra jo b ra z u  ś lą 
skiego, ja k  ró w n ież  p o w in ien  być te re n e m  gospodark i 
h o d o w lan o -le śn e j. S tan o w i on  tak że  d la  licznej g ru p y  
p rzy ro d n ik ó w  n ieza s tąp io n y  w a rsz ta t p racy  naukow ej 
a d la  m łodzieży  szko lnej n a tu ra ln y  ogród przyrody .
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A N D RZEJ B A R T K E  (K raków )

PÓŁ ROKU

C h a -P a  to m a ła  m iejscow ość zagub iona  w pó łnoc
nej, gó rzyste j części D em okra tyczne j R ep u b lik i W iet
nam u. W  Polsce m iejscow ość ta  je s t  dość znana : m ożna 
zobaczyć ją  n a  k ron ice  film ow ej, p rzeczy tać  o niej 
w  k tó ry m ś z czasopism , a p ra w ie  każdy  P o lak , k tó ry  
był w  W ietnam ie, spędził ta m  k ilk a  dni.

Ryc. 1. G łów na u lica  C h a -P a  w  dzień ja rm a rk u

S kąd  ta  p o p u la rn o ść?  O tóż w  okresie  M ięd zyn a ro d o 
w ego R o k u  G eo fizycznego  zo sta ła  ta m  założona przez 
P o lak ó w  S ta c ja  G eofizyczna. S ta c ja  ta  dziś p rz e k a 
zana ju ż  je s t W ietnam ow i, a le  s to su n k i Po lsk iego  
i W ietnam skiego  K o m ite tu  M iędzynarodow ej W spół
p racy  G eofizycznej u trz y m u ją  się  n ad a l, w y ra ż a ją c  się 
m iędzy innym i w y m ian ą  p racow n ików . Z p rzy jem n o 
ścią p o d k reś lić  m uszę, że P o lacy  zostaw ili po sobie 
w  C h a -P a  obok now ocześnie urządzonej S tac ji G eo
fizycznej, e lek tro w n ię  w odną, dobrze w yposażone am 
b u la to riu m , od rem on tow ane  b u d y n k i, pom oce naukow e 
w  szkole. M iłym  św iad ec tw em  tego  sta łego  k o n tak tu  
C h a-P a  z P o lsk ą  je s t to , że tam te jsze  dzieci każdego 
spo tkanego  E u rope jczyka  n azy w ają  B a-L an , co po 
w ie tn am sk u  znaczy  Polak .

P raca  m oja w  C h a -P a  po legała  na zo rgan izow aniu  
i p rzep ro w ad zan iu  pom iaró w  skażeń  p ro m ien io tw ó r-

W  CHA-PA *

czych a tm osfery  i roślin , w  zw iązk u  z czym  p rzeb y 
w ałem  tam  sześć m iesięcy (od lis to p ad a  1960 do m a ja  
1961). K o rzy sta jąc  z o k az ji p o b y tu  w  ty m  zak ą tk u  
bardzo  c iekaw ym  i sw oistym  pod w zględem  p rzy ro d 
n iczym  zb ie ra łem  ta m  zw ierzę ta  i ro śliny , k tó re  p rze 
k azane  po tem  zostały  za in te reso w an y m  zak ładom  U ni
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  i P o lsk iej A kadem ii N auk 
w  K rakow ie .

C h a -P a  leży w  s tre fie  tro p ik a ln e j (około 22° szer. 
geogr. płn.), lecz położona n a  w ysokości 1500 m  npm  
posiada  k lim a t s tosunkow o chłodny. L a tem  w y starcza  
jed n ak  po jechać  do odległego o n ieca łe  40 km  L ao-C ai, 
by znaleźć się w  tro p ik a ln y m  up a le  n iew iele  ró żn ią 
cym  się  od k lim a tu  H anoi, czy in n y ch  m iejscow ości 
położonych w  D elcie R zek i C zerw onej — w  w ilgo tnej 
i sk w arn e j k ra in ie  ryżow isk. O chłodzenie, k tó re  n a 
s tęp u je  w  W ietnam ie w  m iesiącach  zim ow ych, w  C ha- 
P a  p rzynosi pogodę zdecydow anie odb iegającą  od tego, 
czego oczeku je  się ja d ą c  w  tro p ik . G ęste m gły i nisko 
za legające  chm ury  u trzy m u ją  się ca łym i tygodniam i, 
a te m p e ra tu ra  w ynosi około + 10°, czasem  sp ad a jąc  aż 
do zera. W ystarczy  jed n ak , n aw et w  styczn iu , by na 
jed en  dzień  zn iknęły  m gły  i zab łysło  słońce, ab y  te m 
p e ra tu ra  podniosła  się do + 20°, a w  południe  p o ja 
w iły  się m otyle.

Ryc. 3. O gródek m eteoro log iczny  S ta c ji G eofizycznej

W okres ie  tak ie j słonecznej z im ow ej pogody w nocy 
n as tęp u je  silne  ochłodzenie, zd arza  się szron, a dn ia
16. I. 1961 na  szczy tach  pob lisk iego  m asyw u  P h a n -S i-  
P an  (3142 m) leżał śnieg. O kres zim ow y, m im o w ilgo t
ności pow ie trza  w ynoszącej p raw ie  sta le  100°/o, jes t 
tu  po rą  suchą  —  su m a  opadów  je s t n iew ielka , 
a w  dn iach  pogodnych silny , c iep ły  w ia tr  w ysusza 
g lebę  i ro ś lin y  n ad a ją c  k ra jo b razo w i ch a rak te ry s ty czn y  
żółtaw y odcień.

Gdy jed z ie  się do C h a -P a  w ąsk ą  i k rę tą  se rp en ty n ą  
z L ao -C ai (os ta tn ia  s ta c ja  lin ii ko le jow ej z H anoi, s to 
lica p row inc ji), d roga  w iedzie początkow o w śród  dżun 
gli. J e s t  to  dżung la  ty p u  k a rłow atego , duże drzew a 
rosną tu  ty lk o  po jedynczo, a  zasadn iczym  e lem en tem  
są ro ś liny  m niejsze: bam busy , n iew ie lk ie  d rzew ka  
dźw igające  ogrom ną ilość rozlicznych  pnączy i lian , 
paprocie  d rzew iaste , p iękn ie , czerw ono k w itn ące  dzi-

Ryc. 2. D ziew czyna szczepu M eo zam ieszkującego  oto
czenie C h a -P a

* czyt. Sza-Pa.
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Ryc. 4. M asyw  P h a n -S i-P a n

kie b an an o w ce  o d ro b n y ch  n ie ja d a ln y c h  ow ocach 
i w ie le  og rom nych  by lin , tw o rzący ch  w  sum ie n ie 
p rz e b y tą  g ęs tw in ę  zieleni.

Ju ż  w  połow ie d ro g i d ż u n g la  zaczyna  u stępow ać  
bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  ty ch  okolic  zaroślom  
o g rom nych  tra w . T raw y  te  w y ra s ta ją  do  przeszło  
dw óch  m e tró w  w ysokości i w  je s ie n i ch y lą  się pod 
c ięża rem  w ie lk ich  w iech  nasion . I  chociaż w  do lin k ach  
i łożyskach  s tru m ie n i d żu n g la  dochodzi p ra w ie  do 
p ie rw szy ch  zab u d o w ań  C h a -P a  (zm ien ia jąc  się  z resz tą  
w  la s  liśc ia s ty  zbliżony  nieco  do lasów  s tre fy  u m ia r 
kow anej), sam a  m iejscow ość leży  w śró d  w sp o m n ia 
nych  za ro ś li o g rom nych  tra w .

N a s to k ach  w zgórz za ro ś la  te  p a n u ją  n iepodzie ln ie , 
a  c iągnące  się  w zd łuż  d róg  szereg i d rz e w  to  C u n - 
n in g h am ie  (C u n n in g h a m ia  lanceo la ta  (L am b) H ook) 
posadzone przez  człow ieka. P rz y  drogach , n a  ro w ach  
i w  o toczen iu  dom ów  uw ag ę  zw raca  duża  ilość p ap ro c i 
i  m chów  p o k ry w a ją c y c h  m u ry , sk a ły , p n ie  i k o n a ry  
d rzew . W śród  p ap ro c i ep ifity czn y ch  szczególnie c h a 
ra k te ry s ty c z n e  są  fo rm y  o dużych , sk ó rza s ty ch , ca ło - 
b rzeg ich  liśc iach , zb liżonych  p o k ro jem  do liśc i naszego 
języczn ika . N a p n iach  C u n n in g h am ii i gałęziiach d rzew  
liśc ia s ty ch  żyje w ie lk a  ilość ró żn o ro d n y ch  po rostów .

W okres ie  po ry  su ch e j tr a w y  żółkną, a  część d rzew  
tr a c i  liście . M im o, że w ciąż  je s t  zielono, w id ać  w y ra ź 
n ie  je d n a k , że n a s ta ł o k re s  spo czy n k u  w  życ iu  roślin . 
P a len ie  zesch n ię ty ch  tr a w  d la  u zy sk an ia  pop io łu  uży 
w anego ta m  ja k o  naw óz z czasem  p o tęg u je  jeszcze 
w rażen ie  z am a rc ia  życia  roślinnego .

Ryc. 6. Po la  ryżow e k ilk a  k ilo m etró w  od C h a -P a

Je d n a k  poza zw ro tn ik iem  o k res  spoczynku  zim o
w ego n a w e t w  gó rach  n ie  je s t d łu g i — ju ż  w  końcu  
sty czn ia  p ta k i p rz y s tę p u ją  do budow y  gniazd , a  w  po
łow ie lu teg o  h o dow ane  tu  b rzo sk w in ie  ju ż  kw itn ą , 
w nosząc  n a s tró j w iosny  m im o p a n u ją c y c h  w ciąż je sz 
cze m g ie ł i  z im na. W  m a rc u  ociep la  się już , z ak w i
ta ją  k w ia ty , a w  k o ń cu  k w ie tn ia  te m p e ra tu ra  p rzy p o 
m in a  n asz  lip iec. W  d żung li w y ra s ta ją  z z iem i m łode 
pędy  b a m b u sa  — bez lis tn e , id ea ln ie  p ro s te  i od razu  
g ru b e , w  ciągu  k ilk u  ty g o d n i o siąg a ją  sw ój k ilk u 
m e tro w y  w zro st i  spod op ad a jący ch , b ru n a tn y c h  łu sek  
w y p u szcza ją  u lis tn io n e  gałązk i.

C h a -P a  różn iąc  się  w y b itn ie  k lim a tem  od  całej r e 
sz ty  k r a ju  p o siad a  też  inne  ro ś lin y  u p raw n e . W m ie j
sce b an an o w có w , p a lm  i d rzew  cy tru so w y ch  ro sn ą  tu  
b rzoskw in ie . W arzyw a, k tó re  w  c iep łych  p a r t ia c h  k ra ju  
ro sn ą  n iezw yk le  szybko  i b u jn ie , lecz nie tw o rzą  n a 
sion, tu  z n a jd u ją  lepsze w a ru n k i rozw oju . I ta k  w  C ha- 
P a  p ro d u k u je  się  n a s io n a  k a p u s ty  d la  całego k ra ju . 
Z resz tą  i  w  C h a -P a  k a p u s ta  n ie  rośn ie  w  typow ym  
d la  n ie j d w u le tn im  cyk lu , lecz z a ra z  po ścięciu  g łó
w ek  w y tw a rz a  pędy  k w ia to w e , a w  m a rc u  k w itn ie  już 
in ten sy w n ie  n a d a ją c  w szy stk im  ogródkom  w arzy w n y m  
żółty  ko lo r. P o d staw o w a  ro ś lin a  u p ra w n a  W ie tn am u  — 
ry ż  ro śn ie  tu  n a to m ia s t słabo , w y d a ją c  ty lk o  jed en  plon 
w  ro k u . W  obszarze D elty  ry ż  w y d a je  p lony  dw a razy , 
a żn iw a  są  w  m a ju  i p aźd z ie rn ik u .

F a u n a  C h a -P a  oczyw iście  tak że  siln ie  się ró żn i od 
fa u n y  p ła sk ich , n aw o d n io n y ch  okolic H anoi, czy H ai- 
p h o ngu . W  m iejsce  szeregu  g a tu n k ó w  czap li i z im o

Ryc. 5. M gły c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  C h a -P a Ryc. 7. W iechy o lb rzy m ich  tra w
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rodków  ży jących  na ryżow iskach  w idu je  się tu  w iele 
d ro b n y ch  p ta k ó w  (najczęściej p o k ro ju  naszej m ucho- 
łów ki) zw inn ie  p o ru sza jący ch  się w  gąszczu w ie lk ich  
traw .

M ałe, b ru n a tn e  gekony , k tó re  w  H ano i i innych  
m iejscow ościach  D elty  ło w ią  ow ady  n a  śc ian ach  i su 
fita c h  w y d a jąc  p rzy  ty m  c h a ra k te ry s ty c z n y  skrzek , 
są w  C h a -P a  zdecydow an ie  rzadk ie .

W św iecie ow adów  n ic  tu  nie zw raca  uw ag i w  tym  
stopn iu , co cykady . G dy w  listopadzie  p rzy jecha łem  
do C h a -P a  śp iew ały  jeszcze dość in tensyw nie , choć 
zasadniczo w y stęp o w ał ju ż  ty lk o  jed en  ich ga tunek . 
Jeszcze w  g ru d n iu  w  pogodne dn i słyszało  się p o je 
dyncze osobn ik i i dop iero  n a s ta n ie  pory  suchej p rz e 
rw a ło  ich k o ncerty . W iosną cy k ad y  śp iew ać poczęły 
już  w  m arcu , a w  końcu  k w ie tn ia  pob lisk ie  lasy  roz
brzm iew ały  g łosam i ogrom nej ilości osobników . W tedy 
w ystępow ało  ju ż  szereg  g a tu n k ó w  począw szy od d ro b 
nych, a  skończyw szy  na  w ie lk ich  s iedm iocen tym etro - 
w ych osobn ikach  w y d a jący ch  n isk i, b a rd zo  g łośny ton.

M imo, że fa u n a  ow adów  w  C h a -P a  je s t  zdecydow a
n ie  uboższa n iż  w  niżej położonych  o bszarach  W iet
nam u, n ie jed n o k ro tn ie  z a sk a k iw a ła  m nie obfitość po
łow ów  p rzep ro w ad zan y ch  w ieczoram i p rzy  lam pach . 
P rzede  w szy stk im  p rz y la ty w a ły  oczyw iście m oty le  
nocne. P o jaw ia ły  się one b a rd z o  n ie reg u la rn ie , a loty 
ich zależały  siln ie  od pogody. W ieczory m glis te  i ciepłe 
pow odow ały  ich  m asow e p o jaw y , a  w ia tr , n aw e t lek k i

Ryc. 9. K ępa bam busów

Ryc. 8. P ap ro ć  d rzew ias ta , n a  p ie rw szym  p lan ie  w i
doczne w ie lk ie  tra w y

d aw ał zupełny  b ra k  ciem . Poszczególne g a tu n k i p rzy 
la ty w a ły  n a  ogół o c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  n ich  p o 
rach , np. sów ki za raz  po zm roku , zaw isak i dopiero  
około godziny 22, a  duże fo rm y  spokrew nione z p a 
w icam i rzad k o  p rz e d  północą.

Ćm y la ta ją c e  jeszcze dość in ten sy w n ie  w  listopadzie , 
w  g ru d n iu , s tyczn iu  i lu ty m  n ie  la ta ły  p raw ie  zupe ł
nie, z ty m , że fo rm y  łow ione w  ty c h  m iesiącach  były 
p raw ie  w yłączn ie  g a tu n k a m i zn an y m i m i z jesieni.

W m arcu  m im o te m p e ra tu ry  dochodzącej dn iem  za 
ledw ie do 15° ćm y p o jaw iły  się m asow o, a w  dn i c ie
plejsze p rzy la ty w a ły  n ie jed n o k ro tn ie  se tk am i. O grom na 
ich  w iększość by ły  to  só w k i n ależące  do n iesp o ty k a 
nych w  je s ien i g a tu n k ó w . N iek tó re  z n ich  p rzy la ty w a ły  
m asow o ty lk o  p rzez  dw a, lu b  trzy  w ieczory , by potem  
ustąp ić  in n em u  g a tu n k o w i, p o jaw ia jąc  się  ju ż  n ie licz
nie. W  o s ta tn ic h  dn iach  m ojego p o b y tu  w  C h a-P a , to  
je s t  w  począ tk u  m a ja , ćm y u w ija jące  się w okół p ło
nących żarów ek  liczyły  się ju ż  na  tysiące, obsiadu jąc

w  n iew iarygodnych  ilościach  szyby ośw ietlonych  okien.
W śród spo ty k an y ch  ciem , obok  fo rm  p ięknych  

w  ksz ta łc ie  czy w kolorze, zw raca ły  uw agę g a tu n k i
0 doskonałych  b a rw ach  och ronnych . N iek tó re  z n ich 
dzięk i u b a rw ien iu , o raz  sposobow i u k ła d a n ia  sk rzyde ł
1 odw łoka, osiągały  u d e rza jące  podob ieństw o  do ze
schłego liśc ia , sęczka, kęp k i porostów , czy odchodów  
p tasich . P ew n e  g a tu n k i siedząc ta k  m ało  p rzypom ina ły  
m oty la , że n aw e t n a  tle  g ład k ie j, tyn k o w an e j ściany  
nie zw raca ły  zupełn ie  uw agi, w yg ląd a jąc  ja k  tk w iący  
p rzy p ad k iem  w  załom ie m u ru  m artw y  lis tek  lu b  k a 
w a łek  gałązk i. S postrzeżen ie  p rzez  p ta k i ta k ie j fo rm y 
siedzącej n a  korze d rzew a je s t ch y b a  n iem ożliw e. Inne  
znów, zw łaszcza duże zaw isak i, pod rażn ione  ukazyw ały

Ryc. 10. D zikie bananow ce w  dżungli
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Ryc. 11. L o k a lizac ja  C h a -P a  w  D em o k ra ty czn e j R e
p ub lice  W ie tn am u

nagle  ja s k ra w o  u b a rw io n e  sk rz y d ła  d ru g ie j p a ry  p rz y 
b ie ra ją c  pozy o d s tra sza jące .

Do św ia tła  p rz y la ty w a ły , rzecz  ja s n a , n ie  ty lk o  ćm y. 
S p o ty k a ło  się  te ż  sza rań czak i, cykady , in n e  p lu sk w iak i, 
czasem  ta k ą  ty p o w ą  d la  c iep łych  okolic  fo rm ę  ja k  m o
d liszka , a  p rzed e  w szy stk im  chrząszcze. Z  chrząszczy  
łow iłem  g łów n ie  kó zk i i  ch rab ąszczo w ate , te  o s ta tn ie  
rep rezen to w an e  przez  k ilk a  b a rd zo  p o sp o lity ch  g a tu n 
ków . C zęsto  łow iłem  też  g a tu n e k  podobny  do naszego  
księżycoroga (C opris lunaris  L.) in te re su ją c y  m nie 
o ty le , że p ra w ie  w szystk ie  osobn ik i z a a ta k o w a n e  by ły  
p rzez  roztocze, w y stęp u jące  często  d z ie s ią tk am i n a  je d 
n y m  okazie , co pozw oliło  m i p rzyw ieźć  spo ro  ty c h  p a 
sożytów .

T ak  w ięc  w  ok resach  sp rzy ja ją ce j pogody lam p y  
p a lące  się  n a  w illi, w  k tó re j m ieszk a liśm y , b y ły  d la  
m n ie  s ta ły m  źród łem  ow adów . W pogodne w ieczory  
zb ie ran ie  za jm o w a ło  m i często  całe godziny , a  ran o  
śp ieszy łem  się  z u k ład an iem  złow ionych  ciem  w  p u 
d e łk ac h  z w a tą , by opróżnić  z a tru w a c z k i i zdążyć

obejść  w szystk ie  lam py , zan im  p ta k i w yłow ią dobrze 
w idoczne n a  tle  m u ru  ow ady . T a  m ożliw ość łow ien ia  
o w adów  w  św ie tle  lam p  b y ła  d la  m nie ty m  cen n ie j
sza, że w  c iągu  d n ia  z a ję ty  by łem  na  S tac ji, co o g ra 
n icza ło  pow ażn ie  ilość czasu, ja k ą  m ogłem  pośw ięcić  
z b ie ra n iu  zw ierzą t, a n a  dalsze w ycieczk i chodzić m o
g łem  ty lk o  w y ją tkow o .

O czyw iście ow ady  w  C h a -P a  ch w y ta łem  też n a  ro 
ś linach , p rzede  w szy stk im  po  drodze  na  S tac ję , odległą 
p ra w ie  o k ilo m etr. C iek aw ą  sp o ty k an ą  tu  fo rm ą  był 
n ieduży , czerw ony, d rap ieżn y  p lu sk w ia k  p o lu jący  na  
m n ie jsze  ow ady  za pom ocą d ług ich  nóg p ierw szej p a ry  
p o k ry ty c h  obfic ie  b a rd zo  le p k ą  w ydzie liną .

P ra w ie  s ta le  w ilgo tne , w  o k res ie  zim y, rośliny  
w  C h a -P a  rtie b y ły  z re sz tą  d o b ry m  m ie jscem  do zb ie
ra n ia , a  g lin ia s ta , z b ita  g leb a  rozm ok ła  lub  zeschn ię ta  
n a  tw a rd ą  sk o ru p ę  pow odow ała , że pod k am ien iam i 
czy k ło d am i d rzew a  ow adów  p ra w ie  się  n ie  spo tykało . 
S tąd  i fa u n a  g leby  n ie  b y ła  z b y t boga ta  —  roztocze 
g lebow e u d aw a ło  m i s ię  w y ław iać  jed y n ie  z p róchn icy  
znalez ionej pod  po d u szk am i m chów , czy k ęp am i ro ś lin  
ep ifity czn y ch , w  p o b liżu  d rzew  i w  ty m  podobnych  
śro d o w isk ach  o g leb ie  p rzew iew n e j i lek k ie j.

N a kon iec  w y p ad a  w spom nieć o tru d n o śc iach , jak ie  
s tw a rz a  tro p ik  w  g ro m ad zen iu  zb io rów  biologicznych. 
G dy rozpocząłem  w  p aźd z ie rn ik u  1960 r. zb ie ran ie  m o
ty l i  w  P h u -L ie n ie  (d rug ie j założonej p rzez  P o laków  
S ta c ji G eofizycznej, zn a jd u jące j s ię  koło H aiphongu) 
ręiusiałem  trz y m a ć  je  w  n aczy n iach  u staw ionych  w  k u 
w ecie  z w odą, by  n ie  s ta ły  się łu p em  n iezw ykle  n a ta r 
czyw ych, m a leń k ich  b ru n a tn y c h  m rów ek . J e d n a k  i ta  
„w odna  p rzeszk o d a” n ie  zabezp ieczała  w  p e łn i zbiorów , 
gdyż szczu ry  p o tra f iły  m im o to  w yciągnąć  k o p ertk i, 
w y g ry zać  w  n ich  d z iu ry  i z jad ać  tu łó w  m oty la .

By zapob iec obu  ty m  ew en tu a ln o śc io m  w y sta ra łem  
się  o h e rm e ty czn e , m e ta lo w e  n aczyn ia . P o tem  w  C ha- 
P a  o kaza ło  się, że po siad an ie  ty c h  pom ieszczeń  je s t 
n iezb ę d n y m  w a ru n k ie m  zb ie ran ia  m oty li, gdyż w  nich  
m ogłem  w ysuszać  sw e zb io ry  za pom ocą re g u la rn ie  
reg en ero w an eg o  przez  p rażen ie  ś ro d k a  hygroskop ijnego  
(silica-gel). Bez h e rm e ty czn y ch  naczyń  i s ilik a  zbiory  
z ap le śn ia ły b y  n a  pew n o  m im o, że zasypyw ałem  je  ty 
m olem . W  w ilg o tn y m  p o w ie trzu  w  C h a -P a  p le śń  roz
w ija ła  się  b a rd zo  szybko  p o k ry w a jąc  np. p rzedm io ty  
sk ó rzan e  g ru b ą , z ie loną  w a rs tw ą  często ju ż  w  ty dz ień  
po ich  oczyszczeniu.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Zdobycie Księżyca a rozwój biologii
D yskusje  i p u b lik a c je  n a  te m a t no w y ch  d róg  ro z 

w o jow ych  te c h n ik i i n au k i, k tó re  o tw o rzą  się  w  m o
m encie  zdobycia  K siężyca, p rz y b ie ra ją  n a  sile  ty m  
b a rd z ie j, im  m n ie j czasu  d z ie li n as  od chw ili, w  k tó re j 
p ie rw szy  człow iek  p o s taw i s to p ę  n a  p o w ie rzch n i n a 
szego sa te lity .

D la  b io logów  n a ja tra k c y jn ie js z ą  s ta ła  się  w y su n ię ta  
p rzez  w ie lu  a u to ró w  k o ncepc ja , p rz y jm u ją c a , że K się 
życ s tan o w ić  m oże g ig an ty czn ą  „ s ia tk ę  a s tro p la n k to -  
n o w ą” —  że m oże on  w y łap y w ać  ro zs ian e  w  p rz e 
s trz e n i kosm icznej m a r tw e  szczą tk i i fo rm y  p rz e trw a l-  
n ikow e d ro b n o u s tro jó w , pochodzących  z ró żn y ch  części 
naszej G a la k ty k i. Te w y ła p a n e  p y łk i m a te r i i  o rg an icz 
nej m og łyby  być  p rzech o w y w an e  bez zm ian  p rzez  czas 
n ieog ran iczen ie  d ług i i  w  m om encie  w y ląd o w an ia  ludzi 
n a  K siężyciu  b ad a n ie  ty c h  tw o ró w  m ogłoby  w y ja śn ić  
p ro b lem  w y stęp o w an ia  życia w  G a lak ty ce .

A trak cy jn o ść  te j h ipo tezy  b y ła  o lb rzym ia . N ieste ty  
d o k ład n e  w y liczen ia  zm u sza ją  do u zn an ia  je j za  n ie 
p raw d o p o d o b n ą . Id eą  ty c h  w y liczeń  by ło  p rzy jęc ie  
dw óch  — o p ty m isty czn y ch  raczej — założeń.

P ie rw sza  z n ich  p rzy jm u je , że m in im aln e , m ożliw e 
jeszcze do w y k ry c ia  stężen ie  su b s ta n c ji żyw ej w ynosi 
10—12 g /m 2 (jed n a  b ilio n o w a g ram a  to  p rzec ię tn a  w aga 
jed n eg o  m ik roba). J a k  z tego  w y n ik a , n a  pow ierzchn i 
K siężyca  m usia łoby  się  zn a jdow ać  co n a jm n ie j 38 g 
a s tro p la n k to n u  pochodzen ia  galak tycznego , aby  b y ł on 
u c h w y tn y  d la  bad ań .

D rug ie  założenie p rzy jm u je , że każd a  z gw iazd  n a 
szej G a la k ty k i (a ilość ich  je s t rz ęd u  s tu  m iliardów ) 
p o siad a  je d n ą  p lan e tę , n a  k tó re j ro zw ija  s ię  życie o r 
gan iczne  i że p la n e ta  ta  m oże em ito w ać  w  p rze s trzeń  
ko sm iczną  część sw o je j b iosfery .

O kazu je  się  w ów czas, że, aby  o siągnąć  w y k ry w aln e  
s tężen ie  d ro b n o u s tro jó w  n a  po w ierzch n i K siężyca, 
k ażd a  ta k a  p la n e ta  m u s ia łab y  w y em ito w ać  p rzec ię tn ie
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6 bilionów  to n  (6 X 10li!g) żyw ej m a te rii. J e s t  to  przeszło 
d w u k ro tn e  w ięcej niż a k tu a ln a  m asa b io sfery  ziem 
skiej (2.8 X 1018 g).

Jeże li w eźm iem y jeszcze pod uw agę, że em itow ana 
żyw a m a te ria  m usi się  w ydostać  na  ty lk o  z zasięgu 
p rzy c iąg an ia  rodzim ej p lan e ty , ale rów nież  i z zasięgu 
rodzim ego  sy s tem u  p lan e ta rn eg o , jeże li d a le j uw zględ
nim y, że n iek tó re  cząstk i zde rza jąc  się z K siężycem  
m ogą p o  p ro s tu  „w yparow ać”, to  m usim y  — chociaż 
z żalem  — p rzy jąć , że p ro b lem  w ystępow an ia  życia 
w  G alak tyce , poza n aszy m  sy stem em  p lan e ta rn y m , 
będzie jeszcze d ługo  — aż do  m om entu  lo tów  m iędzy
gw iezdnych  —  p rob lem em  n ierozw iązalnym .

N ato m iast liczyć się  należy  z m ożliw ością  znalez ie
n ia  na  K siężycu  d ro b n o u s tro jó w  pochodzących  z n a 
szego sy s tem u  p lan e ta rn eg o , a p rzede w szystk im  — 
z Ziem i. P rzypuszcza  się, że w czasie k a tak lizm ów  
tego ro d za ju , ja k  u p ad ek  m e te o ry tu  tungusk iego  czy 
w ybuch  w u lk a n u  K ra k a ta u  duża ilość m a te r ii z iem 
skiej — a w śró d  n ie j i ślady  m a te r i i  żyw ej — może 
zostać w y rzu co n a  poza s tre fę  p rzy c iąg an ia  ziem skiego 
i tra f ić  n a  K siężyc. W ędrów ka ta k ic h  cząsteczek z Z ie
m i na K siężyc może trw a ć  od k ilk u  dn i do m ilionów  
lat.

G dyby stężen ie  żyw ej m a te r i i pochodzenia  ziem 
skiego n a  K siężycu  okazało  się w y k ry w aln e , rzu c i
łoby to  now e św ia tło  na  za sa d n !cze prob lem y d o ty 
czące p o w staw an ia  życia  n a  Z iem i. P rzed e  w szystk im  
należałoby  się liczyć z obecnością u s tro jó w  p ry m ity w 
n iejszych  niż obecnie ży jące. N ie je s t  rzeczą  w y k lu 
czoną, że uda łoby  się  n a w e t znaleźć ślady  organizm ów  
s tanow iących  ew o lu cy jn e  p rze jśc ie  pom iędzy św ia tem  
m a te r ii n ieożyw ionej i św ia tem  is to t żyw ych. Tego 
ro d za ju  odk ry c ia  m ogłyby  rozs trzygnąć  o słuszności 
różnych  teo rii p o w stan ia  życia  n a  Z iem i. D alej — je 
żeli o d k ry te  n a  K siężycu  fo rm y  p rze trw a ln ik o w e  d ro 
b n o u stro jó w  zachow ałyby  zdolność do dalszego życia 
w  w a ru n k a c h  z iem skich , m usie libyśm y  z re h a b ilito 
w ać — p rzy n a jm n ie j częściow o — teo rię  A rrh en iu sa . 
W yliczenia bow iem , dotyczące w y k ry w aln o śc i a s tro -  
p la n k to n u  na  K siężycu  n ie  p rzesąd za ją  b y n a jm n ie j 
o słuszności lu b  n iesłuszności teo rii pansperm ii. 
W p rzy p ad k u  „za s ian ia” n a  Z iem i życia z odległych 
u k ładów  G a lak ty k i w y sta rczy łab y  zaledw ie j e d n a  
cząsteczka żyw a, zachow u jąca  zdolność do rozw oju  
w  sp rzy ja jący ch  w a ru n k ach . O becność d ro b n o u s tro 
jó w  z m in ionych  epok  —  w  p rzy p ad k u  przeżycia  za
rodn ików  — m ogłaby  poza w szystk im  stan o w ić  rea lne  
n iebezp ieczeństw o  d la  p ie rw szych  ludz i n a  K siężycu.

M ożna by jeszcze d ługo  w y m ien iać  n asu w ające  się 
m ożliw ości. W ydaje  się to  je d n a k  o ty le  bezprzedm io
tow e, że n a jp raw d o p o d o b n ie j jeszcze w  ciągu  naszego 
życia będziem y m ogli czy tać w  ty m  przedm iocie  nie 
ty lko  h ipo tezy  i p rzypuszczen ia , ale no rm aln e  sp ra 
w ozdan ia  z b ad ań  i ek sp e ry m en tó w  przy rodniczych .

J. G. V.

Ropuchy — zwierzęta jadowe

Ju ż  od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  ropuchy  by ły  p rzed 
m io tem  fan ta s ty c zn y ch  p o d ań  i p rzesądów , do u g ru n 
to w an ia  k tó ry ch  p rzyczyn iły  się: ich  w ygląd , try b  ży
cia, a  p rzede  w szystk im  szkodliw ość w ydzie lin  sk ó r
nych. R opuchom  p rzy p isy w an o  ta jem n iczą  moc, w y 
w odzącą się od d iab ła . D la tego  też  każde za in te reso 
w an ie  się  ro p u ch am i św iadczyć jak o b y  m iało  o ko n 
ta k ta c h  z d iab łem . W k o n sek w en c ji n ieszczęśnikow i 
groziły  sądy , w y ra fin o w an e  to r tu ry  i  spa len ie  żyw cem  
na stosie. P o n ad to  w ierzono , że w zro k  ro p u ch y  „zab ija” 
n a  odległość, a  do tkn ięc ie  je j lep k ie j skó ry  je s t p rzy 
czyną ro p ie jący ch  w rzodów  i n ig d y  nie go jących  się 
ran . C zarow nice i znacho rzy  spo rządza li tru c izn y  z w y 
suszonego c ia ła  ropuch . Ju ż  N i k a n d e r  p o d a je : „ J e 
żeli k to ś spożyje napó j z ro p u ch y  sporządzony , ob rzm ie- 
w a ją  jego  kończyny , oddychan ie  p rzyśp iesza  się, a  z ust 
w ydobyw a się n iem iły  zap ach ”. W ro k u  1854 w ykazano  
dośw iadczaln ie  n a  św in k ach  m o rsk ich  i p sach  tru ją c e  
w łaściw ości i d z ia łan ie  w strzy k n ię te j w ydzie liny  ro 
puch.

S zo rs tką  i g ru b ą  sk ó rę  ro p u ch  (B u fon idae)  p o k ry 
w ają  liczne b ro d aw k i dw o jak iego  ro d za ju : — mał«,

G rzb ie t ropuchy  zw yczajnej (B ufo  bufo  L.) p o k ry ty  
b ro d aw k am i; za oczam i w idać  paro tydy

rozm ieszczone na całe j skórze, oraz — duże, w y stęp u 
jące  ty lk o  w  grzbiecie. N ajw iększe  b ro d aw k i u m ie j
scow ione są  za oczam i zw ierzęcia. G ruczoły  w ydzie l- 
nicze zn a jd u jące  się w  m ałych  b ro d aw k ach  skó rnych  
p ro d u k u ją  b ezb a rw n ą  i ś luzow atą  ciecz, siln ie  tru ją c ą ,
0 zapachu  grzybów  i waniilii. W ydzie lina ta  dz ia ła  po
dobnie ja k  ja d  żm ii. Z m ieszana  z w odą ła tw o  siię p ieni, 
pon iew aż zaw ie ra  sapon iny .

Ja d  g ruczołów  g rzb ie to w y ch  je s t cieczą jasno -żó łtą , 
śluzow atą , o silnie p iekącym , go rzk o -k w aśn y m  sm aku
1 n iep rzy jem nej w oni, w  w odzie częściow o rozpusz
czalną, n a  p ow ie trzu  tęże jącą . Z ja d u  w yosobniono
2 różne sk ład n ik i o odm iennym  d z ia łan iu  fizjo log icz
nym : b u fo ta lin ę  o raz  bufo ten inę .

D ziałan ie  b u fo ta lin y  n a  serce je s t  podobne do dzia
łan ia  g likozydów  ro ś lin n y ch  w ystęp u jący ch  np. u  n a 
p a rs tn icy  (D igitalis). B u fo ta lin a  pow odu je w zro st ci
śn ien ia  k rw i, w  dużych  d aw k ach  po raża  m ięsień  se r
cowy, d rażn i śluzów kę p rzew odu  pokarm ow ego  pow o
du jąc  w ym ioty , a b łony  śluzow e nosa pobudza do s il
nego k ich an ia . P odskórne  w strzy k n ięc ie  bu fo ta lin y  np. 
psu  pow odu je  ogólne podniecen ie , ob fity  ślino tok , cięż
k i oddech, porażen ie  ty ln y c h  odnóży, osłab ien ie  serca, 
w ym ioty , d rgaw k i, a  w  k ońcu  śm ierć . D aw ka śm ie r
te ln a  b u fo ta lin y  w ynosi d la  ssaków  0,5 m g n a  k ilo 
g ra m  w ag i ciała. N ależy je d n a k  zaznaczyć, że po 
w strzy k n ięc iu  0,5 m g b u fo ta lin y  g iną  rów nież  w  ciągu 
10 m in u t sam e ropuchy .

W od różn ien iu  od b u fo ta lin y  — b u fo ten ina , p o ra 
ża jąc  czynności u k ła d u  nerw ow ego, w y w ie ra  dzia łan ie  
nasenne  i u sp o k a ja jące .

D ziałan ie  ja d u  g rzb ietow ego  podanego  doustn ie  je s t 
znacznie słabsze. D aw kę śm ie rte ln ą  d la  człow ieka uzy
sk u je  się dopiero  ze skó ry  10 d o jrza ły ch  ropuch .

W Polsce w y stęp u ją  ja k  w iadom o 3 g a tu n k i ropuch : 
ropucha zw yczajna  (B u fo  bu fo  L.), ro p u ch a  zielona 
(B ufo  v ir id is  L aur.) i ro p u ch a  p ask ó w k a  (B u fo  cala- 
m ita  L aur.). M im o ta k  silnego ja d u  ropuchy  należą 
do zw ie rzą t w y łącznie  jad o w y ch  b ie rnych , a  ja d  ich 
je s t szkodliw y jed y n ie  w tedy , k ied y  p rzedostan ie  się 
do św ieżej ra n y  lu b  do oka.

Jad  g a tu n k ó w  n ierodzim ych  zaw ie rać  może także  
i inne sk ła d n ik i o odm iennym  dz ia łan iu . J a d  np. ro 
puchy  B u fo  agua i Pipa am ericana , obok bu fag iny  
dz ia ła jące j podobnie  ja k  b u fo ta lin a , zaw iera  1 do 3°/o 
ad ren a lin y . S k ó ra  ro p u ch  je s t s to sow ana  w  m edycynie 
w sch o d n io -az ja ty ck ie j w  leczeniu  chorób  serca.

W. J. P a j o r

Ptak buduje własną wylęgarkę

D la nas, członków  grom ady  ssaków , w ydaw an ie  na 
św ia t dziec i je s t rzeczą bard zo  uciąż liw ą, o ile  oczy
w iście jes teśm y  ro d za ju  żeńskiego. Sam ice p taków

7‘
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m uszą w p raw d z ie  w y trw a le  siedzieć n a  ja ja c h , ale 
t rw a  to  zw ykle  2—4 tygodni, przy czym  sam ce z r e 
g u ły  b io rą  u d z ia ł w  w y siad y w an iu  ja j .  N iek tó re  p tas ie  
dam y, ja k  po łudn iow o  am ery k ań sk ie  n a n d u  i w ie lk ie  
a u s tra li jsk ie  em u  z rodziny  s tru s io w a ty c h , p o rzu ca ją  
n a w e t siedzące n a  ja ja c h  sam ce, p o zo staw ia jąc  n a  ich 
g łow ie tro sk ę  o w ychow an ie  dzieci.

Podobn ie  p o s tęp u ją  sam ice a u s tra li js k ic h  nogali. 
U  k ogu tów  tego  g a tu n k u  ju ż  p rzed  se tk a m i ty s ięcy  la t 
p ow sta ł zw yczaj, k tó ry  zaoszczędza im  t r u d u  w y s ia 
d y w an ia  ja j. Je że li chodzi o ludzi, to  p ie rw sze  piece 
do w y lęg an ia  w y b u d o w ali s ta ro ż y tn i E g ip c jan ie  w  celu 
sztucznego  w y lęg an ia  k u rz y c h  ja j ;  m y rob im y  dzisiaj 
to  sam o za pom ocą e le k try c z n ie  o g rzew an y ch  w y lę- 
ga rek . J a k  to  n a to m ias t ro b ią  nogale, m ożna  o b se r
w ow ać k ażde j w iosny  i każdego  la ta  w e f ra n k fu rc k im  
ogrodzie zoologicznym .

Ryc. 1. G łow a k o g u ta - te rm o m e tru . J e s t  o g n is to -cze r- 
w ona a  w y ro s tk i na  szy i ja sk ra w o -ż ó łte . W  okres ie  
b u d o w an ia  ko p ca  w ylęgow ego w y ro s tk i te  w y d łu ża ją  

się d z ies ięc iok ro tn ie

N iek tó re  g a tu n k i ty c h  k u ra k ó w  sk ła d a ją  ja j a  w  p o 
b liżu  g o rących  źródeł w u lk an icz n y ch  lu b  jeszcze c ie
płej law y . In n e  u d a ją  się n a  b rzeg  m o rza  i w y k o rzy 
s tu ją  rozpa lony  p ro m ien iam i słońca  p iasek . N ie je s t 
to  je d n a k  ta k ie  p ro s te , ja k b y  się  w y d aw ało , bo p rz e 
cież ja ja  w y m ag a ją  sta łeg o  c iep ła , podczas gdy  p iasek  
w  dzień  je s t  b a rd zo  go rący  a  w  nocy b a rd z o  zim ny. 
D la tego  w  d n i ciep łe  p ta k i m u szą  p rz y k ry w a ć  ja ja  
b a rd zo  g ru p ą  w a rs tw ą  p iask u . Jeże li z rob i się b a rd zo  
gorąco, to  w e w czesnych  godz inach  ra n n y c h  rozpoście
ra ją  p ia sek , żeby  w y sty g ł i o k ła d a ją  ja j a  ch ło d n ie j
szym  p iask iem  a po tem  znów  ciep le jszym , je ż e li nocą 
ro b i się zb y t chłodno. N asze nogale  n a to m ia s t w yko
rz y s tu ją  c iep ło  p o w sta jące  p rzy  b u tw ie n iu  liśc i i in 
n y ch  szczą tk ó w  roślin .

C ała  ta  sp ra w a  m a w łaśc iw ie  po sm ak  b a jk i  i d ług i 
czas n ie  d aw an o  je j w ia ry . Je d e ń  z u czestn ik ó w  n ie 
szczęsnej podróży  M a g e l l a n a  dookoła  św ia ta  
(1519— 22) p rzyw ióz ł w iadom ość, że w A u s tr a li i  ży ją  
k u ry , k tó re  sk ła d a ją  ja ja  w iększe  od n ic h  sam ych  
a  w y lę g a ją  je  w  kop cach  liści. Z  tą  w ie lk o śc ią  to  by ła  
oczyw iście p rze sad a , a  jeże li chodzi o to  d rug ie , to  
w  ow ych  czasach  w ierzono  racze j w  sy re n y  i m o rsk ie  
p o tw ory  niż w  jaK ieś p ta s ie  sztuczk i. K ied y  po  p a ru  
w iek ach  p rzy b y li do A u s tra lii  p ie rw s i osadn icy , są 
dzili, że te w ie lk ie  kopce w  za ro ś lach  to  są  zam ki, 
k tó re  k o b ie ty  tu b y lcó w  b u d u ją  d la  zab aw y  sw oim  
dzieciom . N a to m ias t w  pó łnocnej A u s tra lii sądzono, że

R yc. 2. O d św itu  do nocy k o g u t b ezu stan n ie  sp ię trza  
sw ój kopiec, po tem  zn ó w  rozrzuca , p rz e w ra c a  po 
szczególne w a rs tw y  a w szy stk o  po  to , żeby u trzy m ać  
odp o w ied n ią  s ta łą  te m p e ra tu rę  gn ic ia , p o trzeb n ą  roz
w ija ją c y m  się ja jo m . K u ro m  w olno  za trzy m y w ać  się 
tu ta j  ty lk o  ta k  długo, ile  p o trzeb a  na  zn iesien ie  ja ja .

są  to  g roby . D opiero  w  1840 r. p rz y ro d n ik o w i n a z w i
sk iem  Jo h n  G i l b e r t  p rzyszło  n a  m yśl, żeby te  rz e 
kom e g ro b y  rozkopać. O kazało  się, że zgodnie z tym , 
co u trz y m y w a li zaw sze tu by lcy , z aw ie ra ły  one ja ja . 
J a ja  te  są  dość duże: w ażą  p rzec ię tn ie  185 g. P on iew aż 
ta k i n o g a l je s t  p ra w ie  te j sam ej w ie lkości co k u ra  
dom ow a, a  k u rz e  ja jo  w aży  50— 60 g, to  w y n ik a  z tego, 
że ja jo  no g a la  s tan o w i 12°/o w ag i jego  cia ła , n a to m ia s t 
u  k u ry  dom ow ej ty lk o  4%>. J a ja  nogali są  bardzo  
sm aczne, d la tego  w  A u s tra lii  poszczególne kopce liści 
m a ją  ta k ż e  sw oich  lu d zk ich  „w łaśc ic ie li”, k tó rzy  re g u 
la rn ie  p o d b ie ra ją  b ied n y m  p ta k o m  ja ja .

N o g a l-k o g u t z g a rn ia  sw oim i o k aza ły m i nogam i l i 
ście i części ro ś lin  i  b u d u je  z n ich  kopiec w ysokości 
1—2 m e tró w  i ś red n icy  k ilk u  m e trów . J a k  d ługo  p r a 
cu je  p rzy  budow ie  m a w sp an ia le  u b a rw io n ą , ja s k ra -  
w o -cze rw o n ą  g łow ę i żółte  w y ro s tk i sk ó rn e , zw isa jące  
u  szyi. K u ry  zw y k le  p rzepędza , po zw a la  im  ty lk o  na  
ch w ilę  w y jść  n a  w ierzch o łek  kopca , w ykopać do łk i 
i złożyć ta m  ja ja . J a ja  s to ją  p ionow o, w  p rzec iw ień 
stw ie  do w szy stk ich  in n y c h  ja j p ta s ich . K ażd a  sam ica 
sk ła d a  10— 13 ja j ,  k tó re  ro z w ija ją  się 9— 12 tygodni. 
N asz nogal noszący  ła c iń sk ą  n azw ę  A lec tu ra  la tk a m i  
pochodzi z A u s tra lii  w schodn ie j. N iem ieck i zoolog 
z M u n s te r, p ro fe so r R  e n  s c h, s tw ie rd z ił n a  m iejscu , 
że p ta k  te n  ła tw o  się  osw aja . K ażdego  ra n k a  p ta k i 
p rzy ch o d ziły  do jego  c h a ty , ja d ły  p o k arm , k tó ry  im  
rz u c a ł i p o zw ala ły  się  do sieb ie  zbliżyć n a  odległość 
m e tra . W  za ro ś lach  n a to m ia s t s ta w a ły  s ię  od ra z u  
p łoch liw e  i u c iek a ły  ju ż  z od leg łości 50 m e trów . Z n a 
m y  10 g a tu n k ó w  nogali, k tó re  z am ieszk u ją  A u s tra lię  
i  in n e  w yspy  aż po F ilip in y  i Sam oa.

K ażde dziecko  w ie, że s te r ta  g n o ju  rozgrzew a się  na 
sk u te k  g n ic ia . W  zim ie często unosi się n a d  n ią  słup  
p a ry . T rzeb a  je d n a k  w ziąć  pod  uw agę, że nasze dzieci 
ży ją  p rzew ażn ie  w  w ie lk ich  m ia s tach  i n ie  w id u ją  
s te r t  g n o ju . D la tego  w y b u d o w aliśm y  ta k i kopiec w  sa 
m y m  śro d k u  zw ierzy ń ca . G dybyśm y ta m  je d n a k  w ło
ży li ja ja ,  to  z ca łą  pew nośc ią  zgn iłyby  i p isk lę ta  n igdy 
n ie  u jrz a ły ły  św ia tła  dziennego. P rz y ro d n ik  F r i t h  
w y p ró b o w ał to  w  A u s tra lii n a  s te r ta c h  liści. W sku tek  
gn ic ia  te m p e ra tu ra  w  ich  w n ę trz u  dochodzi do 45° 
a w ięc d la  za ro d k ó w  je s t  ju ż  za w ysoka. W k ró tk im  
czasie je d n a k  ta k i kop iec  „ w y p a la  s ię” —  ciepło p rz e 
s ta je  się  w yw iązyw ać. K ogu t m usi w ięc s ta le  p raco -
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Ryc. 3. Z a pom ocą sw oich w ie lk ich  nóg nogal p o tra fi 
w ciągu p a ru  godzin  p rzen ieść  c e tn a r  liści, p iasku  

i ziem i

w ać, ażeby u trzy m ać  o d p ow iedn ią  d la  ja j te m p e ra tu rę  
tj. 33,3°C. W  ty m  celu  w y k o p u je  w  śro d k u  s te rty  za
g łębien ie , w  k tó ry m  zb ie ra  s ię  w oda deszczow a. Na 
p rzem ian  rozrzuca  górne  w a rs tw y  s te rty , to  znów  p o 
now nie je  sp ię trza . C ała  ta  h is to ria  je s t m ocno sk o m 
p likow ana. G ilb e r t um ieścił w  kopcu  noga la  e le k 
tryczny  p iecyk  i w łączał go i w y łącza ł k ied y  m u .s ię  
podobało. K ogu t m ia ł te ra z  znaczn ie  w ięcej roboty  niż 
poprzednio , a  m im o to  ud a ło  m u  się u trzy m ać  te m p e 
ra tu rę  ja j n a  odpow iedn im  poziom ie. J a k  on to  rob i 
bez te rm o m e tru ?  O tóż od czasu  do czasu  w ykopu je  
dziu ry  w  sw ojej w y lęgarce  i w k ła d a  g łow ę głęboko do 
w n ę trza  kopca. Być m oże d la tego  w łaśn ie  w iększość 
nogali m a  n agą  g łow ę i szy ję , żeby przez  n ieop ierzoną 
skó rę  ła tw ie j m óc w yczuw ać te m p e ra tu rę . U jednego  
g a tu n k u  G ilb e rt zaobserw ow ał, że k ogu t b ierze do 
dzioba p ia sek  z g łęb i s te r ty . W idocznie w ięc m a j a 
k ieś m iejsce w raż liw e  n a  te m p e ra tu rę  na  ję zy k u  lub  
podnieb ien iu .

P isk lę ta  w y lęg a ją  się n ie raz  n a  g łębokości 90 cm 
pod  z iem ią i up ły w a  15—20 godzin, zan im  w ydostaną  
się na pow ierzchnię. G ilb e r t obserw ow ał je  w  czasie 
te j w ęd ró w k i przez  szybę, k tó rą  um ieścił poprzecznie 
w głęb i s te rty . K iedy  ta k i m ały  sk rz a t po raz  p ierw szy  
w ychy li g łów kę z liści, św ia t o taczający  go je s t pełen  
w rogów . R odzice n ie  troszczą  się  o niego; u c iek a  p rzed

Ryc. 4. N ie w  A u s tra lii lecz w e F ra n k fu rc ie  p rzyszło  
na  św ia t to  m ałe  p isk lę  nogala . W ychodzi z ja ja  ze 
sk rzy d e łk am i i w k ró tce  um ie ju ż  pod la tyw ać . Rodzice 
nie troszczą  się o m ałego  p rzybysza . Dzieci nogali m u 

szą sam e p rzed z ie rać  się  przez św ia t

n im i ta k  sam o, ja k  p rzed  w szystk im i innym i s tw o rze 
niam i, k tó re  spo tyka. Od razu  p o tra f i tro ch ę  p o d la ty 
w ać a w  d ru g im  lu b  trzecim  dn iu  życia um ie ju ż  pod- 
fru n ąć  n a  niższe gałęzie, na  k tó ry ch  spędza noc,

W ub ieg łym  ro k u  w  -naszym fra n k fu rc k im  ZOO n a 
w e t nie liczyliśm y n a  to, że w y lęgną  się m ałe  nogale, 
poniew aż pogoda by ła  bardzo  deszczow a. 90 la t  tem u  
a w ięc w  1872 r . u d a ło  się w yhodow ać w  b e rliń sk im  
ogrodzie zoologicznym  jed n o  p isk lę  a  w  1932 r. drugie. 
J a k  z tego  w idać hodow la rzad k o  się  udaje . A le p ew 
nego ra n k a  jed en  z naszych  p ie lęgn ia rzy  znalaz ł m ałe, 
szare  stw orzen ie , siedzące daleko  od zagrody nogali, 
pod d rew n ian y m i schodam i. W p ierw szej chw ili m y
ślał, że to  szczur. Z w ierzą tko  p rzew ędrow ało  daleko, 
poza d ru c ian e  ogrodzenie. N ogale, k tó re  w yhodow a
liśm y w; ub ieg łym  ro k u  są  ju ż  w  ty m  ro k u  dorosłe 
i  sam e zaczyna ją  budow ać kopce. W ogrodzie zoolo
g icznym  n ie  je s t to  tak ie  p ro s te , pon iew aż po trzeb a  do 
tego  ogrom nej ilości liści. Wóz liści, k tó ry  w czesnym  
ran k iem  w rzuci się kogu tow i p rzez  drzw i, po po łudn iu  
je s t już  u p rzą tn ię ty  i leży n a  szczycie kopca, daleko 
od ogrodzenia, a  p rzed  d rzw iam i je s t ju ż  czyściu tko  
posp rzą tane .

K iedy p ierw szy  ra z  słyszy się o ty m  „w y n alazk u " 
nogali, człow iek zad a je  sobie p y tan ie , dlaczego w łaśc i
w ie w szystk ie  ,p tak i n ie  posłu g u ją  się  ta k im i w y lęg a r- 
kam i. W ystarczy  je d n a k  p rzy p a trzy ć  się tak iem u  
ciężko p racu jącem u  p tak o w i, ja k  m iesiącam i od św itu  
do nocy g rom adzi liście, kopie doły i jeszcze do tego 
z fu r ią  odpędza każde stw orzen ie , p rzypom inające  
k u rę , żeby zrozum ieć, że ca ła  ta  h is to ria  n ie je s t w ła 
ściw ie „postępem ”. M yślę, że je d n a k  sta ro św ieck i 
sposób je s t  w ygodniejszy : lepiej ju ż  sam em u kucnąć 
n a  ja ja c h  i c ie rp liw ie  na n ich  siedzieć.

B ERN ARD  G RZIM EK  
(tłum . A, C zapik)

Chrobotek alpejski (Cladonia alpestris 
(L.) Rabh.)

Do n a jb a rd z ie j odpo rnych  na  w a ru n k i o toczenia ro 
ślin  — często zw anych  p ion ie ram i życia — należą  po
rosty . R ośliny  te, ja k  w iadom o, sk ła d a ją  się  z dw u 
kom ponen tów  ży jących  ze sobą w  sym biozie —  glona 
i g rzy b a  —  i z ad aw a la ją  się b a rd zo  sk rom nym i w a 
ru n k a m i życiow ym i. R osną one n a  w szelk im  podłożu, 
n aw e t b a rd zo  ubogim  ja k  szkło, żelazo, p rzędza  itp. 
S po tykam y  je  n iem al w szędzie — n a  ska łach , p ło tach , 
d rzew ach  czy ziemi.

W śród porostów  naziem nych  na jliczn ie jszą  g ru p ę  
w  naszym  k ra ju  s tan o w i rodzaj C ladonia, czyli C hro 
botek.

P iechy  g a tu n k ó w  tego  ro d za ju  są  rozm aite j ba rw y  
i k sz ta łtu  o k ie liszkow atych , ig ie łkow atych  Czy k rz a 
czastych  fo rm ach

C h robo tk i ła tw o  m ożna poznać gdyż po p rze łam an iu  
ich k ru c h e j p lechy  w e w n ę trzu  s ty lik a  spo tykam y  
zaw sze w o lną  p rzestrzeń .

W śród k rzaczas ty ch  ch robo tków  do n a jb a rd z ie j zna
nych  ogółow i należą  C hrobo tek  ren ife row y  (Cladonia  
rang iferina  (L) Web.) o sreb rzy ste j b a rw ie  i b rązow ych  
końcach  gałązek  zw isłych  i zw róconych  dość w yraźn ie  
w  jed n ą  s tro n ę  oraz C hrobotek  leśny  (C ladonia sy l-  
va tica  (L) H offm .) podobny do niego, a le o kolorze r a 
czej z ie lonaw ym  i końcach  gałązek  zw róconych  w  róż
nych  k ie ru n k ach . O ba te  g a tu n k i, w y stęp u jące  pospo
lic ie  na  te re n ie  całe j P o lsk i, są często używ ane jak o  
m a te ria ł do w yrobu  ozdobnych w ieńców  na groby.

Do n a jład n ie jszy ch  ch robo tków  k rzaczastych  należy 
je d n a k  C hrobo tek  a lp e jsk i (C ladonia a lpestris  (L.)
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Ryc. 1. C h ro b o tek  a lp e jsk i. F o t. Z. P n iew sk i

R abh.). P o s iad a  on o ry g in a ln y  k sz ta łt , gdyż trzo n ek  
jego  sk ład a  się  z licznych  w e w szy stk ich  k ie ru n k a c h  
rozgałęz ionych  g a łązek . Z w yk le  śn ieżno  b ia łe j b a rw y  
ju ż  z d a le k a  d a je  s ię  odróżn ić  od  pozo sta ły ch  g a tu n 
ków  często je m u  to w arzyszących . W  P o lsce  g a tu n e k

A K W A R I U M  I

Corynopoma riisei Gili.

R yba ta  je s t  zn an a  racze j pod  n azw ą  S teu a rd ia  a l- 
bip inn is . N ależy do rod z in y  C haracidae. Ż y je  w  W e
n ezu e li i n a  T rin id ad z ie . S p ro w ad zo n a  zo sta ła  do 
E u ropy  w  1932 r. D o ras ta  d ługości 7 cm , z ty m  że sa 
m ice są  m n ie jsze . S am ce m a ją  b a rd z ie j w yd łużone 
p łe tw y  i w ieczko  sk rze low e w y c iąg n ię te  w  w yrostek , 
zakończony  p ły tk o w a ty m  rozszerzen iem . Ł a tw o  ho d u je  
się  ró w n ież  fo rm a  a lb in o ty czn a . R y b a  je s t  to w arzy sk a

C orynopom a riisei. F o t. H. C hyo jka .

i n ie w y b re d n a  w  jed zen iu . Z e w zg lędu  n a  sw ą  r u 
ch liw ość dobrze  czu je  się  w  obszernych  a k w a ria c h  
i w  tem p . od 20— 25°C. W  czasie  jednego  ta r ła  sk ła d a  
około 100 ja j . N a ry b ek  na leży  k a rm ić  b a rd z o  d ro b n y m  
pożyw ieniem . S am ica  sam a n a k le ja  ik r ę  n a  ro ś liny  
p rzez  k ilk a  d n i n a s tę p u ją c y c h  po sobie.

O. 0 1 i v  a

te n  w  g ó rach  j e s t  rozproszony , n a to m ia s t n a  n iżu 
w  pó łnocnej części k r a ju  w y s tęp u je  dość często  zw ykle 
n a  to rfo w isk a c h  i w rzosow iskach , rzadz ie j w  la sach  
sosnow ych.

Z. P n i e w s k i

T E R R A R I U M

Lebistes reticulatus (Peters)

L e b is te s  re ticu la tu s  (P eters) —  tzw . g ib k a  znana  
je s t  ta k ż e  ja k o  P oecilia  re ticu la ta , G irard inus re tic u 
la tus, G ira rd in u s g u p p y i, A ca n th o p h a ce lu s re ticu la tu s . 
N ależy  do rodz iny  żyw orodnych  P oecilidae  i żyje 
w  pó łnocne j części A m ery k i po łudn iow ej (V enezueła, 
G u ay an a), o raz  n a  W yspach  A n ty lsk ich  (T rin idad , B a r
bados). S p ro w ad zo n a  w  ro k u  1908 szybko  ro zp rze 
s trz e n iła  się.

In te re su ją c a  je s t  zm ienność sam ców , do tycząca nie 
ty lk o  u b a rw ie n ia , lecz ta k ż e  k sz ta łtu  i w ie lkości p łe tw , 
co spow odow ało , że ry b y  te  b y ły  różn ie  op isyw ane 
i n azy w an e  n a  p o d staw ie  w y g ląd u  ró żn y ch  osobników . 
P ięćdz iesięc iom ilim etrow e sam ice ró żn ią  się  od 25-cio 
m ilim e tro w y ch  sam ców  je d n o s ta jn y m  ub arw ien iem  
i k sz ta łtem . H odow la  u d a je  się w  m ały ch  a k w a ria c h  
pod  w a ru n k ie m , że są one gęsto  zarosłe  i m a ja  w a rs t
w ę  d e tr i tu s u  n a  dnie , a  w oda dosta teczn ą  te m p e ra tu rę . 
W ów czas ry b k i są  ru ch liw e  i p ięk n ie  w y b arw io n e . 
P rze jśc io w o  znosi te m p e ra tu rę  16°C, o p ty m aln a  je d n a k  
c iep ło ta  w ynosi 20— 25°C w  lecie, a  20°C w  zim ie.

L eb is tes  re ticu la tu s. Fot. M. C hvojka.

Ryc. 2. C h ro b o tek  a lp e jsk i (C ladonia  a lpes tr is  (L.) 
R abh.). F o t. Z. P n iew sk i
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W ciągu d ługiego chow u i odpow iedniego  doboru  uzy
sk an o  pew ne b ard z ie j s ta łe  pod w zględem  u b a w ie n ia  
i k sz ta łtu  odm iany , ja k  np. „o d m ian a  w ied eń sk a”, p a 
w ie oczka, sam ce z liro w a tą  p łe tw ą  ogonow ą i inne.

H odow la je s t ła tw a , a  jeże li dobrze ka rm im y  ryby  
d o jrza łe , w ów czas zm n ie jsza  się k an ib a lizm  rodziców . 
Duże sam ice rodzą 30—40 m łodych.

O. 0 1 i v a

R O Z M A I T O Ś C I

M orfologia cząstki bakteriofaga T4. C ząstka  b a k te 
rio faga T4, po raża jącego  pa łeczk i ok rężn icy  (E schen -  
chia coli), zb u d o w an a  je s t z b ip iram id a ln e j heksago 
nalnej g łów ki połączonej — za  p o śred n ic tw em  k ró tk ie j 
szy jk i (o dł. 125 A i szer. 90 A) —  z częścią ogonkow ą. 
Za g łów ny sk ład n ik  an a to m iczn y  ogonka uw ażać n a 
leży k u rcz liw ą  pochew kę  ogonkow ą, zbudow aną  ze 
sferycznych  p o d jed n o s tek  b ia łkow ych  ułożonych  p rze 
strzenn ie  w  lin ię  sp ira ln ą ; d z ięk i sw ej sp ira ln e j s t ru k 
tu rze  po ch ew k a  ogonkow a w y g ląd a  jak b y  b y ła  p rąż -

5001

kow ana, p rzy  czym  p rążk ó w  ta k ic h  je s t 25. Pod  w p ły 
w em  pew nych  odczynn ików  chem icznych  (np. tiom ocz
n ik ) o raz  p rzy  zak ażan iu  k o m ó rk i b a k te ry jn e j, po 
chew ka  ogonkow a k u rczy  się  i w ted y  uw idaczn ia  się 
w ew n ę trzn y  rd zeń  z p u s ty m  k an a łem  w  cen trum  
(por. ryc.). P rzy  sk u rczu  po ch ew k i ogonkow ej n a s tę 
p u je  p rzeg ru p o w an ie  b u d u jący c h  ją  pod jednostek  b ia ł
kow ych, je j ś red n ica  pow ażn ie  zw iększa  się, a  p rążk o 
w an ie  z poprzecznego  s ta je  się pod łużne; skurczona 
pochew ka, o g ląd an a  „od do łu”, m a  za ry s  k o ła  zębatego, 
zgodnie z u łożeniem  p o d jed n o s tek  b ia łkow ych .

Część te rm in a ln a  ogonka kończy  się p ły tk ą , z je d 
nej s tro n y  p rzy tw ie rd zo n ą  do pochew k i ogonkow ej, 
z d rug ie j zaś s tro n y  odchodzą od n iej fib ry lle  lub  
w itk i. O prócz tego  z p ły tk ą  łączy  się zew n ę trzn a  „ko
szu lk a” — p rzeb iega  ona w zd łu ż  pochew ki ogonko
w ej i w  okolicy  szy jk i rozszerza  się, p rzez  co pow sta je  
s t ru k tu ra  podobna do k o łn ie rzy k a  (ko łn ierzyk  tak i do
s trzegano  ju ż  d a w n ie j— nie w iedziano  ty lk o  o is tn ie 
n iu  koszulki).

W  g łów ce b ak te r io fag a  T4 zg rupow any  je s t kw as 
desoksy rybonuk le inow y , k tó ry  p rzy  sk u rczu  pochew ki 
w ypływ a n a  zew nątrz .

J . S. K.

Rakietow a sieć m eteorologiczna. A m ery k an ie  p rz y 
stąp ili do zo rgan izow an ia  s ta łe j m eteoro log icznej sieci 
rak ie to w e j. W dn iach  od 18 s ty czn ia  do 19 lu teg o  1960 
w y strze liw a li o n i rów nocześn ie  i codziennie  z baz: 
W allops Is la n d  w  s tan ie  W irg in ia  i P o in t M agu  w  K a
lifo rn ii tan ie  ra k ie ty  ty p u  L ok i i  A rcas. Z b ie ra ły  one 
dane  m eteoro log iczne z w yższych  w a rs tw  a tm osfery , 
do ponad  65 k m  w ysokości. D otychczas m eteorolodzy 
polegać m us ie li jed y n ie  n a  in fo rm ac jach  d o sta rczanych  
przez zagęszczaną u s taw iczn ie  od 20 la t sieć s ta c ji 
w ypuszczających  b a lo n y -rad io so n d y . W zla tu jąc  na  ogół

nie w yżej n iż  30 k m  m ierzy ły  one k ie ru n k i w ia trów , 
c iśnienie, te m p e ra tu rę  i w ilgotność.

Szczegółowe dane o rgan izacy jne  i techn iczne , co do 
now o zorgan izow anej sieci rak ie to w ej udostępn ili A m e
ry k a n ie — poprzez  sw o ją  N arodow ą A kadem ię  N au k  — 
M iędzynarodow em u K om ite tow i B ad ań  P rze s trzen i 
(C om m ittee on Space R esearch , w skrócie  „C O SPA R ”). 
Podobne o k resy  m iesięcznych o d strza łó w  będą k o n ty 
nuow ane tak że  n a  w iosnę, la tem  i je s ien ią  i to  ró w 
nież ze s ta c ji w  T onepah  w  N ew adzie o raz  z lo tn iczych 
baz Eglin i s łynnego  C ap  C an av e ra l n a  F lorydzie . Będą 
one am ery k ań sk im  p rzyczynk iem  do se r ii m ięd zy n a
rodow ych T ygodni R ak ie tow ych , k tó re  zaczęły się we 
w rześn iu  1960, a  k tó ry ch  celem  je s t rozszerzen ie  m e
teorologicznej sieci rak ie to w e j na  ca łą  ziem ię. Od 1961 
podobne „ tygodn ie” odbyw ać się b ędą  co k w arta ł. 
P ierw szy  z n ich , zo rgan izow any  przez COSPA R, odbył 
się w d n iach  16—22 lis to p ad a  1959.

R akiety  służyć będą  w p ierw szym  rzędzie do o b se r
w ac ji w ia tró w  poprzez ra d a ro w ą  k o n tro lę  k ie ru n k u  
lo tu  zrzuconych  sp adoch ronów  lub  m eta low ej folii. 
W przyszłości system  rak ie to w y  u legn ie  da lek o  id ą 
cym  ulepszen iom , k tó re  pozw olą n a  rozszerzen ie  pola 
bad ań  tak że  n a  te m p e ra tu rę  i  ciśn ien ie . W espół z b a 
lonam i i s a te lita m i m eteo ro log icznym i w  ro d za ju  am e
rykańsk iego  „T irosa I ”, u śc iślą  one znacznie w iedzę 
m eteorologiczną o naszej atm osferze.

E. S.

Co jeść, aby przeżyć w ojnę atom ową? B adan ie  
w pływ u ogóln ie  dostępnych  środków  spożyw czych na 
chorobę p op rom ienną  m a — n ies te ty  —  ko losalne zn a 
czenie. G roźba ro zp ę tan ia  w  każdej chw ili k o n flik tu  
atom ow ego zm usza do in ten sy w n y ch  b a d a ń  n ad  m ożli
w ościam i rac jo n a ln eg o  zabezp ieczenia  ludz i na  froncie  
i n a  zap leczu  p rzed  sk u tk a m i p rom ien iow an ia  jo n izu 
jącego. Pon iew aż g łów ną p rzyczyną choroby  po p ro 
m iennej je s t  p raw dopodobn ie  zaham ow anie  rozpadu  
n ad tlen k u  w odoru  w  tk a n k a c h , celow ym  w y d a je  się 
p rzebadan ie  su b s ta n c ji o ch a ra k te rz e  red u k to ró w , jak o  
ew en tu a ln y ch  leków  o słan ia jących  o rgan izm  p rzed  
w pływ em  p ro m ien iow an ia . Jed n ak że  n ie  specyfik i, ale 
m asow o spożyw ane a r ty k u ły  w ym ag a ją  szczególnej 
uw agi. P isa liśm y  ju ż  o ty m  (por. W szechśw iat 1959, 
zesz. 12, s tr . 334), że w y k azan o  k o rzy stn e  dzia łan ie  k a 
pusty  na  nap ro m ien io w an e  zw ierzę ta . O becnie p o ja 
w ia ją  się p race , w  k tó ry c h  sy stem atyczn ie  b ad a  się 
różne rodza je  podstaw ow ych  sk ład n ik ó w  p o k arm o 
w ych pod k ą te m  w idzen ia  ich  d z ia łan ia  w  chorobie 
poprom iennej. B ad an ia  te  p rzep row adzono  ju ż  n a  n ie 
k tó ry ch  w ęg low odanach  i tłuszczach .

B ad a jąc  w p ły w  w ęglow odanów  podaw ano  m yszom  
n aśw ie tlan y m  p ro m ien iam i R oen tgena jak o  źród ło  w ę 
glow odanów  bądź g likozę, bądź  sacharozę, d ek stry n ę  
czy m ąkę k u k u ry d z ian ą . O kazało  się, że dośw iadczen ia  
trw a ją c e  6 ty g o d n i z co tygodniow ym  naśw ie tlan iem  
zw ierzą t d a w k ą  200 r  p ro m ien io w an ia  X  przeży ło  n a j
w ięcej zw ie rzą t karm io n y ch  glikozą (8 na 40), podczas 
gdy  w  in n y ch  g ru p ach  przeżycie  by ło  bardzo  n isk ie  
(1—2 na  40). Ś red n i czas p rzeżycia  zw ierzą t k a rm io 
nych g likozą  w ynosił 73,3 d n ia  w  po ró w n an iu  z 41,8 
d n ia  u  z w ie rzą t ka rm io n y ch  m ąk ą  k u k u ry d z ian ą . T ak  
w ięc  w y k azan o  jeże li n ie  ochronny  w p ływ  glikozy, to  
p rzy n a jm n ie j zm nie jszen ie  szkodliw ości nap ro m ien io 
w ania.

P rzy  b a d a n iu  tłuszczów  zw racano  uw agę n ie  ty lko  
n a  jakość, a le  tak że  n a  ilość tłu szczów  w  diecie. 
S tw ierdzono  bow iem  ju ż  daw n ie j, że w rażliw ość  zw ie
rz ą t n a  p rom ien iow an ie  zw iększa się  p rzy  stosow an iu  
d ie ty  beztłuszczow ej. B adano  w pływ  m arg a ry n y , m asła
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i o le ju  z nasion  b aw ełn y , d o da jąc  te  tłu szcze  w  ilo 
śc iach  2, 10, 20 i 30°/o do d ie ty .

O kazało  się, że d ie ta  w ysoko tłuszczow a p o siad a  n ie 
k o rzy s tn y  w p ły w  n a  zw ierzę ta . Z w łaszcza  n iebezp iecz
nym  tłu szczem  okazało  się m asło. Je ż e li d ie ta  b e z tłu 
szczow a je s t d la  p rzeb iegu  choroby  p o p ro m ien n e j w y 
raźn ie  n iek o rzy stn a , to  2 i  10°/o d o d a te k  m as ła  nie 
w y w ie ra  żadnego  d z ia łan ia  ochronnego . N a to m ia s t w y 
raźn e  och ronne d z ia łan ie  m ia ły  n isk ie  d a w k i o le ju  
z n asio n  b aw ełny . Jeże li 50%> zw ie rzą t n a  d iecie  bez
tłuszczow ej p ad a ło  w  42 d n iu  n a św ie tla n ia , to  2%> do
d a te k  o le ju  p rzed łu ża ł te n  czas do 54 dn i, a  p rzy  s to 
so w an iu  10®/o d o d a tk u  — 75%> z w ie rz ą t p rzeży ło  całe, 
trw a ją c e  103 d n i dośw iadczen ie . P o d o b n ie  och ronny  
w p ły w  w y w ie ra  ró w n ież  m a rg a ry n a .

W ydaje  się  w ięc, że czy n n ik iem  d ecy d u ją cy m  
o och ro n n y m  d z ia łan iu  tłu szczu  n ie  je s t  s to p ień  jego 
nasycen ia , a le  pochodzenie  —  c h a ra k te r  o s łan ia jący  
w y k a z u ją  tłu szcze  pochodzen ia  ro ś lin n eg o , co, ja k  
p rzypuszczano , je s t  zw iązan e  z w y stęp o w an iem  ja k ie 
goś b liżej n iezn an eg o  czynn ika . W pod o b n y  sposób  t łu 
m aczono  ró w n ież  och ronne  d z ia łan ie  k ap u s ty .

M iejm y  n ad z ie ję  je d n a k , że nie do jdzie  do sy tu ac ji, 
w  k tó re j n aszy m  codz iennym  p o żyw ien iem  s ta ła b y  się 
k a p u s ta  p o sy p an a  g likozą  i o k ra sz a n a  m a rg a ry n ą .

J. G. V.

Jak nauczono m łodego paw iana liczyć do pięciu?
W la b o ra to r ia c h  p sy ch o fa rm ak o lo g iczn y ch  b a d a  się 
m iędzy  in n y m i dz ia łan ie  lek ó w  p o b u d za ją cy ch  czynno 
śc i um ysłow e. W ażną je s t  sp ra w ą , by d z ia ła n ia  ta k ic h  
now ych , n ie sp raw d zo n y ch  lek ó w  n ie  p ró b o w ać  n a jp rzó d  
n a  cz łow ieku . A  w ięc  n a jle p ie j p rz e p ro w a d z a ć  te  do 
św iad czen ia  z "m a łp am i. A le ja k  sp raw d z ić  czynności 
um ysłow e m ałp y , ja k i  dać  je j te s t do ro zw iązan ia?

O tóż w  In s ty tu c ie  P sy ch o fa rm ak o lo g iczn y m  U n i
w e rsy te tu  M a ry la n d  nauczono  w  ty m  celu  liczyć p a 
w ia n a  do p ięc iu . D ośw iadczen ia , k tó re  m ia ły  n a  celu  
n au czy ć  m a łp ę  liczyć i sp raw dzić , czy ona  um ie Liczyć, 
p rzep ro w ad zo n o  w  pom ysłow y  sposób. O tóż w  p o m ie
szczeniu , w  k tó ry m  zn a jd o w a ł się  p a w ia n  um ieszczono 
a p a ra tu rę ,  z k tó rą  połączone by ły  d w a  p rzy c isk i 
w  k sz ta łc ie  guzików . Z a n ac iśn ięc iem  je d n e g o  g u 
z iczka  z a p a la ła  s ię  k o lo ro w a  lam p a : czerw o n a , n ie 
b iesk a , z ie iona , żó łta  lu b  b ia ła . P a w ia n  n ie  w iedzia ł, 
jak ieg o  k o lo ru  la m p a  s ię  zapa li, gdy  p rzy c iśn ie  te n  
guziczek . R ów nocześn ie  z z ap a len iem  się  tego  św ia tła  
zaczęły  się odzyw ać d w u sek u n d o w e  sy g n a ły  d źw ięk o 
w e, buczen ia , k tó re  m ożna by ło  p rz e rw a ć  za n a c iśn ię 
ciem  d ru g ieg o  guziczka; p a w ia n  w iedz ia ł, że za  n a c i
śn ięc iem  tego  d rug iego  g u z icz k a  buczen ie  m ilkn ie . 
K ażd a  b a rw a  zap a lo n e j la m p k i w y zn acza ła  p e w n ą  ilość 
ty c h  sy g n a łó w  dźw iękow ych , od je d n eg o  do pięciu . 
P o  p rzeb rzm ien iu  o d p o w ied n ie j d la  d an e j b a rw y  ilości 
sy g n a łó w  d źw iękow ych  n a leż a ło  p rzy c isn ąć  d ru g i g u 
z iczek  i w ted y  w y p a d a ła  g a łk a  odżyw cza, k tó rą  p aw ian  
c h ę tn ie  z jad a ł. To by ło  jeg o  jed y n e  pożyw ien ie , innego 
n ie  o trzy m y w ał, m u s ia ł się  w ięc  żyw ić  „w ła sn y m  p rz e 
m y słem ”, zd an y  by ł ty lk o  n a  sieb ie , n a  odpow iednie  
p rzy c isk an ie  ty c h  guziczków . Je ś li p a w ia n  p rzy c isn ą ł 
d ru g i guziczek  za w cześn ie , lu b  za  późno, to  znaczy  
p o  p rz e b rz m ie n iu  za m ałe j lu b  za  duże j ilo śc i sy g n a 
łó w  dźw iękow ych , n iż  w sk azu je  b a rw a  zap a lo n e j la m 
py , to  g a łk a  odżyw cza n ie  w y p ad a ła . A  w ięc p aw ian  
m u s ia ł się  o rien to w ać , że p o  zaśw iecen iu  s ię  lam p y  
w  d an y m  ko lo rze  na leży  odliczyć o d p o w ied n ią  d la  tej 
b a rw y  ilość sy g n a łó w  d źw iękow ych  i z a raz  po  ich  
p rz e b rz m ie n iu  nac isn ąć  d ru g i guziczek . P au zy  m ię 
dzy ty m i dźw ięk o w y m i sy g n a łam i b y ły  n ie ró w n e , aby  
p a w ia n  n ie  o rien to w a ł s ię  w ed ług  d ługośc i czasu, 
k tó ry  u p ły w a  po  zaśw iecen iu  się  ko lo row ej lam py , 
lecz zw ra c a ł u w ag ę  jed y n ie  n a  ilość ty c h  dźw iękow ych  
sygnałów .

I is to tn ie , p a w ia n  n au czy ł s ię  od liczać  ilość ty ch  
b u czeń  i zdobyw ał sob ie  ty m  sposobem  około 50 ga łek  
odżyw czych  n a  jed n o  dan ie , a  w  c iąg u  d n ia  u zy sk iw ał 
200 do 300 ty c h  gałek .

E k sp e ry m e n ta to r, d r  J a c k  F in d ley  m a z a m ia r  n a 
uczyć p a w ia n a  rozpoznaw ać  w ięk szą  ilość buczeń . N ie 
je s t  on  je d n a k  p ew ny , czy p a w ia n  n au czy ł s ię  is to tn ie  
liczyć, n ie  m n ie j je d n a k  m a  n ad z ie ję , że nau czy  sw ego 
p u p ila  dodaw ać. M a z a m ia r  bow iem  now y ek sp e ry m en t 
p rzep ro w ad z ić  w  te n  sposób, że za n ac iśn ięc iem  p ie rw 

szego g u z iczk a  z a p a la ją  się  dw ie  ko lo row e lam py  i z a 
czną się  odzyw ać, ja k  w  p ie rw szy m  dośw iadczeniu , 
d w u sek u n d o w e  sy g n a ły  dźw iękow e: p aw ian , aby  o trzy 
m ać g a łk ę  odżyw czą będzie m u s ia ł p rzez  naciśn ięc ie  
d rug ieg o  g u z ik a  p rz e rw a ć  sy g n a ł dźw iękow y z chw ilą, 
gdy  p rz e b rz m i ta k a  ilość sygnałów , k tó ra  ró w n a  się 
sum ie  sy g n a łó w  o d p o w iad a jący ch  b a rw o m  zaśw ieco
n y ch  lam p.

Je ś li p a w ia n  nauczy  się  w y k o n y w ać  te b a rd z ie j skom 
p lik o w an e  zad an ia , to  ek sp e ry m e n ta to r  m a  z a m ia r po 
d aw ać  m u  pew ne ś ro d k i po b u d za jące , np. ko fe inę  
i b a d a ć  ich  w p ły w  n a  sp raw n o ść  w y k o n y w an ia  tych  
tru d n ie jsz y c h  zad ań . T ą  d rogą n a s tęp n ie  chce sp ra w 
dzić d z ia łan ie , a  p rzy  ty m  i zb ad ać  e w e n tu a ln ą  szko
dliw ość now ych  lek ó w  p o budza jących .

I. V.

R ekordow o niskie ciśn ienie pow ietrza na poziom ie 
morza. W ynosi ono 877 m ilib aró w , tj. 658 m m  słupka  
rtę c i, a  z an o to w a ła  je  sam oczynna  rad io sonda , zrzucona 
przez  w yw iadow czy  sam o lo t m eteoro log iczny  24 w rze 
śn ia  1958 w  sam y m  c e n tru m  (tzw . oku) ta j fu n u  n a  za 
ch o d n im  P a c y fik u , w  pob liżu  w yspy  G uam . P o p rzed n i 
re k o rd  u s ta lo n y  zo sta ł rów nież  p rzez  ta jfu n . Z ap isan y  
p rzez  s ta te k , w ynosił on  886,7 m ilib a ra , tj . 665 m m  
słu p k a  rtę c i. W  c iąg u  ub ieg łych  8 la t  zaobserw ow ano  
u  7 in n y c h  ta jfu n ó w  n a  poziom ie m o rza  c iśn ien ia  p o 
niżej 900 m ilib a ró w . N o rm aln a  w arto ść  c iśn ien ia  na  
poziom ie m orza  w y n o si p rzec ię tn ie  1.013 m ilib aró w , 
zaś  c iśn ien ie  877 m ilib a ró w  w y stęp u je  zazw yczaj do
p ie ro  n a  w ysokości ok. 1.130 m m .

E. S.

Gorące źródła o tem p. 200 C. T e m p e ra tu ra  gorącej 
w ody w  ź ró d łach  zn a jd u ją c y c h  s ię  n a  g łębokości p a ru -  
se t m e tró w  dochodzi n a  K am cza tce  do 200°C. W yko
rz y s tu ją c  ta k  w ysoką  te m p e ra tu rę  P ie tro p aw ło w sk  
o trzy m ać  m a  og rzew an ie  en e rg ią  geo term iczną. W iel
k ie  p o d z iem n e  z b io rn ik i go rącej w ody, o d k ry te  w  re 
jo n ie  K ra sn o d a ru , w y sta rczą  do o g rzan ia  k ilk u  m iast.

H. A.

Obniżenie średniej tem peratury na św iecie. Ś redn ia  
te m p e ra tu ra  n a  św iecie  w  c iągu  o s ta tn ich  20 la t  obn i
ży ła  się —  ja k  o św iadczy ł n a  zjeździe naukow ym  
w  R zym ie uczony  a m e ry k a ń sk i J . M u rra y  M itchell 
z A m ery k ań sk ieg o  B iu ra  Pogody. W  la ta c h  1890—1940 
s tw ie rd z ił on, że te m p e ra tu ra  n a  św iecie w y kazyw ała  
s ta ły  w zrost. W  c iąg u  je d n a k  o s ta tn ic h  la t  ś red n ia  
te m p e ra tu ra  sp ad ła  o 0,27°C.

H. A.

W alka z w ilkam i. W  K an ad z ie  zastosow ano  now y 
sposób w a lk i z p la g ą  w ilków . O to łap ie  się jednego  
w ilk a , um ocow u je  s ię  m u  n a  m a łe j obroży n a d a jn ik  
rad io w y  i w ypuszcza . W ilk  z reg u ły  w ra c a  do sw ojego 
s ta d a , zd ra d z a ją c  w  te n  sposób m iejsce , gdzie z n a j
d u je  s ię  s ta d o  — u ła tw ia ją c  zad an ie  m yśliw ym .

H. A.

Lam pa k ineskopow a do telew izorów . A ngielscy  in 
ży n ie row ie  sk o n s tru o w a li lam p ę  k in esk o p o w ą do  te le 
w izorów , k tó ra  p o siad a  zdolność zach o w an ia  żądanego  
o b razu  n a w e t n a  o k res  dw óch godzin . L am py  ta k ie  od
d ad zą  n ieocen ione u s łu g i w  różnego  ro d z a ju  b a d a 
n ia c h  n aukow ych .

H. A.

P rojekt osuszenia M. Czerwonego. U czeni fran cu scy  
o p raco w ali p ro je k t o su szen ia  M orza C zerw onego. L i
k w id a c ja  teg o  zb io rn ik a  w ody pozw oliła  by  uzysk iw ać 
d z ien n ie  16 m in  to n  soli. P rzew id u je  się, że w  zb io r
n ik u  M orza C zerw onego m ieszkałoby  ok. 3 m in . ludzi.

H. A.
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N ow y system  k lasyfikacji w irusów  zw ierzęcych,
o p arty  n a  chem icznych  w łaśc iw ośc iach  cząstek  w iru 
sów , zap roponow any  zosta ł p rzez  d r  P . C. C o o p e r a  
w  połow ie 1961 r.

P ro b lem  sy s tem a ty k i i k la sy fik a c ji w iru só w  je s t 
n iezw ykle  tru d n y  do ro zw iązan ia  ju ż  chociażby d la 
tego, że n ie  m am y  d e fin ity w n e j odpow iedzi n a  p y ta 
nie, czy są  to  tw o ry  żyw e czy n ieożyw ione, czy je s t to  
g ru p a  je d n o ro d n a  czy też  n ie jed n o ro d n a  pod w zglę
dem  filogene tycznym  i tak sonom icznym  itd .; sy tu ac ję  
dodatkow o u tru d n ia  fa k t, że w iru sy  są  genetyczn ie  
n ies tab iln e , z n a jd u ją  się  w  s ta d iu m  szybkiej ew olucji 
i dziś w y d a je  się pew ne, że p ró b y  w y o d ręb n ien ia  ro 
dza jów  i g a tu n k ó w  w iru so w y ch  są  w  pew nym  sensie 
Syzyfową p racą .

K ażdy sy s tem  k la sy fik ac y jn y , aby  spełn ić  p o k ładane  
w  n im  nadz ie je , m u s i o p ie rać  się  n a  k ry te r ia c h  s ta 
łych, n iezm ien n y ch  w  czasie i za razem  ła tw y ch  do 
oznaczan ia ; do ta k ic h  cech, jeże li chodzi o w irusy  
zw ierzęce, należy  rodzaj z aw arteg o  w  cząstce w iru so 
w ej (w rion ie) k w a su  n u k le inow ego  i to  je s t cecha pod
staw ow a sy s tem u  C o o p e r a .  W irusy  m ogą zaw ierać  
a lbo  k w as  deso k sy rib o n u k le in o w y  (DNA) a lbo  kw as 
rib onuk le inow y  (RNA), co pozw ala  podzielić je  na 
dw ie zasadn icze  g ru p y ; „desoksyw iru sow y” i „ ribo - 
w iru so w y ” (teo re tyczn ie  m ożliw a je s t  jeszcze trzecia  
m ożliw ość, tzn ., że dany  w iru s  m ógłby zaw ie rać  ta k  
DNA ja k  i RN A , lecz m ożliw ość ta k a  — w  św ietle  
w yn ików  do tychczas p rzep ro w ad zo n y ch  b a d a ń  — w y 
da je  się m ało  p raw dopodobna).

D rug im  k ry te r iu m  k la sy fik ac y jn y m  je s t w rażliw ość 
w iru só w  n a  d z ia łan ie  e te ru  i de tergenów , pod  w p ły 
w em  k tó ry c h  to  czynn ików  chem icznych  jed n e  w iru sy  
n ie  u leg a ją  żad n y m  zm ianom  podczas gdy  in n e  tra c ą  
sw ą zakaźność i u leg a ją  rozpadow i. Do p ierw szych  
należą w iru sy  n ie  z aw ie ra jące  lip idów , zaś  u  d rug ich  
su b s tan c je  tłuszczow e s tan o w ią  n ieod łączny  sk ład n ik  
s t ru k tu ra ln y  p e łn iąc  rów nocześn ie  pow ażną ro lę  w  p ro 
cesie zakażen ia . O kazu je  się  rów nież , że cząstk i w i
ru sów  opornych  n a  d z ia łan ie  e te ru  zbudow ane są 
z szeregu  b ia łkow ych  p o d jed n o s tek  s tru k tu ra ln y c h , 
u łożonych p rze s trzen n ie  w  re g u la rn ą  s ia tk ę , podczas 
gdy  w ew n ę trzn a  budow a cząstek  w iru só w  w raż liw ych  
n a  dzia łan ie  e te ru  je s t  „ zam azan a”, n ie reg u la rn a , 
tru d n a  do ro zszy fro w an ia ; w iru sy  p ierw szej g rupy , ze 
w zględu  n a  re g u la rn ą  b u d o w ę nazw ano  „ k la tro w iru -  
sam i”, zaś p rzed s taw ic ie li d ru g ie j g ru p y  nazw ano  
„ lip o w iru sam i”.

T ak  w ięc, w iru sy  zw ierzęce podzielono n a  dw ie za 
sadnicze g ru p y ; r ib o w iru sy  i desoksyw iru sy , z k tó ry ch  
k ażd a  rozp ad a  się  znów  n a  dw ie  g ru p y ; lipow iru sy  
i k la tro w iru sy ; w  ra m a c h  k ażde j z ty ch  cz te rech  g ru p  
poszczególnych p rzed s taw ic ie li odróżn ia  się od siebie 
i łączy  razem  n a  podstaw ie  ta k ic h  cech trzec io rzędo 
w ych  ja k  w ielkość cząstek , pok rew ień stw o  serologicz
ne, w a ru n k i życiow e (np. w iru sy  przenoszone przez 
staw onogi, ro zm naża jące  się  w  cytop laźm ie lu b  jąd rze  
zakażonej k o m ó rk i itd.).

S ystem  zap roponow any  przez  C o o p e r a  należy 
uznać  za jed en  z n a jlep szy ch  i is tn ie je  m ożliw ość roz
szerzen ia  go rów nież  na  b ak te r io fag i, w iru sy  roślinne  
i  ow adzie. P o d k reś lić  rów n ież  należy , że k ry te r ia  k la 
sy fik acy jn e , n a  ja k ic h  je s t  on zbudow any , są  ła tw e  do 
oznaczen ia  i m ożna je  o k re ś lać  w  każde j, p rzecię tn ie  
w yposażonej p raco w n i w iruso log iczne j.

J. S. K.

Nowe tanie źródło energii elektrycznej. T an ie  ź ró 
d ła  en e rg ii e lek try czn e j są  s ta le  p o szuk iw ane; w iele 
p racu je  się  n ad  użyciem  en erg ii słonecznej d la  u zyska
n ia  en erg ii e lek try czn e j i duże p ostępy  uczyniono n a  
ty m  polu . O sta tn io  zaś sk o n s tru o w an o  n ieskom pliko 
w an ą  a p a ra tu rę , dz ięk i k ó re j u zy sk u je  się p rąd  e le k 
try czn y  z n iezm iern ie  ta n ic h  p ro d u k tó w  w yjśc iow ych , 
k tó ry m i są  o rgan iczne  re sz tk i osadów  oceanicznych, 
w oda m orska , b a k te r ie  i tlen . A p a ra tu ra  ta  sk ład a  się 
z n aczy n ia  podzielonego n a  dw ie części; w  jed n e j czę
ści zn a jd u je  się w oda m o rsk a , re sz tk i o rgan iczne  i od 
pow iednie  b ak te r ie , a  z d ru g ie j części w oda m orska  
i tlen . W każdej z ty ch  części zan u rzo n a  je s t  e lek tro d a , 
przez  k tó rą  o dp row adza  się p rą d  e lek try czn y ; zbudo
w an a  je s t  w ięc na  w zó r ogn iw a re d u k c y jn o -u tle n ia -  
jącego.

M a te ria łu  w yjściow ego do tego u rządzen ia , a  w ięc 
tle n u  i o rganicznej su b s tan c ji, m ogą dostarczyć  także  
żyw e g lony i w tedy  ta k a  a p a ra tu ra  p ro d u k o w ałab y  
sta le  energ ię  e lek try czn ą  ty lko  dzięki en e rg ii słonecz
nej, na  koszt k tó re j g lony b ędą  się ro z ra s ta ły  i w y 
tw a rza ły  tlen . W ynalazca tego  u rząd zen ia  sądzi, że 
dałoby  się ono zastosow ać d la  u ż y tk u  s ta tk ó w  kosm icz
nych.

N ieczystości z ścieków  i k ana łów , k tó re  obecnie 
usu w a się z dużym  n ak ład e m  finansow ym , m ogłyby 
p raw dopodobn ie  także  być użyte, ja k o  „paliw o” w  po
dobnej ap a ra tu rze .

I. V.

Oznaczenie wieku fok. O statn io  w  M o n trea lu  (K a
nada) p rzep row adzono  d ok ładne  b ad an ia  n ad  try b em  
życia różnych  g a tu n k ó w  fok  i zw rócono uw agę  na  
m ożliw ość oznaczenia ich  w iek u  n a  podstaw ie  budow y 
h isto log icznej kłów. N a c ienk ich  sk ra w k a c h  m ik ro sk o 
pow ych w idać  zw łaszcza n a  p rzek ro jach  poprzecznych, 
że cem en t zęba sk ład a  się z w ie lu  nałożonych  na  siebie 
w a rs tw : c iem nej, n iep rzeźroczyste j i  d rug ie j, w ęższej, 
lecz p rześw ieca jące j. Ł ączna g rubość obu  w a rs tw  w y
nosi około 125 m ikronów . W stęga p rześw ieca jąca  po 
w sta je  w sk u te k  n iedożyw ien ia  na  w iosnę i w czesnym  
la tem , w  okresie  rozp łodu  i lin ien ia . R ów nież n a  szli
fach  zęb iny  m ożna n iek ied y  znaleźć w yraźne  u w a rs t
w ienie, zgodne liczbow o z w a rs tw a m i cem entu .

W. J . P.

Atomowe przeciągi. Je d e n  z a tom istów  U SA  zap ro 
jek to w a ł n iecodzienny  sposób g igan tycznej w en ty lac ji 
w ie lk ich  m ia s t p rzem ysłow ych . S p ec ja ln e  w ybuchy  
jąd ro w e  spow odow ać by  m ia ły  n iże barom etryczne, 
w  k tó re  —  ja k b y  w  ja k ie ś  kom iny  — w padałoby  
chłodne, czyste pow ietrze  gó rnych  w a rs tw  a tm osfery .

E. S.

Irygacje w e W łoszech. O d 10 la t  w zrosła  znacznie 
w e W łoszech pow ierzchn ia  ziem  sztuczn ie  n a w a d n ia 
nych, od 2 144 000 h a  do p ra w ie  2 800 000. N a czele 
k roczą: L o m b ard ia  (700 000 ha) i P iem o n t (500 000 ha), 
podczas gdy  np. ta k a  p ro w in c ja  B asilica ta  (na p o łu d 
n iu  „ b u ta ” w łoskiego) m a za ledw ie 10 000 ha  ziem  iry - 
gow anych.

E. S.

Rurociąg naftow y w Indiach. R urociąg  naftow y , 
d ługości p o n ad  1100 km , zbudow any  zostan ie  w  In 
d iach  p rzez  p rzem ysłow e u g ru p o w an ie  zachodn ion ie- 
m iecko-w łosk ie  (M annesm ann  i E. N. I.). P rzeb iegać  
on będzie n a  pó łnocnym  w schodzie k ra ju , p rzez  cały 
A ssam . R oboty , zaczęte n a  jes ien i 1960, trw a ć  b ędą  ok. 
2 la t ,  p rzy  ca łkow itych  kosztach  12,5 m ilionów  do
larów .

E.- S.

Turystyka wioska. W łochy s to ją  n a  czele eu ro p e j
sk iego ru c h u  tu ry stycznego  z 15 287 000 tu ry s tó w  za
gran icznych , gł. N iem ców , A u str iak ó w , F rancuzów  
i A nglików , w  1958 r. D ochody z tego narodow ego p rze 
m ysłu  w łosk iego  w zrosły  w  ty m  okres ie  do 544 000 000 
do larów , t j .  o 50B/o w  s to su n k u  do  1957 r.

E. S.

Ile sam ochodów? Z początk iem  1959 r. po drogach  
całej Z iem i k rąży ło  ok. 111 757 000 sam ochodów , z tego 
w  obu A m ery k ach  76 224 000 (w sam ych  S tan ach  — 
68 000 000), w  E urop ie  — 26 419 000, w  O ceanii i A u
s tra li i  — 3 489 000, w  A zji — 3 301 000 i w reszcie 
w  A fryce — 2 322 000.

E. S.
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K R O N I K A

Zaszczytne odznaczenie polskiego badacza

W zw iązku  z R ok iem  N ansenow sk im , 1961, obcho
dzonym  przez  w szystk ie  n a ro d y  w  100- le tn ią  roczn icę 
u ro d z in  F r i d t j o f a  N a n s e n a ,  je d n e j z n a js z la 
ch e tn ie jszych , n a jb a rd z ie j o fia rn y ch  i zas łużonych  p o 
s tac i na  p o lu  b a d a ń  p o la rn y ch  i na  p o lu  m ięd zy n aro d o 
w ej d z ia ła ln o śc i h u m a n ita rn e j, N orw esk ie  T o w arzy st
w o G eograficzne n ad a ło  członkostw o  hono row e w y b it
n ym  uczonym  zag ran icznym , zasłużonym  n a  p o lu  m ię 
d zy narodow ych  b a d a ń  n a u k o w y ch  geog raficznych  
i geofizycznych. C złonkostw o to  o trzy m ało  6 badaczy :

R yc. 1. P ro f. d r  A le k sa n d e r  K osiba

p ro f. d r  J . B u  e d  e 1, N iem cy, prof. d r  G. C h a  b  o t, 
F ra n c ja , p ro f. d r  J . F 1 e  t  s c h  e r, U SA, p ro f. d r
F. H j u l s t r o m ,  S zw ecja , p ro f. d r  A. K o s i b a ,  P o l
sk a , p ro f. d r  S. T h o r a r i n s s o n ,  Is la n d ia .

P rzy  n a d a w a n iu  C złonkostw a  H onorow ego p ro f. d r  
A. K osibie, N orw esk ie  T o w arzy stw o  G eograficzne  
w zię ło  pod uw ag ę  w  szczególności w k ła d  w  b ad a n ia c h  
S p itsb e rg en  i G ren lan d ii o ra z  w y b itn e  p ra c e  w  k lim a 
to log ii i g lac jo log ii: F or y o u r  c o n tr ib u tio n s  to  e x p lo -  
rin g  o f S p itsb e rg en  a n d  G reen land  an d  fo r  y o u r  re -  
m a rka b le  w o rk s  in  c lim a to lo g y  a n d  glacio logy.

U roczyste  w ręczen ie  dyp lom ów  hono row ego  cz łon
k o s tw a  odby ło  się w  a u li u n iw e rs y te tu  w  Oslo w  cza 
sie u roczyste j A k ad em ii N an sen o w sk ie j, d n ia  4 p a ź 
d z ie rn ik a  1961 r., zo rgan izow anej p rzez  N o rw esk ie  
T o w arzy stw o  G eograficzne.

P ro f . d r  A le k sa n d e r  K osiba  (ryc. 1) po w stęp n y ch  
p o d różach  i b ad a n ia c h  w  o b sza rach  g la c ja ln y c h  S k a n 
d yn aw ii, zw łaszcza w  L apon ii, rozpoczę tych  w  1929 r. 
od b y w ał podróże i  b ra ł  u d z ia ł co ro k u  aż do w o jn y  
w  b ad a n ia c h  rozleg łych  te re n ó w  A rk ty k i i  S u b a rk ty k i, 
ta k  lądow ej ja k  i m o rsk ie j, g łów nie  G re n la n d ii, I s la n 
dii, S p itsb e rg en .

W  1934 ro k u  b ra ł u d z ia ł w  D u ń sk ie j W y p raw ie  n a  
G ren lan d ię , po  k tó re j p rócz różnych  ro zp raw , n ap isa ł 
obszerne  500 s tron icow e dzieło  p t. G ren land ia .

W  1937 ro k u  zo rgan izow ał i p o p ro w ad z ił I  P o lsk ą  
W y p raw ę  n a  G re n la n d ię  (ryc. 2), w  czasie  k tó re j b a 
d a ł lądo lód  G ren lan d ii. W 1938 r. b ra ł  u d z ia ł w  b a d a 
n ia c h  czasz lodow ych  n a  Is lan d ii.

P o  p rz e rw ie  w o jenne j p ro w ad z ił b a d a n ia  g lac jo lo - 
g iczne  n a  lodow cach  S p itsb e rg en  w  la ta c h  1957, 1958, 
1959, 1960.

R ezu lta ty  b a d a ń  g lac jo log icznych  i k lim a to lo g iczn y ch  
p ro f. d r  A. K osiby  b y ły  p rzez  n iego  re fe ro w a n e  n a  ró ż 
n y ch  M iędzynarodow ych  K o n g resach  N au k o w y ch , m. i. 
na  M iędzynarodow ym  K ongresie  G eog raficznym  w H o-

Ryc. 2. U czestn icy  po lsk ie j w y p raw y  n a  G ren lan d ię  
w  1937 r. (od lew ej s tro n y : A n ton i Z aw adzk i, A lek san 
d e r  K osiba , S te fa n  B ernadz ik iew icz , A n ton i G aw eł, 
R udo lf W ilczek, S ta n is ła w  S ied leck i, A lfred  Jah n )

lan d ii, 1938, n a  M iędzynarodow ym  K ongresie  G re n 
lan d zk im  w  S zw a jca rii, w  1939 r., na  M iędzynarodo
w ym  K ongresie  G eog raficznym  w  Sztokho lm ie  w  1960 
r., n a  M ięd zy n arad o w y m  K ongresie  IN Q U A  w  Polsce 
w  1961 r  i n a  M iędzynarodow ym  S ym posium  U NESCO  
w  R zym ie, 1961 r., pośw ięconym  w ah an io m  k lim a ty cz 
nym .

P ro f . d r  A. K osiba  je s t k ie ro w n ik iem  K a te d ry  i O b
se rw a to riu m  M eteoro log ii i K lim ato log ii U n iw ersy te tu  
W rocław sk iego  od 1945 r.

Jeg o  zasłu g ą  by ło  zo rgan izow an ie  od p o d staw  O bser
w a to riu m  w e W rocław iu , o raz  F ilii G órsk ie j teg o  O b
se rw a to riu m  n a  Szren icy .

PRZYRODNICY — CZŁONKOWIE POLSKIEJ 
AKADEMII NAUK

WYDZIAŁ II — NAUK  BIOLOGICZNYCH

T adeusz  B a ra n o w sk i (czł. koresp .), J a n  C zekanow ski 
(czł. rzecz.), Z y g m u n t C zub iń sk i (czł. koresp.), A ugust 
D ehnel (czł. ko resp .), J a n  D em bow ski (czł. rzecz.), W a
c ław  G a jew sk i (czł. koresp .), Z y g m u n t G rodz iń sk i (czł. 
ko resp .), B o lesław  H ry n iew ieck i (czł. rzecz.), T adeusz 
Ja czew sk i (czł. koresp .), R om an K ozłow ski (czł. rzecz.), 
S ta n is ła w  K u lczy ń sk i (czł. rzecz.), E dm u n d  M alinow sk i 
(czł. rzecz.), T eo d o r M arch lew sk i (czł. rzecz.), W łodzi
m ierz  M ich a jło w  (czł. koresp .), B ogum ił P aw ło w sk i (czł. 
koresp .), K az im ierz  P e tru s iew icz  (czł. koresp .), S ta n i
s ław  S k o w ro n  (czł. koresp .), J a n  S tach  (czł. rzecz.), W i
to ld  S te fa ń sk i (czł. rzecz.), W ładysław  S za fe r (czł. 
rzecz.).

WYDZIAŁ III — NAUK  MATEMATYCZNO-FIZYCZNYCH, 
CHEMICZNYCH I GEOLOGO-GEOGRAFICZNYCH

O sm an  A chm atow icz  (czł. koresp .), W łodzim ierz  B o- 
b ro w n ick i (czł. ko resp .), A n d rze j B o lew sk i (czł. koresp .), 
K a ro l B o rsu k  (czł. rzecz.), S tan is ław  B re ts z n a jd e r  (czł. 
ko resp .), M arian  D anysz (czł. koresp .), S ta n is ła w  D okto- 
ro w icz -H reb n ick i (czł. koresp .), W ładysław  D ziew ulsk i 
(czł. rzecz.), L eopold  In fe ld  (czł. rzecz.), W ilhelm ina  
Iw an o w sk a  (czł. koresp .), A lek san d e r Jab ło ń sk i (czł. 
koresp .), B ogdan  K am ień sk i (czł. koresp .), W ik to r K e- 
m u la  (czł. ko resp .), M ieczysław  K lim aszew sk i (czł. ko 
resp.), A lfons K ra u se  (czł. koresp .), M arian  K siążk ie - 
w icz (czł. koresp .), K az im ie rz  K u ra to w sk i (czł. rzecz.), 
W ik to r L am pe (czł. rzecz.), S ta n is ła w  M azu r (cz.
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rzecz.), M a ria n  M ięsow icz (czł. koresp .), S tan is ław  L e- 
szczycki (czł. koresp .), E d w ard  M arczew sk i (czł. k o 
resp.), A nd rze j M ostow ski (czł. koresp .), H en ry k  N ie
w o d n iczańsk i (czł. koresp .), W ładysław  O rlicz (czł. ko 
resp.), E d w ard  P a sse n d o rfe r  (czł. koresp.), B łażej Roga 
(czł. koresp .), S te fa n  Z b ign iew  R óżycki (czł. koresp.), 
W ojciech R ub inow icz  (czł. rzecz.), W acław  S ie rp iń sk i 
(czł. rzecz.), L eo n ard  Sosnow sk i (czł. koresp .), K az i
m ierz  S m u lik o w sk i (czł. koresp .), H ugo S te in h au s  (czł. 
rzecz.), Je rz y  S uszko  (czł. rzecz.), M ichał S m iałow sk i 
(czł. rzecz.), W ojciech  Ś w ię tochow sk i (czł. rzecz.), H en
ry k  T eisseyre  (czł. koresp .), W łodzim ierz T rzeb ia to w 
sk i (czł. rzecz.), T adeusz  U rb a ń sk i (czł. rzecz.), T adeusz 
W ażew ski (czł. rzecz.), J a n  W eyssenhoff (czł. koresp.), 
Józef W itkow sk i (czł. koresp .).

WYDZIAŁ V — NAUK ROLNICZYCH I LEŚNYCH

S ta n is ła w  B ac (czł. koresp .), S te fa n  B a rb ack i (czł. 
koresp.), E m il C hroboczek  (czł. koresp .), F e lic jan  D em 
b iń sk i (czł. koresp .), B o h d an  D obrzańsk i (czł. koresp.), 
Je rzy  G rochow sk i (czł. koresp .), L a u ra  K au fm an  (czł. 
rzecz.), J a n  K ie lanow sk i (czł. koresp .), Józef K ochm an

(czł. koresp .), T adeusz K onop ińsk i (czł. koresp .), A n a
to l L istow sk i (czł. koresp.), Ja d w ig a  L ekczyńska  (czł. 
koresp .), A rk ad iu sz  M usierow icz (czł. rzecz.), M arian  
N unberg  (czł. koresp.), Szczepan P ien iążek  (czł. ko 
resp.), E ugen iusz  P ijan o w sk i (czł. koresp .), R om an  P ra -  
w ocheńsk i (czł. tyt.), A bdon S try szak  (czł. koresp.), 
B olesław  Św iętochow sk i (czł. koresp .), Jad w ig a  Z ie- 
m ięcka  (czł. rzecz.).

WYDZIAŁ VI — NAUK MEDYCZNYCH

A ndrzej B ie rn ac k i (czł. koresp .), B ogusław  B ob rań sk i 
(czł. koresp .), H en ry k  B rokm an  (czł. koresp .), F ra n c i
szek C zubalsk i (czł. rzecz.), F ran c iszek  G ro e r (czł. k o 
resp.), A dam  G ruca  (czł. koresp.), Józef H elle r (czł. 
koresp .), Je rzy  K onorsk i (czł. koresp .), H ugo K ow a- 
rzy k  (czł. koresp.), Józef L askow sk i (czł. koresp.), M ie
czysław  M ichałow ski (czł. rzecz.), E dm und  M ikulaszek  
(czł. rzecz.), J a n  M iodońsk i (czł. koresp .), J a n  O lb rych t 
(czł. rzecz.), A dam  O palsk i (czł. koresp .), W itold O rłow 
sk i (czł. rzecz.), L u d w ik  Paszk iew icz  (czł. rzecz.), Bo
les ław  S k a rży ń sk i (czł. koresp .), Jan u sz  S upn iew sk i 
(czł. koresp .), T adeusz  T em pka (czł. koresp .), W itold 
Z aw ad o w sk i (czł. rzecz.).

R E C E N Z J E

W. A. O b r u c z e w :  Z anim atielnaja gieołogija,
M oskw a 1961, W yd. A k ad em ii N au k  ZSSR.

Pow yższa k s iążk a  (w ydana  w  n ak ład z ie  30 000 egzem 
p la rzy ) je s t  p o p u la rn y m  u jęc iem  geologii, p rzeznaczo
n ym  d la  szerok ich  rzesz czy te ln ików , in te re su jący ch  
się p rzy ro d ą  n ieożyw ioną i p ro cesam i zachodzącym i 
n a  pow ierzchn i ziem i. A u to rem  je j je s t je d e n  z n a j 
w y b itn ie jszy ch  rad z ieck ich  geologów , n ied aw n o  zm arły , 
W. A. O b r u c z e w ,  a u to r  licznych  p rac  z dziedziny 
geologii i sp raw o zd ań  z b a rd zo  w ie lu  podróży i e k s 
p ed y c ji geologicznych, zw łaszcza po te ren ie  A zji.-D zię
k i ty m  podróżom  m ógł on w  sw ej książce  podać roz
m aite  opisy  z jaw isk  geologicznych z m ało  znanych  
terenów , co w p ły w a b a rd zo  k o rzy s tn ie  n a  c h a ra k te r  
książk i, k tó ra  w sk u te k  tego  n ie  je s t ty lko  skróconym  
i p o p u la rn ie  u ję ty m  pod ręczn ik iem  geologii, lecz k s iąż 
k ą  in te re su ją c ą  i żyw o n ap isan ą .

A u to r podzielił sw ą  p ra c ę  n a  13 rozdziałów : O czym  
szem rze  po toczek  p łyn ą cy  w  w ąw ozie , C zego m ożna  
n a u czyć  się na b rzegu  m orza , J a k  pracu je  w oda pod  
ziem ią , N iszczyc ie le , J a k  p ra cu je  w ia tr  na  ziem i, 
K a m ien ie  — p o d ró żn ik i, P ro d u k ty  w n ę trza  ziem i, 
J a k  p o w sta ją  i n iszcze ją  góry, D laczego to tu , to  
ta m  ziem ia  się trzęsie , K ró tk a  h is toria  n a sze j ziem i, 
K a ta s tro fy  w  h is to rii z iem i, Ja k ie  bogactw a zaw iera  
ziem ia , M łody trop iciel śladów .

U zupełn ien ie  k s iążk i s tan o w i n a jw ażn ie jsza  l i te r a 
tu ra , o b e jm u jąca  72 pozycje . K siążk a  O bruczew a je s t 
bogato  ilu s tro w a n a : z aw ie ra  285 ryc in , p rzew ażn ie  o ry 
g in a ln y ch  fo to g ra fii au to ra  i in n y ch  badaczy  rad z iec 
k ich ; po n ad to  zam ieszczono 8 b a rw n y ch  fo tografii, 
k tó re  je d n a k  n ie  w yszły  dobrze  pod  w zględem  te c h 
nicznym .

Z a jm u jąca  geologia O bruczew a je s t  k siążką , k tó ra  
p rzyn iesie  po ży tek  w  p ie rw szy m  rzędzie geologom  
i geografom , w zbudz i je d n a k  za in te reso w an ie  i w śród  
szerszych  rzesz p rzy ro d n ik ó w  i m iłośn ików  przyrody .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

N.  A.  F i g u r o w s k i j :  D m itrij Iw anow icz M ende
lejew , M oskw a 1961.

Je s t to  żyw o n ap is a n a  k s ią ż k a  o życiu  i działalności 
w ielk iego  chem ika  rosy jsk iego , tw órcy  u k ład u  o k re 
sow ego p ie rw ias tk ó w , w y d an a  przez A kadem ię  N auk 
Z SSR. T reść  je j zosta ła  z a w a rta  w  d w u n a s tu  rozdzia
łach : M en d ele jew  i jego  epoka , D ziec iństw o  i okres

m ło d zień czy , Droga do n a u ko w e j tw órczości, P ierw sze  
su kcesy , L a ta  s iedem dziesią te , T r y u m f u k ła d u  o kreso 
w ego, Ropa n a fto w a  i ro z tw ory , M en d e le jew  ustępu je  
z  ka ted ry , M etrologia, O sta tn ie  lata życia , M. — w ie lk i 
u czo n y  i patrio ta .

B ardzo  s ta ra n n ie  zestaw iona  o b szern a  li te ra tu ra  
i ryc iny  w  tekście  s tan o w ią  dopełn ien ie  te j w arto śc io 
w ej książk i, k tó rą  m ożna polecić zw łaszcza in te re su 
jący m  się h is to rią  chem ii.

K azim ierz  M a ś l a n k i e w i c z

Z a r y s  d z i e j ó w  g ó r n i c t w a  n a  z i e m i a c h  
p o l s k i c h .  T. I., K atow ice  1960, W ydaw nictw o  G ór- 
n iczo -H u tn icze , s tr . 210.

S to dw adzieśc ia  la t m inęło  od u k a z a n ia  się  p o d sta 
w ow ej i źródłow ej p racy  H ieron im a Ł a b ę c k i e g o  
o gó rn ic tw ie  w Polsce Poza frag m en ta ry czn y m i 
op raco w an iam i b ra k  do tąd  w  li te ra tu rz e  po lskiej 
obszern iejszego  b a rd z ie j now oczesnego u jęc ia  zag ad 
n ien ia  g ó rn ic tw a  w  P o ls c e 2.

Z arys d zie jó w  górn ic tw a  na Ziem iach po lsk ich  
u kaza ł się w  zw iązku  z obchodam i T ysiąc lec ia  P a ń 
s tw a  Polskiego, s tanow iąc  <vyraz rea liz ac ji uchw ały  
S to w arzy szen ia  Inży n ie ró w  i T echn ików  na  X I Z jeż- 
dzie w  1958 r„  k tó ry  postanow ił tę  rocznicę uczcić 
w ydan iem  h is to rii polskiego gó rn ic tw a .

O pracow an ia  Z a rysu  pod ję ła  się P raco w n ia  H isto rii 
G ó rn ic tw a  i H u tn ic tw a  In s ty tu tu  H isto rii K u ltu ry  M a
te r ia ln e j PA N  w  W arszaw ie. K siążka  przeznaczona 
je s t — co zaznaczono w  W p ro w a d zen iu  poprzedzonym  
P rzedm ow ą M in istra  G ó rn ic tw a  i E n e rg e ty k i Inż. Ja n a  
M i t r ę g i  — przede w szystk im  d la  czy te ln ików  posia
d a jący ch  ogólną znajom ość przeszłości narodow ej na 
poziom ie średn iego  w yksz ta łcen ia , a  g łów nym i je j od 
b io rcam i będą  stu d en c i A kadem ii G órn iczo-H utn iczej 
oraz nauczyciele  szkół górniczych.

W zasadzie  zak resem  p rze s trzen n y m  objęto  obszar 
m ieszczący s ię  w  g ran icach  P o lsk i L udow ej. Z ko
nieczności je d n a k  m usiano  n ie raz  w y jść  poza te  g ra -

1 H ieronim  Ł a b ę c k i ,  G órnictw o w  Polsce. Opis kopal
nictw a i hutn ictw a polsk iego pod w zględem  technicznym , hi- 
storyczno-statystycznym  i prawnym . W arszawa 1841, T. I. 
str. X II+538, T. II. str. X X +551.

* Jedyną nowszą popularnie ujętą pracą z tej dziedziny  
jest: Natalia G ą s i o r o w s k a ,  G órn ic tw o  i h u tn ic tw o
w  Polsce, Lwów 1937, wyd. II uzupełnione, W arszawa 1949, 
str. 152.

ł>*
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nice. T ru d n o  bow iem  m ów ić np. o ro zw o ju  po lsk iego  
g ó rn ic tw a  solnego czy nafto w eg o  bez u w zg lęd n ien ia  
w schodn ich  obszarów  K a rp a t i P o d k a rp a c ia .

Tom  p ie rw szy  Z a ry su  d z ie jó w  g ó rn ic tw a  o b e jm u je  
ok res do po łow y X V III w. W  uk ład z ie  tre śc i k ie ro w an o  
się  chęcią  pogodzenia  p o rz ą d k u  chronolog icznego  
z c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  ro zw o ju  g ó rn ic tw a  z ró żn i
cow an iem  go n a  rozm aite  dz ia ły , k tó re  nacech o w an e  są 
o d ręb n y m i m e to d am i e k sp lo a ta c y jn y m i i s to sow anym i 
śro d k am i techn icznym i.

Poszczególne rozdz ia ły  o p raco w ali a u to rz y : T adeusz  
D z i e k o ń s k i  S ta ro ży tn e  p o czą tk i (do połow y X III  
w ieku), o b e jm u jące : ep o k ę  k am ien ia  (gó rn ic tw o  k rz e 
m ien ia), ep o k ę  b rą z u  (m iedź, ołów , s re b ro  i złoto), 
ep o k ę  żelaza, J a n  P a z d u r  G ó rn ic tw o  w  epoce fe u 
d a ln e j (od połow y X III  w. do po łow y  X V III w .), A n 
to n in a  K e c k o w a  S o ln ic tw o  (obejm u jące  so ln ic tw o  
n a  z iem iach  p o lsk ich  do po łow y X III  w ., żupy  w ie - 
lick o -b o ch eń sk ie , sa lin y  ru sk ie  i Ś ląsk ), D a n u ta  M o- 
l e n d a  G órn ic tw o  k ru s zc ó w  (P rzeg ląd  złóż, R ejony  
i o śro d k i d aw n ej ek sp lo a ta c ji, T ech n ik a  g ó rn ic tw a  
kruszcow ego, S to su n k i p ro d u k c ji), J . P a z d u r  G ór
n ic tw o  rud  żelaza  (K opactw o  służebne , P rz e jśc ie  n a  
te c h n ik ę  k o p ack o -g ó rn iczą , R o zm ia ry  g ó rn ic tw a  ru d 
nego, Z m ian y  s to su n k ó w  spo łecznych  od X V I do 
X V III w.), M aria  W e b e r - K o z i ń s k a  G órn ic tw o  
ka m ie n n e  (Surow iec  i jego  e k sp lo a ta c ja  od  X  do X V  w., 
O śro d k i k a m ie n ia rsk ie  od  X V I do X V III w ., T ech n ik a  
i o rg a n iz a c ja  p ro d u k c ji) , J .  P a z d u r  G ó rn ic tw o  s ia rk i 
i in n y c h  su ro w có w  ch em iczn ych . Z akończen ie  k s iążk i 
s tan o w ią  U w agi ko ń co w e  o p raco w an e  p rzez  J . P a z 
d u r a ,  W yb ó r li te ra tu ry  u zu p e łn ia ją c e j  i S p is  ilu 
stracji.

W  p o ró w n a n iu  z „G ó rn ic tw em  P o lsk i” Ł abęck iego  
o m aw ian y  Z a ry s  d z ie jó w  g ó rn ic tw a  na z ie m ia c h  p o l
sk ic h  z aw ie ra  w ie lk ie  bogactw o  now ego m a te r ia łu  i to  
s tan o w i n iew ą tp liw ie  is to tn ą  w a rto ść  k siążk i. P oszcze
g ó ln i au to rzy , sp ec ja liśc i z z ak re su  ró żn y ch  dzia łów  
h is to r ii k u ltu ry  m a te r ia ln e j, s ta ra li  s ię  n ie  p om inąć  
w  sw y ch  a r ty k u ła c h  żad n y ch  w ażn ie jszy ch  o siągn ięć 
n aukow ych , zw iązan y ch  z o m a w ia n ą  te m a ty k ą .

Z ag ad n ien ia  gospodarcze i sp o łeczno -po lityczne  zo
s ta ły  w  om aw ian e j p ra c y  obszern ie  p o tra k to w a n e  
i u ję te  w  sposób now oczesny . O dnosi się to  zarów no  
do rozdz ia łów  ogólnych, ja k  i  do rozdz ia łów  szczegó
łow ych , gdzie pow yższym  zag ad n ien io m  pośw ięcono  
w ie le  uw ag i i m ie jsca .

N ie m ożna teg o  je d n a k  pow iedzieć o sam ych  su ro w 
cach  k o p a ln y ch  i ich  w y stęp o w an iu  n a  z iem iach  po l
sk ich . Z osta ły  one p o tra k to w a n e  nieco po m acoszem u, 
co zap ew n e  zw iązane  je s t  z fak tem , że a u to ra m i k siążk i 
są  h is to ry cy , k tó ry m  zag ad n ien ia  h is to ryczne  są  b liż 
sze, n iż  zw iązane  z n a u k a m i geologicznym i. W  re z u l
tac ie  p rzy  o m aw ian iu  n ie k tó ry c h  dzia łów  g ó rn ic tw a  
n iem a l n ic  n ie  w iem y  o sam ym  su ro w cu  m in e ra ln y m  
i jego  c h a ra k te rz e  o raz  o w a ru n k a c h  w ystępow an ia , 
k tó re  p rzecież  są  d ecy d u jące  d la  zag ad n ień  górn iczych . 
N ajlep ie j pod ty m  w zg lędem  zosta ły  op racow ane: so l
n ic tw o  (A. K eckow a) o raz  gó rn ic tw o  k ru szcó w  (D. M o
lenda), gdzie p rz y n a jm n ie j k ró tk o  zosta ły  p rz e d s ta 
w ione c h a ra k te r  i w a ru n k i w y stęp o w an ia  surow ców  
m in e ra ln y ch . D ołączona m ap a  rozm ieszczen ia  ko p a lń  
n a  z iem iach  p o lsk ich  do 1772 r . n ie  w y sta rcza . N ale 
ża łoby  ją  u zu p e łn ić  podobn ie  u ję tą , m ap ą  w y stęp o w a
n ia  su row ców  k o p a ln y c h  n a  z iem iach  po lsk ich , a  oprócz 
tego  w  tekśc ie  p o w in n y  się  znaleźć i m ap k i w y stęp o 
w a n ia  w ażn ie jszy ch  m in e ra łó w  i sk a ł uży tecznych .

M apa  rozm ieszczen ia  d aw n y ch  k o p a lń  nie je s t  w o lna  
od u s te rek . P rz y  s ta ra n n y m  p o k azan iu  licznych  so la 
n e k  w  M ałopolsce W schodniej, b ra k  ich  zupe łn ie  na  
obszarze  P om orza  Z achodniego , gdzie p rzy n a jm n ie j 
w in n y  być  one zaznaczone w  K ołobrzegu . Podobn ie  
c zy te ln ik  szu k a jący  w y s tąp ień  że laza  n a  z iem iach  po l
sk ich  n igdzie  go n ie  znajdz ie .

Z a ry s  z a w ie ra  w  tek śc ie  67 ryc in , w  ty m  część cało
stron icow ych , i  ilu s tru ją c y c h  przeszłość naszego g ó r
n ic tw a . N ies te ty  m im o użycia  dobre j k la sy  p a p ie ru  nie 
w yszły  one n a jle p ie j , co odnosi się zw łaszcza do p la 
n ów  d aw n y ch  k o p a lń , k tó re  są  bardzo  m ało  czy te lne.

M im o p ew n y ch  u s t e r e k 3 u k azan ie  się Z a ry su  d z ie 
jó w  g ó rn ic tw a  na  z iem ia ch  p o lsk ich  n a leży  p o w itać  
z rad o śc ią  i  u z n a n ie m  d la  dużego w k ła d u  p racy  a u to 
ró w  i re d a k c j i  tego  zbiorow ego  o p raco w an ia . O m a
w ia n a  k s ią ż k a  s tan o w i p ie rw szą  od  czasów  Ł abęckiego  
p ró b ę  sy n te tycznego  u jęc ia  h is to r i i polsk iego  g ó rn ic 
tw a .

K azim ierz  M a ś l a n k i e w i c z

* N ajprzykrzejszy  błąd w kradł się w  rozdziale G órnictw o  
ru d  że laza , gdzie w yższy  procent krzem ionki i fosforu  czyni 
zdaniem  autora tego rozdziału rudę żelaza łatw o topliw ą, gdy  
w  rzeczyw istości rzecz przedstaw ia się  odw rotnie i rudy za
w ierające znaczne ilośc i krzem ionki w ym agają stosow ania  
dużych Ilości topnika w apiennego lub dolom itow ego.
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